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POKÓJ AUTOMOBILOWY
PODPISANY.

/ ' ______
Robotnicy i Fabrykanci Przyjęli Kompromis.

Washington, 26. marca. —
Prezydent Rooiseyelt zjażiagnał 
wczoraj strajk, jaki groził spa- 
raliżeniem przemysłu automo­
bilowego.

Wyszedł on zwycięsko z walki 
z tem największem niebezpie­
czeństwem dla. jego1 programu 
odbudowy ekonomicznej kraju 
przez wymożenie ustępstw tak 
od fabrykantów jak i robotni­
ków unijnych. Do zgodfy przy­
szło w ostatniej chwili, kiedy 
układy zdawały się stać na 
martwym punkcie, a, robotnicy 
i ich liderzy ponawiali groźby 
strajkowe. Jedna unja we Flint, 
zniecierpliwiona zwłokami, wy­
dała na dzisiaj rano rozkaz 
strajkowy, tak że liderzy pracy 
musieli stąd telefonicznie wy­
dać instrukcje odwołujące 
strajk.

Głównym punktem formuły, 
która przywróciła pokój w tym 
kluczowym przemyśle jest wy­
dział, który będzie rozsądzał

wszystkie sprawy reprezenta.— 
cji robotniczej i skargi i zażar 
lenia. Wydział ten ma być sfor­
mowany w 24 godzinach.

Prócz tego wydziału arbitra­
żowego, kompromis przyjęty 
przez obydwie strony zawiera 
następujące ważne punkty:

1. —Pracodawcy zgodzili się 
układać się zbiorowo z wybra­
nymi reprezetantami robotni­
ków.

2. —Rząd dał wyraźnie do zro 
zumienia, że nie faworyzuje 
żadnej szczególnej unji lub for­
my reprezentacji robotników, 
a pragnie jedynie zabezpieczyć 
absolutną wolność wyboru tej 
reprezentacji.

3. —Fabrykanci nie będą od­
prawiali ludzi z powodu ich na­
leżenia do tej lub owej unji.

4. —Ludzie żonaci a rodzina 
mi będą uprzywilejowani przy 
odkładaniu robotników w okre­
sach zastoju w przemyśle auto 
mobilowym.

J. E. Jerzy Kardynał Miuwlelein przy święceniu palm w Niedzielę Palmową w Katedrze Najśw. Imienia, 
tedrze chór z Seminarjum w St. Mary on the Lakę.

Podczas Sum y śp iew ał w  ka-
( K lisza  H e ra id -E x am .)

“ TRUST MÓZGOWY”
OSKARŻONY 0  ZDRADĘ.

Kongres Żąda Śledztwa w  Sprawie Zarzutów.

50 Rannych w W alkach 
Politycznych we Francji.

W alczący Zignorowali Zew Premjera o Zachowanie 
Pokoju.

Komuniści w Ameryce Przygotowują 
Falę Strajków na Maj.

Pedagog Stawia Nowe Zarzuty “Mózgowcom”
Rząd federalny dostał inf or-1 stanawiali się, jaką akcję ma- 

mację, że największa ofensy-lją podjąć w sprawie oświad-

Paryż, Francja, 26. marca.—
(Prasa Stów.) — Apel premje- 
ra Doumergue, wzywający na­
ród francuski do zachowania 
spokoju, aby1 nie dopuścić do 
wywołania wojny domowej, zo­
stał wczora j zignorowany przez 
członków stronnictw skrajnie 
lewicowych i skrajnie prawico­
wych. W miastach prowincjo­
nalnych odbyły się poważne za­
burzenia i walki uliczne. W Tou 
lon w czasie starcia na. ulicy 
rany odniosło' 50 osób, z których 
cztery dogorywa w szpitalu. 
Starcie odbyło się między ro- 
jalistamj i socjalistami. Wśród, 
-rannych jest trzech oficerów 
floty francuskiej.

Socjaliści przypuścili zacie­
kły szturm na. raitusz, gdzie ro- 
j aliści odbywali wieici. Policja 
nie mogła sobie dać rady z, so-

cjalistami i zawezwała pomocy 
innych miast. Na zew policji z 
Toulon przybyło samochcdam. 
200 policjantów z Marseilles 
W chwili, gdy bojówkarze so 
cjalistyczni wchodzili na scho 
dy ratusza z okrzykiem „Precz 
z faszystami” — policja, wzmo­
cniona. przez posiłki z Marseil­
les, rozpędteiła atakujących i 
obstawiła silnym kordonem ra­
tusz. Zdołano aresztować 2t 
przywódców socjalistycznych.

Podobne zaburzenia, lecz m 
mniejszą skalę odbyły się w 
Tours, gdzie do walki stainęh 
przeciw sobie skrajne odłamj 
prawicy i lewicy. Policja w 
Tours przygotowuje się dzisiaj 
do poważniejszych zaburzeń 
dowiedziawszy się, że socjaliści 
zamierzają urządzić wielką de- 

[ monstrację antyfazsystowską.

Konflikt Polsko-Czechosłowacki 
Zaostrza Się.

Czesi Wzmacniają Straże Przy Poselstwie Polski 
w Pradze.

Praga, Czechosłowacja, 26. marca. (Prasa Stów.) — Po o 
trzymaniu depesz z Warszawy, donoszących o wydaleniu z Pol­
ski 18 Czechów, jak również o wydanym zaikazie przeciw nie­
którym pismom czeskim w Polsce, władze czeskie wzmocniły 
straże przy gmachu poselstwa polskiego w obawie, że może 
dojść do poważniejszych rozruchów przeciw Polakom.

Poseł Czechosłowacji w Warszawie przybył tui dzisiaj, aby 
rządowi czeskiemu złożyć dokładny raport o stanie rzeczy w 
Polsce.

Nieporozumienia polsko - czechosłowackie powstały wkrót- 
ie po dewaluacji korony czeskiej.

W stolicy Czechosłowacji odbyły się wczoraj wiece-protes­
tacyjne.

POLSKO-AMERYKAŃSKA IZBA HANDLOWA 
CHWALI PROGRAM ROOSEYELTA.

Warszawa, 26. marca. (Prasa, Stów.) — Polsko-Amerykań­
ska Izba Handlowa -w Warszawie wręczyła, wczoraj ambasadoro­
wi Stanów Zjednoczonych John Cudahy memórandum, w któ- 
łem wyraża zachwyt- dla programu Prezydenta Roosevelta.

Memorandum Izby Handlowej wyraża, również wiarę, że 
Zagraniczny program handlowy Stanów Zjednoczonych ułożony 
zostanie w duchu współpracy międzynarodowej i, że ekonomicz­
ne stosunki polsko-amerykańskie zostaną znacznie utrwalone na 
zasadach tej współpracy.

wa komunistyczna, rozwinięta 
kiedykolwiek w tym kraju, —, 
"ozpocznie się z początkiem 
maja.

Komuniści przechwalają .się, 
że wzniecili, uczestniczyli lub 
nodtrzymywali strajki obej­
mujące „kilkaset tysięcy ro­
botników” w ub. roku. Ich pra­
sa przepowiada jeszcze więk­
szą falę strajków na rok 1934. 

Plany przyspieszone.
Poza strajkowym progra­

mem komunistów stoją rozka­
zy wprost z Moskwy. Mimo 
przyrzeczenia Litwinowa, że 
Moskwa zaprzestanie swojej 
propagandy i działalności wy­
wrotowej w Stanach Zjedn., 
'eden z warunków uznania Ro­
sji sowieckiej — propaganda 
i działalność bolszewicka w 
tym kraju została raczej przy­
spieszona i wzmocniona. <

„Teza XIII plenum 3-ej mię- 
izynarodówki,” wydana w Mo­
skwie i opublikowana w New 
Yorku 13 stycznia, 1934 r„ wy­
tycza następujące cele dla par- 
tji komunistycznej w Amery­
ce:

„Niema innego wyjścia ź re­
wolucyjnego kryzysu kapita­
lizmu, jak wskazane rewolucją 
październikową, a więc przez 
obalenie klas wyzyskujących 
przez proletariat, skonfisko­
wanie banków, fabryk, kopalń, 
udogodnień transportacyjnych, 
domów, zasobów i towarów ka­
pitalistów, ziemi, kościoła i 
rządu.”

Dzisiaj, ta „teza‘,” która sta­
nowi program rewolucyjny 
wszystkich partyj komuniistycz 
łych na bieżący rok, stała się 
rozkazem dla partj i komuni­
stycznej w Ameryce. „Trzyna­
ste plenum” było trzyrLstem 
''ormalnęm zebraniem 3-ej mię­
dzynarodówki.

Wobec tej działalności ko-, 
munistycznej w Ameryce, ży­
wej aktualności nabiera wy­
stąpienie dr. W. Wirta, twórcy 
systemu szkolnego w Gary, — 
który zarzucił, że pewni człon­
kowie „trustu mózgowego” 
Prezydenta Roosevelta knują 
po cichu rewolucję komuni­
styczną w Ameryce.

P o d czas g d y  (Członkowie 
k o n g re su  w  W a sh in g to n ie  za-

czenia dr. Wirta, on sam opubli 
kowal wczoraj nowe zarzuty.

W swojem nowem oświad­
czeniu pedagog z Gary ostrze­
ga, że jeżeli pewne ustawodaw­
stwo Nowego Ładu zostanie 
przyjęte, następny kongres bę­
dzie obdarty z wszelkiej wła­
dzy.

G o t ó w  s t a n ą ć  p r z e d  

k o n g r e s e m .

Dr. Wirt powiedział, że chęt­
nie stanie przed komisją kon­
gresową i opowie, co mu jest 
wiadomem o rzekomym „spis­
ku rewolucyjnym.”

Z Washingtonu nadeszła 
wiadomość, że Wirt będzie we­
zwany dla wyjaśnienia swoich 
sensacyjnych zarzutów. Taką 
decyzję powzięli wczoraj lide­
rzy kongresowi, którzy, wzbu­
rzeni zdumiewaj ąieemi oskar­
żeniami, złożą w Izbie rezolu­
cję domagającą się gruntow­
nego śledztwa i zbadania praw 
dziwości zarzutów.

Wirt, w swojem wczoraj,szem 
oświadczeniu wyraził się, że w

jego przekonaniu „kraj powi­
nien być uświadomiony, że je­
żeli obecne ustawodawstwo w 
kongresie zostanie przeprowa­
dzone, jeżeli uchwały, uważa­
ne powszechnie za chwilowe, 
staną się trwałemi, stracimy 
dużo z naszej amerykańskiej 
wolności.”

Mayor La Guardia z New 
Yorku użył Jerzego Washing­
tona jako przykładu w swojej 
obronie proponowanej loterji 
miejskiej na rzecz kasy zapo­
mogowej. W ogólnych rozka­
zach z 9-go marca, 1778, gen. 
Washington nadmienił, że w 
kancelarji płatniczej jest jesz­
cze do nabycia kilka biletów na 
loterję Kontynentalną. W 1793, 
gen. Washington uwiadomił 
listownie Robiasza Lear‘a, że 
bilet, jaki posłał jego synowi, 
wygrał $10. — Jak dawniej 
butlegerzy na trunkach, tak 
teraz rakieterzy robią kolosal­
ne fortuny na oszukańczych 
loterjacb. Uprawnienie loteryj, 
prowadzonych uczciwie i pod 
nadzorem władz, na cele do­
broczynne czy rządowe, jest 
propozycją godną poważnego 
rozważenia.

40,000 Otrzyma Pracę Przy Budowie 
Dróg Powiatowych.

Major George A. Quinlan, su- 
perintendent dróg powiato­
wych, oznajmił wczoraj, że spo­
dziewa się w niedalekiej przy­
szłości zatrudnić 40,000 robot­
ników przy, budowie dróg w po­
wiecie Cook. Na ten cel ma być 
wyasygnowane $18,000,000, 
które zarząd powiatu Cook o- 
trzyma z funduszów federal­
nych, powiatowych i miejskich.

Rząd federalny wyasygnował 
na budowę dróg w stanie Illi­
nois $17,750,000', z czego po­
wiat Cook otrzyma $8,000,000. 
Zarząd powiatu Cook na. fun­
dusz budowy dróg wyasygnuje 
$2,500,000 z funduszu zebrane­
go z podatku gazolinowego. Zaś 
stan ze swego funduszu drogo­
wego wyasygnuje $3,00'0i,000.

Obecnie na dirogaeh powiato­
wych pracuje 4,000 robotników. 
W dniu 1. lipca zarząd powiatu 
wyda nowe kontrakty budowy 
dróg na. ogólną sumę $2,000,- 
000.

Statystyka wykazuje, że pla­
ny 28 projektów budowy już 
rozpoczęto, 16 planów budowy 
zarząd powiatu Cook rozpocz- 
nie w dniu 1. czerwca,, a 18 pla­
nów budowy jest obecnie w o- 
pracowaniu, aby jeszcze w tym 
roku przystąpić do zrealizowa­
nia wszystkich projektów. Przy 
budowie dróg powiatowych 
pracę otrzyma w tym roku 
40,000, choć spodziewanem 
jest, że kilka tysięcy dodatko­
wych robotników otrzyma pra­
cę:

W progrąmacn drogowych 
znajdują się plany budowy no­
wych dróg i reperacje starych, 
zużytych już szos samochodo­
wych. Pracy przy reperacjach 
dróg jest bardzo dużo, ponie­
waż w ostatnich, paru latach 
drogi powiatowe prawie że nie
były reperowane z braku fun­
duszów. Pomoc rządu federalne 
go umożliwia, wykonanie szero­
ko zakreślonych planów budo­
wy.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

W Phoenix, Ariz., odbył 
zjazd liderów republikańskich, 
włączając byłego Prezydenta 
Herberta Hoovera, byłego wi- 
ce-prezydenta Charles G. Da- 
wesa, gen. John J. Pershinga, 
w swoim czasie kandydata re­
publikańskiego na nominację 
prezydencką i Frank O. Low- 
dena, byłego gubernatora Illi­
nois. Wszyscy z nich zaprze­
czyli, aby spotkanie miało ja ­
kieś znaczenie polityczne. — 
Prawda, że do następnej kam- 
panji prezydenckiej jeszcze 
dość daleko ,ale ten zjazd wy­
gląda raczej na 'wielką radę 
strategiczną niż na towarzy­
skie zebranie.

* * *
Czterech młodych ludzi, Wł. 

Binkowski, Jan Wylowski, W. 
Śmigiel i E .  Daniels, wyruszą 
z Middleton, Connecticut, w 
transkontynentalną podróż na 
wrotkach (roller-skaters). — 
Zanim dotrą na wybrzeże Pa­
cyfiku, bezrobocie może się 
skończy i czwórka znajdzie mo­
że jakieś użyteczniejsze zaję­
cie. Na teraz, jest to lepsze „za­
bijanie czasu”, niż wałęsanie 
się po poolrumąch lub tańce 
maratońskie.

-k
Premjer Mussolini „zatrwo­

żony” jest spadkiem urodzin w 
Stanach Zjednoczonych i oba­
wia się, że kiedyś w przyszło­
ści. murzyn zasiadać będzie na 
krześle prezydenta w Wa­
shingtonie.

* /  *
Skandal wielkich nadużyć fi­

nansowych Stawiskiego pogłę­
bia się coraz bardziej. Rząd 
pragnąc wyświetlić wiele ta ­
jemnic, a szczególnie dowie­
dzieć się, czy Stawiski popełnił 
samobójstwo, czy też został za­
bity przez policję w chwili a- 
resztowania, polecił wydobyć 
zwłoki Stawiskiego z grobu.

* * *
Generał Haller podejmowa­

ny był wczoraj iście po króle­
wsku w South Bend. Na po­
witanie Dostojnego Gościa wy­
legły tłumy ze sztandarami 
wojskiem i orkiestrami na cze­
le. Na akademji w wyższej 
szkole zabrakło miejsca w sali, 
na bankiecie wieczorem musia­
no dostawiać stoły, aby po­
mieścić gości. Nasi rodacy z 
South Bend twierdzą, że Fun­
dusz Inwalidzki Im. J. Pade­
rewskiego otrzyma pokaźną su­
mę pieniędzy.

Washington, 26. marca. —
Nowe sensacyjne zarzuty, że 
członkowie „trustu mózgowe­
go” Roosevelta zdradzają Pre­
zydenta i kraj, podniesiono w 
sobotę na plenum w Izbie re­
prezentantów.

Nowe oskarżenia padły z ust 
kongr. H. McGugina, rep. z 
Kas., który jednocześnie zażą­
dał pełnego zbadania podob­
nych zarzutów zrobionych na 
piśmie przez d-ra W. A. Wirta, 
pedagoga z Indiana.

Dr. Wirt, ■ w oświadczeniu 
przedstawionem poselskiej mię 
dzystanowej komisji handlo­
wej przez Jamesa A. Randa, 
fabrykanta i prezesa Komite­
tu dla Narodu, stwierdził, że 
członkowie „trustu mózgowe­
go” powiedzieli mu, iż używają 
Prezydenta Roosevelta tylko 
jako „kiereńskiego” rewolucji 
amerykańskiej i, że kiedy na­
dejdzie chwila, zastąpią go 
„Stalinem”. McGugin zażądał 
natychmiastowego wezwania 
Wirta i zażądania wyjawienia 
nazwiska człowieka, który coś 
podobnego powiedział i dodał:

„Jeżeli oświadczenie Wirta 
jest nieprawdziwem, społe­
czeństwo, Prezydent, i kongres 
mają prawo wiedzieć, że Wirt 
oczernił rząd i kogoś związane­
go z rządem.

„Jeżeli jego oświadczenie 
jest prawdą, Prezydent, kon­
gres i kraj mają prawo poznać 
nazwisko arcy-zdrajcy republi­
ki, który dopuścił Wirta do 
swojej konfidencji.”

McGugin przytoczył okolicz­
ności, które według niego wska 
zywaly, że „są pewni ludzie w 
departamentach rządo w y c h , 
którzy zdradzają republikę i 
zdradzają zaufanie Prezyden­
ta”.

Kongr. McGugin zarzucił mię 
dzy innemi, że program rolny 
forsowany przez dept. rolnic­
twa „komunizuje i nacjonali- 
zuje rolnictwo w sposób stoją­
cy w całkowitej sprzeczności z 
tradycjami amerykańskiemi i 
prawami i wolnościami ludu a- 
merykańskiego.”

Kongr. Bulwinkle, dem. z N. 
C „  zapowiedział na dzisiaj zło­
żenie rezolucji domagającej się 
gruntownego zbadania zarzu­
tów przeciw członkom „trustu 
mózgowego”. Marszałek Rai- 
ney przyrzekł użyć swojego 
wpływu, aby Izba zarządziła 
śledztwo, mówiąc, że „oświad­
czenie Wirta ma niebezpieczny 
charakter i powinno być zbada­
ne”.

Poselska międzystanowa ko­
misja handlowa, prowadząca 
przesłuchy w sprawie ustawo­
dawstwa o kontroli giełd ame­
rykańskich, przed którą J. 
Rand odczytał list W irta , n ie ­
chętnie przyjęła sugesi w wez­
wania Wirta przed siebie. Jej 
przewodniczący powu iział, że 
komisja ma trzy tygodnie prze­
słuchów przed sobą nie m a 
czasu zajmować się czem in- 
nem. Przypuszczalnie,- osobna 
komisja zajmie się wyklaro­
waniem sprawy.

“ Żartowaliśm y” — Mówi 
“ Komuna” Doradców Rządu.

Biały Dom Milczy; w Stolicy Naprężenie,

Washington, 26. marca. —
I Jedna z agencyj prasowych do­
wiedziała się w sobotę, że Dr. 
Wirt istotnie rozmawiał jakiś 
czas temu z grupą młodych 
prawników z rządowego „trus­
tu mózgowego”, którzy miesz­
kają tu razem w jednym domu. 
Ludzie, ci zajmują strategicz­
ne pozycje w R. F. C. i P. W. X . 
Ich zwyczajem jest omawiać w 
domu politykę Stanów Zjedn.

Kiedy tych doradców rządu 
poinformowano o oświadczeniu 
Wirta, p r ó b o w a l i  obrócić 
wszystko w żart. Jeden z nich 
powiedział:

„Chłopcy (the boys) chcieli 
poprostu trochę pożartować. 
Widzieli, że dr. Wirt jest skraj­
nym konserwatystą i myśleli, 
że się ubawią z nim przesadza­
jąc ogromnie swoje poglądy.”

Podczas gdy „mózgowcy” u- 
siłowali lekko zbyć całą spra­
wę, odpowiedzialni liderzy ad­
ministracji nie mogli dostrzec

żadnego „żartu” w omawianiu 
obalenia rządu przez doradców 
Prezydenta.

Kongr. H. Fish z New Yorku 
oświadczył, że „dr. Wirt jest 
wybitną osobistością, cieszy się 
doskonałą reputacją”, i powi­
nien być wezwany do podania 
nazwisk jego informatorów.

Biały Dom milczał, chociaż 
Prezydent przeczytał list Wir­
ta. W Washingtonie, zarzuty 
Wirta wywołały prawdziwą 
sensację i dawały podstawę do 
domysłów, którzy to członko­
wie „trustu mózgowego” byli 
winnymi składania podobnych 
oświadczeń. Początkowo chcia­
no traktować oskarżenia jako 
„nieodpowiedzialne”, s en  t y -  
ment jednak się zmienił, kiedy 
kongr. Pettengill, dem. z Ind., 
powiedział swoim kolegom, że 
zna d-ra Wirta jako „czołowe­
go edukatora w Indiana, wy­
bitnego obywatela Gary i czło­
wieka ponad wszystko prawdo­
mównego”.

RZĄD AUSTRIACKI OGŁOSIŁ TREŚĆ NOWEJ 
KONSTYTUCJI.

W i e d e ń ,  26. marca. (Prasa Stów.) — w chwili kiedy oficjal­
na gazeta rządu austrjackiego znalazła się na. kioskach gazeciar 
skich i wiedeńczycy zapoznawali się z treścią nawej konstytu­
cji austrjackiej, w głównych dzielnicach Wiednia odbywała, się 
defilada, wojska,.

Nowa konstytucja, austrjacka -nadaje prezydentowi bardzo 
szerokie prawa, równające się prawie władzy, jaką otrzymał 
Franciszek Józef po wstąpieniu na tron Habsburgów po stłu­
mieniu rewolucji republikańskiej w 1848 roku.

Prezydent musi zastosować się do paragrafów nowej kon­
stytucji, lecz ma, op prawo dokonywać zmian według własnego 
uznania,. Nowa konstytucja twierdzi, że „Wszelka władza, po­
chodzi od Boga”, zaś stara konstytucja mówiła, że „Władza, po- 

| chodzi od narodu.”
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WB DO OUR PART

NOTATKI

REPORTERA WADZIŁO OLGĘ NA 
ZATWARDZENIE

Z  KANTOW A

P o d a t n i c y  z a p ł a c i l i  w c z o r a j  

$80,000.
Z biura kasjera powiatowego 

raportują, że w dniu wczoraj­
szym p o d a t n i c y  zapłacili 
$80,000 — w większej części 
podatek realnościowy za rok 
1932. Dla wygody podatników 
biuro to otwarte było wczoraj 
od godziny 9ej rano do 4ej po 
południu. Otwarte będzie o tym 
samym czasie w przyszłą nie­
dzielę. Podatki swoje wczoraj 
zapłaciło razem 1,850 obywa­
teli.

>Jc

P a n i  P e l z  2 8 4 - t ą  o f i a r ą  w y p a d ­
k ó w  a u t o m o b i l o w y c h .

Notują w biurze koronera po 
wiatowego, że pani Teresa Pelz 
lat 75, z pnr. 1846 N. Spring- 
field ave„ która zmarła wczoraj 
w szpitalu Dani sh-American 
jest 284 ofiarą wypadków au­
tomobilowych w powiecie Cook 
od dnia 1-go stycznia. Przy na­
rożniku Crawford i Armitage 
aves., najechał na tą  staruszkę 
automobil Leona H. Figge, lat 
62, z pnr. 1605 Sheridan road.

* *
J u t r o  p r o g r a m  p o l s k i  n a  s t a c j i  

W W A E .

Jutro wieczorem, po godzi­
nie 8ęj na stacji rad j owej 
WWAE w Hammond przema­
wiać będzie X. Walerjan Karcz, 
asystent przy parafji św. Jad­
wigi w Gary, Ind.

~.'f

D w ie  o s o b y  z o s t a ł y  o k a le c z o n e  
w  k o l i z j i .

Pani Łucja Kasper, lat 29, z 
Gary .wczoraj wieczorem zosta­
ła krytycznie okaleczona w ko­
lizji -automobila, w którym je­
chała z autobusem linji Grey- 
hound w pobliżu Winthrop Har- 
bor. Okaleczony był A. A. Put- 
man, także z Gary, Ind.

' . * * *
K o m i s a r z  B y r d  m i a ł  d z i w n y  

w y p a d e k .

Komisarz powiatowy Homer 
J. Byrd znajduje się pod opie­
ką lekarską w swoim domu w 
Arlington Heights. Padł ofiarą 
niezwykłego wypadku. Wraca­
jąc do domu z zebrania poli­
tycznego wczoraj rychło nad 
ranem, gdy znajdował się za­
ledwie kilka bloków od domu 
bażant nagle pofrunął z drogi 
przed maszynę i rozbijając szy­
bę w automobilu trafił Byrda 
w głowę. Okaleczony pobitem 
szkłem Komisarz Byrd dzisiaj 
znajduje się pod opieką lekar­
ską.

.
„ T r a g e d j a  n a  G o lg o c ie ” .

Życie, śmierć i zmartwych­
wstanie Chrystusa już w sa­
mych początkach chrześcijań­
stwa było tematem mówców i 
pisarzy. Najlepiej jednak od­
dane zostało w filmie artys­

tycznie wykonanym, jaki tu o- 
glądać można. Żaden inny film 
w świecie zapewne, tak długo 
nie pozostanie w pamięci wi­
dzów jak,film  p. t. „Tragedja 
na Golgocie”.

* * *
S p a d ł  z  r u s z t o w a n i a  i  z o s t a ł  

f a t a l n i e  o k a l e c z o n y .

Z rusztowania 30 stóp wyso­
kiego spadł i fatalnie okaleczył 
się Józef Ratkowicz, zam. pnr. 
2817 Shields ave. Stało się pod­
czas odnawiania frontu teatru 
Randolph”, pnr. 16 West

Randolph ulica.
>|c >Ję

P r z y z n a l i  s i ę  d o  1 3  r a b u n k ó w .

Trzech młodzieńców z Mel- 
rose Park, jeden z nich krewny 
szefa policji Ryszarda Bailey z 
Maywood, zostali aresztowani 
i przyznali się do 13 rabunków 
w wiosce i innych sąsiednich 
przedmieściach. W aresztowa­
nych rozpoznano Eugenjusza 
Selk, lat, 18, z pnr. 1103 North 
15-ta ave., krewnego szefa po­
licji; Leona Romańskiego, lat 
18, z pnr. 910 N. 14-ta ave. i 
Franciszka Tarutisa, lat 17, z 
pnr. 1402 N.» 17ta ave.

*  . *  &

D u r t k a  p a d ł  o f i a r ą  w y p a d k u  
a u t o m o b i l o w e g o .

Andrzej J. Durtka, lat 40, z 
pnr. 903 Newton ul., robotnik 
dla CWA. doznał pęknięcia cza­
szki, gdy na Lakę Shore drive, 
przy. Menominee ul., najechał 
na niego swoim automobilem 
Piotr Betsiaras, z pnr. 829 Cass 
ul., w Evanston. Durtkę prze­
wieziono do szpitala „Colum­
bus”.
S e n s a c y j n a  s p r a w a  D r .  W y n e -  

k o o p  z a k o ń c z o n a .

Sędzia H. B. Miller w sądzie 
kryminalnym w ubiegłą sobotę 
rozkazał, aby Dr. Alicja Wyne- 
koop rozpoczęła odsiadywanie 
kary 25 lat więzienia za zamor­
dowanie swojej synowej Rhe- 
ty. Do więzienia stanowego w 
Dwight, lekarka ta  stara ode­
słana ma być w przyszły czwar­
tek, dnia 29-go marca. Obroń­
cy orzekli, iż wniosą apelację 
od wyroku. „Ława przysięg­
łych uznała ją winną i skazała 
na 25 lat więzienia stanowego. 
Ja z konieczności muszę odrzu­
cić petycję o nową rozprawę i 
rozkazać, aby wyrok wprowa­
dzono w czyn”, powiedział sę­
dzia Miller.

B i l  f i l i p i ń s k i  p o d p i s a n y .  

Washington. — Prezydent
Roosevelt podpisał uchwałę 
kongresu przewidującą nadanie 
niezależności wyspom Filipiń­
skim około r. 1945. Liderzy fi­
lipińscy oznajmili, że plan bę­
dzie przyjęty przez legislaturę 
wyspiarską.

(( 9fP R Z E D  P Ó Ł  W IE K IE M
Część III-cia Powieści

“W PROMIENIACH SŁAWY”
M ożna n a b y ć  w  b iu rz e

DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO *
1455 W. D iv ision  ul. . Chicago, 111. (Poczt.-! 4 5 0

Stronic 622 ■ Tw arda oprawa — Wyraźny druk

TYLKO NA  CZAS T E J SPRZEDAŻY, K SIĄ Ż K I P . T.

“W PROMIENIACH SŁAWY”

“ORLE GNIAZDO”
(P ierw sza  i  druga część pow ieści p. t . “W Prom ieniach S ła w y ”) 

B ędą sprzedaw ane po cen ie 50c za  egzem plarz. (P ocztą  60e)

T H E  O L D  H O M E  T O W N  B y  S T A N L E Y

AH THERE IT )S>
W E  B E E.N  H UNT/N-yj 
A L L  OO EI^ “THE 
R O O M  TOR 
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i Ba l u  '.
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J  UST PLAIN 
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Wyborna Zbożówka 
Sprowadziła Nowe Zdrowie 

P .  Bartholomew

Podajenjy tutaj wyjątek z listu dobro­
wolnie nadesłanego: “Miałem dużo kło­
potu z żołądkiem. Kupiłem lekarstwa, 
które mi sprowadziło tylko tymcza­
sową ulgę.

“Potem pomyślałem o zażyciu ALL- 
BRAN. Zacząłem jadać miseczkę tej 
zbożówki dwa lub trzy razy dziennie.

“Już przeszło rok teraz jak zjadłem 
poraź pierwszy otręby, lecz odtąd po 
dzisiejszy dzień cieszę się z tego, że 
moje narządy trawienne należycie 
działają.

“To wszystko zawdzięczam ALL- 
BRAN. W  dalszym ciągu jadam ich 
regularnie i z każdym dniem lepiej mi 
smakują.”—Lester Bartholomew, Cadil­
lac, Mich.

Zatwardzenie zwykle pochodzi z braku 
“szorstkiej masy” dla poruszenia kiszek, 
oraz witaminu B dla należytej eliminacji. 
ALL-BRAN dostarcza obydwu, jak rów­
nież0 żelaza dla krwi.

“Szorstka masa” w ALL-BRAN jest 
bardzo podobna masie w liściastych jarzy­
nach. W  istocie ten pokarm jest o wiele 
naturalniejszym aniżeli przyjmowanie 
szkodliwych patentowych lekarstw. Dwie 
łyżki stołowe dziennie zwyczajnie poko­
nają większość wypadków zatwardzenia. 
W  chronicznych wypadkach używajcie 
przy każdem jedzeniu. Jeśli nie ulżycie 
sobie w ten sposób, poradźcie się lekarza.

Sprzedawane we wszystkich groser- 
niach. W  czerwonej-i-zielonej paczce. 
Podwójnie obwijane dla tem większej 
świeżości. Wyrabiane przez Kellogg w 
Battle Creek, Michigan.

T H E  C O F
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Trzeci Wspólnik
Dillingera Skazany 

Na Dożywocie.
D w a j  i n n i  p ó j d ą  n a  k r z e s z ł o  

e l e k t r y c z n e .

L i m a ,  O .,  2 6 .  m a r c a .  —  Sta­
ra szajka Dillingera została for 
malnie rozwiązana- w sobotę, 
kiedy dwaj jej członkowie zo­
stali skazani na śmierć w krze­
śle elektrycznem, a trzeci za­
sądzony na dożywotnie więzie­
nie.

Harry Pierpont i Charles 
Makley zapłacą życiem w sta- 
nowem więzieniu, w piątek, 13. 
lipca, za zamordowanie szeryfa 
Jessa Sarbera, którego zabili w 
październiku przy oswabadza- 
niu Johna Dillingera z tutej­
szych aresztów powiatowych.

Tylko Russel Clark, trzeci z 
szajki gangsterów, uzyskał 
łaskę Ławy przysięgłych. Za 
jego udział w morderstwie sze­
ryfa uznano go winnym z zale­
ceniem do łaski, co czyni wy­
rok skazujący go na dożywot­
nie więzienie obowiązkowym.

Wódź szajki, nieuchwytny 
John Dillinger, dwukrotnie u- 
więziony i dwukrotnie zbiegły 
w kilku miesiącach, ciągle jesz­
cze znajduje się na wolności.

Intruz Uwięziony 
w Białym Domu.

W a s h i n g t o n ,  2 6 .  m a r c a .  —

Detektywi Dystryktu Kolumbji 
i policja Białego Domu uwięzili 
w sobotę człowieka, który po­
dał swoje nazwisko jako Har­
ry A. Yoder, lat 27, a został 
przyłapany w mieszkalnem 
skrzydle Białego Domu.

Człowiek ten prześlizgnął się 
do wnętrza i najspokojniej 
wszedł na drugie piętro, gdzie 
spotkał Panią Prezydentową, 
której miał wręczyć jakiś list. 
Odesłano go do szpitala psycho­
patycznego i umieszczono pod 
obserwacją.

3 0  m i l j o n ó w  b e z r o b o t n y c h  
w  ś w ie c i e .

W a s h i n g t o n .  —  Cordell Hull 
Sekretarz stanu, przemawiając 
przed poselską komisją dróg i 
sposobów za przyjęciem reform 
taryfowych, stwierdził, że w 
całym świecie jest dzisiaj 30, 
000,000 ludzi bezrobotnych i że 
wzmożenie handlu międzynaro­
dowego przyczyniłoby się wiel­
ce do zwiększenia zatrudnienia.

S t r a j k  o  p u d r o w a n i e  n o s ó w .

B o g o t a ,  K o l u m b j a .  —-  Mayor 
miasta zabronił stenografist- 
kom municypalnym pudrowa­
nia nosów, palenia i picia czar­
nej kawy^w godzinach urzędo­
wych. Oburzone dziewczęta 
planują strajk i kampanję suf- 
rażystek.

We wtorek, obydwa kluby pa­
rafialne im. ks. Józefa Ponia­
towskiego i Królowej1 Kingi ma­
ją wspólne posiedzenie, o godz. 
Bej wieczorem. Obecność wszy­
stkich jest pożądaną. Ważne
sprawy są do załatwienia.

*
Dziś rano odibyło się rekwjal- 

ne nabożeństwo w trzecią rocz­
nicę śmierci X. Wincentego Ra- 
pacza, C. R .

, We wtorek i środę wieczorem 
Tow. św. Anny i Trzeci Zakon 
św. Franciszka przystąpi do 
spowiedzi św. a we czwartek o
godz. 8ej rano do Komunji św. 

*
Spowiedzi św. księża będą słu 

chali w poniedziałek rano, we 
wtorek rano i wieczorem, w 
środę zaś rano, o godz. 4ej po 
południu i wieczorem. W inne 
dni spowiedzi księża słuchać 
nie będą chyba w ważnym wy­
padku.

*
Porządek nabożeństw pódl* 

czas Wielkiego Tygodnia jest 
następujący: — w Wielki 
Czwartek: Msza św. o godz. 8ej, 
po Mszy św. procesja z Najśw. 
Sakramentem. Dla pracujących 
Komunji św. o  godz. Gej, rano. 
We Wielki Piątek o godz. 8ej, 
czytanie lekcji, modlitwy, odsło 
nięcie i adoracja Krzyża św. i 
nabożeństwo liturgiczne. Wie­
czorem zaś o godz. 7ej Gorzkie 
Żale trzy części, kazanie i ado­
racja Krzyża św.

*
W niedzielę Rezurekcja Wiel 

kanocna odbędzie się o godz 
5ej rano. Nieszpory o godzinie 
2ej po południu.

*
Święcenia potraw we Wiełk 

Sobotę odbędzie się od godziny 
lej do 3ej. Jeżeli kto życzyłby 
sobie kapłana, do poświęcenia 
pokarmów we własnym domu 
w takirp razie uprasza się zosfe 
wić w ofisie parafjałnym imię, 
nazwisko i adres.

*
W niedzielę przewodnią, tj 

8go kwietnia, dzieci szkoln 
przystąpią do pierwszej uro­
czystej Komunji św., do której 
obecnie przygotowuje ich X 
Bronisław Lazarowicz, C .R.

*
Kontestantki baczność! Ni 

ustawajcie w drodze, ale . ener­
giczniej do dzieła się zabierać 
albowiem już się ma ku końco­
wi kontest popularności męża, 
tek. Dzień 3, kwietnia nie tak 
daleko. Ostatni dzień jest 2go 
kwietnia — w dniu tym wszy­
stkie książeczki muszą być od­
dane.

Zabawa Obywatelska zapo­
wiada się świetnie. Alderman 
Franciszek Konkowski, p. Ma­
ria  Mandełke, p. A. Wojtas, p. 
K. Nowak, p. Leon Nowacki, p. 
Fr. Kruppa, p. St. Chryński, p. 
K. Sobota, i wielu innych mó­
wią, że bardzo dużo gości przy­
będzie. Ano zobaczymy się dnia 
3go kwietnia.

Młodszy Chór czyni energicz­
ne przygotowania do zabawy 
„A nite in Hawai” coś nowego. 
Muzyka iście hawańska. Zaba­
wa odbędzie się we środę dnia 
lig o  kwietnia.

Klub „Scatter Joy Cirle” ró­
wnież przygotowuje do za­
bawy „Lilac Time” dnia 8go 
maja.

*
■ Członkinie z Bractwa Dzieci 

Mńrji urządziły wieczorek roz­
maitości przed kilku dniami, w 
sali parafjalnej, przy licznym 
udziale doborowej publiczności. 
Okazją wieczorku -było czter­
dziestolecie Sióstr Notre Da­
mek na Kantowie. Wykonany 
ćostał program następujący:— 
Powitanie wypowiedziała G. 
Posadzy. Potem był śpiew dzie­
wcząt „Anielska Pieśń”. Na 
fortepianie grała M. Prądziń- 
ska. Śpiew dziewcząt „O1 Jezu 
Słodki.” Maciek w Haceryće— 
K. Czyżewska, i S. -Nowicka.. 
Śpiew dziewcząt „Na Cześć 
Sióstr”. Odegrano sztukę „Bo­
haterowie”. Brały udział: Frar 
nek — G. Serwa; Boleś — S. 
Kigluk; Staś — B. Kiediuk; Wła 
dek — A. Bieszczat; Kazio — 
B. Storc; Adaś — S. Nowicka; 
Kasia — F. Nowicka. Potem o- 
degrano komedję pt. „Cztery 
Ireny”. Brały udział: Klara ■— 
H. Marcinkiewicz; Katarzyna
— G. Posaićtey; Agnieszka — 
W. Marcinkiewicz; Sailusia — 
W. Kasza; Wanda — B. Nowic­
ka ; Irena — Z. Przywara. Ode­
grano-szkic pt. „Służące”. Bra­
ły udział; Pani — S. Kieduk; 
Anastazja.-^ F. Nowicka.; Zosia
— A. Bieszczat; Sara — S. No­
wicka; Murzynka — G. Serwa; 
Włas-zka — B. Storc; Głucha. — 
B. Kieduk; Głupia — W. Kasza. 
Policjant — B. Nowicka. Ode­
brano sztukę pt. „Głupich nie 
sieją”. Brały udział: Hrabina
— B. Nowicka; Anna — H. Mar 
cinkiewicz; Korala — W. Mar­
cinkiewicz; Baśka — W. Ka­
sza; Janowa — B. Storc; Pro­
rok — S. Nowicka; Hrabia — 
M. Wieczorek.

N a  B ó le  R e t t f t t a t y c z n e
Dręczące bóle reumatyczne rychle 

usunięte być mogą za pomocą użycia 
KOTW ICZNEGO Pain-Expelleru w 
dowolnej ilości Z chwilą gdy teri sta­
rodawny i pewny środek zostaje użyty, 
doznaje się uczucie pewnego ciepła i 
wygody, a to jest dowodem, iż Pain- 
Expełler rozpoczął swe działanie.

Poco więc znosić cierpienia, wtedy 
gdy Pain-Expeller działa z tak zadzi­
wiającą szybkością. Do nabycia we 
wszystkich aptekach po 35c i 70c. 
Tylko prawdziwy ma markę handlową 
z “Kotwicą”,

PAIN-EXPEUER

Czternaście Ofiar
Pożaru w Schronisku

Dla Bezrobotnych.
L y n c h b i r r g ,  V a . ,  26. marca.

Czternastu ludzi spaliło się 
żywcem, a 80 zostało pokale­
czonych, kiedy pożar wybuchł 
w schronisku utrzymywanem 
przez federalne biuro dla na­
pływowych bezrobotnych. — 
Wszyscy lokatorzy schroniska 
pochodzili z innych miast.

Trzypiętrowy budynek drew­
niany, w którym znajdowało 
pomieszczenie 190 ludzi, 83 bia- 
łycji i 107 Murzynów, płonął 
jak pochodnia. Panika powsta­
ła na pierwszy alarm ogniowy 
i wielu wyskakiwało oknami z 
drugiego i trzeciego piętra bu­
dynku.. Straż ogniowa ugasiła 
po paru godzinach ogień, a am­
bulanse zabrały dziesiątki po­
kaleczonych i poparzonych do 
szpitali? ,
Zjazd lekarzy w Wenezueli.
Maracay, Wenezuela. — Gen. 

Vicente Fomez, prezydent We­
nezueli, przyjął na audjencji 
d e l e g a c j ę  reprezentującą 
Wszechamerykańskie Stów. Me 
dyczne, która przybyła tu na 
swój piąty kongres.

♦ < SEZ YOU

1. A n  epigram  is a  verse  or  short poem  end-
ing  in  som e ingen ious or w itty  t u m ........

2. G lutition  is  the act o f  breath ing ........................
3. A  grim alkin is  an  ołd cat........... ..................... .....
4 . The hake ,is an edible sea  fish allied  to

the salm on .............................................................
5. T he hautboy is a w ind  instrum ent o f  the

reed class ............................ ...............................-
6. There are 16 fu rlon gs to  one m ile, in  the

long m easure ............ V-......................................
7. “ Proh pudor” is L atin  fo r  “ O, fo r  sham e”...
8. F oxes are true tree  c lim bers...............................
9. “ Cendign” iń  th e  phrase “ condign pun-

ishm ent” m eans deserved , appropriate  
or m e r ite d ..............................................................

10. D ry ice is carbon dioxide ga s w hich has 
been solidified under pressure....................

T rue F alse Score

TO TAL

Here’s how to get your intelligence score: If you tmnlc a stateraent is 
truv, place a  check beside it in the column headed “True.” If you think 
it faise, place a check beside it in the column headed "False;" After you 
have completed the uuestions loolt up the correct answers and put 10 
down in the "Score” column every tiroe you are correct. A perfect score 
U 100.-

Answers to “Sez You” on vage 3,

Z C r a g in .
Przy szczelnie wypełnionej 

sali parafjalnej doborową pu­
blicznością, Bractwo Dziewic 
Różańca św. pod1 kierownict­
wem ks. Andrzeja Kioski, C. R. 
urządziło wczoraj przedstawie­
nie, które się wszystkim nie­
zmiernie podobało, a dowodem 
tego najlepszym, były huczne 
brawa, jakiemi wszystkie nu­
mery programu były nagrodzo­
ne, co niejako było oceną dla 
wykonawczyń programu. Wszy­
stkie amatorki w pochwały go­
dny sposób wywiązały się ze 
swego zadama. Punktualnie o 
godzinie 8mej przystąpiono do 
odegrania pięknej sztuki p. t. 
„Sierotka Księżniczka” a wy­
konawczyniami poszczególnych 
typów były następujące: Anie­
la, sierotka, Wanda Chrómczak; 
Kord ula Sapinows-ka, Jadwiga 
Nowicka; Jej córki: Basia, Ka­
zimiera Karłowicz, Cesia, Olga 
Janusz, Danusia, Irena Curyło, 
Ewa, Anna; Walczak, Frania, 
Helena Porada, Gertruda, Este­
ra Socha i Helcia, Walerja Ba­
naś; Królowa Państwa Środko­
wego, Anna Bartkowicz; Figo- 
łas, jej błazen, Monika Ryba; 
Stelarja, jej wróżka, Janina 
Bobka; Fidelita, jej heroldka, 
Rozalja Kapustka; Duch, Ade­
la Pawlus; Aniołek, Loretka 
Bartkowicz; Cyganka, Zofja Go 
fron ; Urjan, kat, Tadeusz Kra­
jewski; Damy nadworne Kró­
lowej, Florentyna Górska, Ali­
cja Sak, Władysława Młyńska 
i Walerja Marek. Prawdziwą 
ucztę duchową sprawiła publi­
czności orkiestra szkolna zło­
żona z abiturjentek Akademji 
Najśw. Rodziny, pod batutą 
panny H. Lach. Pozatem taniec 
estetyczny wykonała mała Lo­
retka Baranówma, uczennica 
szkoły tańca panny Moniki 
Lochmin. Śpiewy w sztuce by­
ły pod dyrekcją organisty pana 
Wojciecha Misiury.

Dzisiaj wieczorem, w sali 
parafjalnej, odbędzie się po­
siedzenie Kółka Dramatyczne­
go. Przyjdą na dzisiejszem po- 
siedżeniu ważne sprawy wyma­
gające obecności wszystkich 
członków i członkiń.

*
Generał broni Józef Haller, 

zjeżdża do Cragin w środę, dnia 
4go kwietnia, o czem później 
więcej napiszemy. Przygotowa­
nia do przyjęcia odbywają się 
w całej pełni.

*
Posiedzenie Klubu im. Króla 

Władysława Jagiełły, odbędzie 
się jutro we wtorek, dnia 27go 
marca, w sali parafjalnej, na 
które wszyscy członkowie są 
proszeni o przybycie.

*
W niedzielę, dnia 15go mar­

ca, w sali parafjalnej odegrana 
zostanie sztuka p. t. „Popycha- 
dło”, przez Kółko Dramatycz­
ne. Przygotowania w toku. W 
sztuce tej biorą udział dobrane
siły amatorskie z Cragin.

*
Posieidzenie Towl Dobro­

czynności p. o. św. Wincentego 
a Paulo, odbędzie się jutro, we 
wtorek, dnia-27go b. m. w sali 
parafjalnej, o godzinie 8mej 
wieczorem.

*
Nadzwyczajne posiedzenie 

Klubu Obywatelskiego Ulep 
szeń, odbędzie się w nadchodzą­
cą środę wieczorem, w sali zwy­
kłej i o zwykłej godzinie.

D e f i n i c j e .
Szczęście: —- to dyskrytny 

gość, którego obecność spo­
strzegamy dopiero wtedy, gdy 
nas opuszcza.

Interes: — zegar, który zaw­
sze się spieszy, a jednak nie i- 
dzie.

Rada: — wymagać od kogoś, 
aby był tego samego zdania, co 
my.

Posąg: — sos, który nadaje 
właściwy smak pieczonemu 
mięsu.

Konieczne; — wszystko to, 
czego nie posiadamy.

Nieprawdopodobne: — naga 
prawda.

Młodość: — skarb, który 
można posiadać w każdym wie­
ku, nawet wówczas, gdy się 
jest młodym.

Wędkarz: — jedyna rozryw­
ka dla ryb.

Marzenie: — poetyczny spo­
sób niemyślęnia o niczem.

Koloratura: — artystyczne 
płókanie gardła.

Milczenie: — dla wielu jedy­
ny sposób ukrycia swej głupo- 

4 y .

L E K A R Z E  P O L S C Y

Dr. W A R SZEW SK I —1 2 8 8  NOBLE ULICA 
Tek Brunswick 2486-2487Od 2 do  3 po  p o łu d n iu . 

Od 6:30 do 8 w ieczo rem .

DR. ZU RAWSKI 1200 N. ASHLAND AVE. D lr is lo n  ni,
Od 12 te j d c  2 g ie j ł od 6 te j do  8meJ 

p ró c z  ś ro d y  w ieczó r.
C H O R O B Y  S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E  I M O C Z O -P Ł C IO W B . 

W A D Y  1 SK O R Y .

DR. BROMISŁAWJ.MIX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B iu ro  i M ie sz k a n ie :
1433 N . A SH L A N D  AV ENUE

G odz.: 1— 2 po poŁ, 7:30— 9 w iecz. 
T e ł.  B r u n s w ic k  2422

- L

D R .  F. W O J N I A K
S P E C JA L IS T A  CHORÓB

O c z u ,  U s z u ,  N o s a  i  G a r d ł a  
4649 S. A SH LA ND AYE.

G O D ZIN Y :
11-1 i 6-8 z w y ją tk ie m  śro d y . 

Telefon BOUIetard 3990-Tel. Rez. HSMIock 2787

D R . F. A . D U L A K
Sp ec. C h orób  O czu, U sz u , N o sa  i G ard ła  

Ofi«2 3GOS M ilw a u k e e  A v e .  
T e le f o n  B r u n s w ic k  6640.

N o r th -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię tro . 
W  pon. 1 p ią tk i  od 4-6 I od 7-9 w iecz. 
W e w to rk i ,  c z w a r tk i  i so b o ty  od 1 - ł  

po p o łu d n iu  i od 7-9 w ieczo rem . 
W  O fisie  w  ś ró d m ie ś c iu :  W  pon., śro ­
dy i w  so b o ty :  od 12-2 po poł. R ez.: 
2956 L o g a n  B lv a . —  T eł. B e łm o ń t 5217.

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, C H IR URG  I  AK USZER  
O fis :1 6 2 8 W .D iv is io n s t .1S : : zh,iTei:iAv:
G o d z in y : od 10 do 12 i od 2 do 4 i 6 do 
8 w iecz . W  n ie d z ie lę  r a n o  od 10 do 12

Telefon Armitage 6145
TpFh e d  SmqT rano,ł  } ^A K E  V IEW  5803

DR. T. Z. XELOWSKI
S P E C JA L IS T A  W  L E C Z E N IU

CHO RÓB K O B IE C Y C H  I  C H IR U R G  
PO K Ó J 409.

J200 N . A jsh land  A v e ., r 6 g  n ł v l s l o n  U l.
G odz. O f is .: od 12 do  1 d z ie n n ie  i od I do 9 w iecz . z w y ją t .  ś ro d y  i p ią tk u . 

T E L E F O N  A R M IT A G E  0347.

Dr. Jan P. Wojtalewicz c h ir u r g 1
O fis 1668 M ilw a u k e e  A ve., 10 p ię tro  
Godz. 1 do 3 po pół. i 7 do 8:30 w lecz, 
o p ró cz  ś ro d y  i n ie d z ie li . W  so b o ty

ty lk o  od 1 do 5 po  p o łu d n iu .
T el. O flsu . A rra. 2300— rez. IrYIng: 5200

T e le fo n  o f i s u t  A R M 1T A G B
DR. F. J. TENCZAR

LEKARZ. CH IRURG  I AK USZER  
O F IS : O F IS :

986 Milwaukee Av. 1530 N. Damen Af.
W  D o m u  Z jed n . W ic k e r  P a r k  

G odz.: 12-3 po p o t  M e d ica l B ld « .
i 7-8:30 w iecz. T e l. B ru n s w . 2773  
o p ró cz  ś ro d y . G odz. o 11 ra n o .

T e le fo n  r e z y d e n c ji  B ru n s w ic k  4376

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h o ró b  K o b iecy ch  i D ziec i 
Rez. 2201 Cortez UL— B runsw ick 2538 

1 5 3 0  N .  D A M E N  A V E N U E  
W icker Pk. M edical Budynek  
T e le fo n y  B R U n sw ic k  2709-2770 

Godz. 11 do 12— 3 do  4— 7 do  8 w leoa.

DR. T. M. LAlKÓWSKI
Lekarz, Chirurg i  Akuszer 

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt Sb
R ó g  A r m ita g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po południa, od 6:30 do 8 wieczór
T e le fo n  B R U n sw ick  3 4 - 5 6

Dr. S. R. PIETROWICZ
S P E C JA L IS T A  I  K O N SU L TO R  CHO­
RÓB W E W N E T R Z . I  N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r iu m  i  O fis:
1200 N . A shland Ave. nar. D ir is ion  
Od 11 do 2 po po ł. i od 6 do 8 w iecŁ  

T el. A rm ita g e  1129.
Rez. 2730 Sheridan Rd„ E ran stoa  

Xel. S h e ld r a k e  5285.

Węgorz jest to ryba rzeczna 
koścista miękkopłetwa z posta­
ci podobna do węża.

FROiCUSKI SPECJALISTA J.W.BauDETTE.M.D.
G O D Z IN Y : od 1 do 4 po poł. i od 
7 do  9:30 w ie c z o re m . W  n ie d z ie lę  
od 2 do 4:30.
P r z e s z ło  20 la t  n a  ty m  n a r o ż n ik u .

Ofis: 1800 SOUTH ASHLAND AVE.,

L E K A R Z  1 C H IR U R G  
S p e c ja liz u je  w  c h o ro b a c h  s k ó r y ,  

k rw i, k is z k i  o d ch o d o w ej, m oczu , 
c h ro n ic z n y c h  i w e n e ry c z n y c h .

TE L E FO N  
CANAL 0464

Nabity Rewolwer Znaleziono w Celi 
Więzienia Powiatowego.

Przeszkodzono w  Ucieczce Desperata, Który Skazany 
Jest Na Karę Śmierci.

Jan Scheck, skazany na karę 
śmierci za zamordowanie poli­
cjanta Jana Sevicka, mając na,- 
bity rewolwer w ięęku uplano- 
w a ł  uciec z więzienia powiatu 
Cook. Szczęście jednak chciało, 
że o tem przed czasem dowie­
dział się zarząd więzienia po­
wiatowego i ucieczce uplanowa- 
nej przez więźnia wczas prze­
szkodził. Scheck ma być stra­
cony w krześle elektrycznem 
dnia 20go kwietnia.

Rewolwer znaleziono w celi 
Franciszka O’Gara, byłego wię­
źnia czekającego na rozprawę

sądową za dwa rabunki. Był to 
rewolwer 32 kalibrowy pod u- 
braniami jaki znalazł Hiram 
Jordan, nocny superintendent 
więzienia.

Jordanowi powiedziano, że 
zamach w celu ucieczki z wię­
zienia dokonany miał być o go­
dzinie 6:30 wczoraj rano, gdy 
więźniowie wypuszczeni byli z 
cel na chwilową Wozrywkę. 
Przyjaciele więźnia mieli cze­
kać na niego poza murami wię­
zienia w automobilu. — Do tej 
pory nikt z więzienia po znale­
zieniu rewolweru nie uciekł.

S Ą D Y  W  N I E M C Z E C H .

— Czy oskarżony, Jakób Kon 
przyznaje się do tego, że w 
styczniu 1934 r. napadł sam, 
bez broni na uzbrojoną grupę 
dwudziestu szturmowców i usi­
łował ich bić?

To oni mnie napadłi i po­
bili!

— Więc fakt napadu i pobi­
cia oskarżony przyznaje. 0- 
skarżony Się bronił?

— Tak, z początku i krzycza­
łem pomocy!

— Bronił się, więc bił sztur­
mowców i krzyczał, więc im 
wymyślał. Co krzyczał ?

— Ratunku, bandyci!
— Więc wymyślał od bandy­

tów. Dosyć. Pan prokurator ma 
głos.

— Wobec przyznania się o- 
skarżonego do winy wnoszę o

skazanie go na dwa łata wię- 
nia,

— Pan obrońca ma głos.
— Wobec tego, iż oskarżony 

a mój klient nie jest czystej 
rasy germańskiej, proponuję 
podwyższenie mu kary do 3 lat.

—. Ogłaszam wyrok! Sąd u- 
wzglęcłnia oba wnioski i skazu­
je oskarżonego Jakóba Kona 
na pięć lat więzienia!

P r o t e s t y  P o l a k ó w  o c a l ą  

b i b l j o t e k ę  w  B u f f a l o .

Buffalo, N. Y .  —  Na skutek 
protestów polskich towarzystw, 
klubów i organizacyj i zabie­
gów aldermana Antoniego Dro- 
pika, mayor Zimmerman za­
niecha zamknięcia filji czytelni 
publicznej w Domu Polskim. 
Fil ja  miała być zamknięta dla 
względów oszczędnościowych.

S C O T T S  S C R A P B O O K
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DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK. DNIA 26-GO MARCA. 1934.
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P o r a d n i k  P r a w n y

D z ia ł O d s z k o d o w a ń
Pisze WALTER BEDNARSKI, 155 N. Clark ul. Pokój 1617 

Ss ......................... ..—
Dariał t e n  z a w ie r a  a r t y k u ły  x p r a w a  i s t a t u t u  o d s z k o d o w a ń , c z y l i  a k tu  

K o m p e n s a c j i ,  r o b o tn ik o m  u s z k o d z o n y m  p r z y  p r a c y , o r a z  o d p o w ie d n i C z y te l­
n ik o m  n a  p y t a n ia  t y c z ą c e  s ię  o d s z k o d o w a ń , k t ó r e  m o g ą  b y ć  tr a k t o w a n e  
o g ó ln ie .  Z a p y ta n ia  n a le ż y  a d r e s o w a ć  w p r o s t  d o  A D W O K A T A  B E D N A R S K I E ­
GO, p o d  w y ż e j  p o d a n y m  a d r e s e m . P y t a j ą c y  m a  p o d a ć  im ię ,  n a z w is k o  i  a d r e s , 
o r a z  d o łą c z y ć  z n a c z e k  3 c e n t o w y .

// Poznaj ecie 7 / '' a t t c - ś ć i j j u e c j c n M  w a Przy
PYTANIA I ODPOWIEDZI.

Pan Albert W. z 18tej ulicy 
pyta: — Ojciec umarł w Pol­

sce 1918 ro­
ku. Pozosta­
ło nas 6 bra­
ci i .siostra. 
Jeden jest 
Polsce i je­
mu ojciec 
zapisał cały 
majątek. On 
teraz chce 
sprzedać ale

mu mówią, że wszyscy bracia 
do tego należą. Proszę wyja­
śnić ?

Odpowiedź: — Kwest ja za­
leży czy był zapis i jaki. Wy- 
najm pan adwokata, który do­
stanie urzędowy odpis zapisu 
ojca a wtenczas doradzi panu 
co zrobić. Może wogółe nie by­
ło zapisu i wszyscy mają pra­
wo.

*
Pani Katarzyna S. z Dick- 

son ul. pyta: — Kupiliśmy 5 
mórg ziemi w Polsce. Dzieci 
nie mamy. Mąż mój zachoro­
wał. Bracia męża mówią, że 
gdyby mąż umarł to ja  nic nie 
■dostanę. Czy to możebne?

Odpowiedź: — Jeżeli ziemia 
zapisana na panią to pani o- 
trzyma wszystko, jeżeli zapi­
sana na męża to pani otrzyma 
połowę.

*
Pan B. 0. z Paulina ul., py­

ta: — 1. Ojciec mi zapisał
grunt w Polsce w 1909 roku. 
Ojciec umarł 1923 roku, a brat 
zajmuje się gruntem. Czy mo­
gę zgubić majątek?

2. Żona zmarła w 1928 roku 
i został po niej majątek w Pol­
sce. Na kogo ten majątek spa­
da? Na dzieci, na mnie czy na 
familję?

3. Ojciec przeznaczył abym 
ja  spłacił brata 400 koron. W 
jakiej monecie mam teraz spła­
cić kiedy koron w Polsce nie­
ma.

Odpowiedź: —
1. Nie.
2. Majątek spadnie na męża 

i dzieci a nie na familję.
3. Korona jest monetą rządu 

austrjackiegO. Powinien pan 
spłacić tyle złotych polskich i- 
le wyniosłoby 400 koron au- 
strjackich.

*
Pani M. S. z Hegewisch, 111.,

pyta: — Mam grunt w Polsce, 
który chcę przepisać na siostrę 
w Polsce. Gdzie się mam z tem 
udać.

Odpowiedź: — Udaj się pani 
do któregokolwiek adwokata 
polskiego ą on pani to zrobi.

Pan Walter P. z Iowa ul., py­
ta: — Cztery lata temu poży­
czyłem $100 z Local Loan Ban­
ku na meble. Sumy nie mogę 
spłacić tylko procent. Czy na 
dal musimy płacić procent bo 
sumy nie ma czem spłacić?

Odpowiedź: — Tak.

Odpowiedź p. Jakób S. — Na
pytania bez palnego nazwiska
i adresu nie odpowiadamy.

*
Pani M. M. z Sawyer ul., py­

ta: — Pożyczyłam bratu $50 
dolarów 30 lat temu. Brat 
długu nie zapiera ale mówi, że 
długu nie zapłaci. Czy mogę za­
brać mu zarobek bo pracuje i 
niema rodziny ?

Odpowiedź: — Z tego co pa­
ni pisze to sądzę, że można dług 
odebrać jeżeli dłużnik przyzna- 
je się do długu. Zanim może 
pani odebrać mu zarobek po­
trzeba skarżyć go do sądu i o- 
trzymać wyrok.

;-c
Pan Bartłomiej T. z McVick- 

ers Avenue, pyta: — Dostałem 
tax notice aby spłacić tax za 
cały rok 1931 w lOciu dniach. 
Ja nie jestem w stanie spłacić 
cały tax ale mogę ratami. — 
Gdzie się mam udać?

Odpowiedź: — Udaj się pan 
do kasjera powiatowego, Coun 
ty Building tam gdzie się 
wszystkie podatki płaci i zapłać 
ile pan może, a dom pański nie
■zostanie sprzedany za podatki. 

*
Pani M. O. z Nagle ul., pyta:

— Proszę o poradę, czy mogę 
pociągnąć do odpowiedzialności 
kobietę, którą mało zna,tu i 
k tó rą  nie widziałam od kilku­

nastu lat. Spotkałam ją  raz na 
ulicy i ona zaczęła mnie wyzy­
wać od różnych brudnych wy­
zwisk. Czy mogę ją skarżyć za 
obelgę lub ukarać więzieniem? 
Ona jest rozwódką, ma lat 70 
i mówiła, że się nie boi żadnych 
sądów i może mówić co jej się 
podoba.

O d p o w ie d ź :  —  Jeżeli ta  ko­
bieta wyzywała panią i znie­
ważyła w obecności świadków, 
to może pani ją skarżyć do są­
du o odszkodowanie pieniężne, 
a także można zaprzysiąc na 
nią warant za nieprzyzwoite 
zachowanie, a sędzia może ją 
ukarać.

*
Pan M. K. z S l o c u m  u l . ,  py­

ta : — Żona brata mego opuści­
ła go cztery lata temu i zabra­
ła ze sobą córkę trzy i pół lat 
liczącą. W zeszłym roku brat 
otrzymał papiery sądowe o u- 
trzymanie dla niej, ale brat nie 
wziął adwokata aby się bronić. 
Ona otrzymała rozwód i pono­
wnie wyszła zamąż w Wiscon- 
sin a córkę zostawiła u jej ro­
dziców. Jeżeli brat chce, czy 
może upomnąć się o swą cór­
kę? Czy ona może pociągnąć 
brata do odpowiedzialności za 
alimony? Brat miał lotę. Czy 
ona może sprzedać lotę bez 
brata?

O d p o w ie d ź :  —  Brat powi­
nien mieć adwokata w sprawie 
rozwodowej. Brat może otrzy­
mać córkę jeżeli udowodni w 
sądzie, że matka się córką nie 
zajmuje i że on może dać cór­
ce dom i wychowanie. Brat 
musi nająć adwokata i rozpo­
cząć prawne kroki w tym celu. 
Co do loty, to ona nie może 
sprzedać jej bez brata.
S P R A W A  P O L S K I C H  S Z K Ó Ł  

N A  B U K O W I N I E .

Poseł polski przy rządzie ru­
muńskim Arciszewski, odbył 
dłuższą konferencję z rumuń­
skim ministrem oświaty Ange- 
lescu. Jak utrzymują rozmowa 
dotyczyła uregulowania szkolni­
ctwa polskiego na Bukowinie, 
oraz utworzenia lektoratu języ­
ka polskiego na uniwersytecie 
bukareszteńskim.

Pracy Jak M oja!
POŚWIADCZONY WYWIAD z  MISS DOLENĄ MacDONALD Z BOSTON, MASS

u
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"Wiem, że nie warto ■iem, że nie warto jest ryzykować niepotrzeb- 
•  -  nie. Było zupełnie naturalnem dla mnie wypytać 
się o cechy bezpieczeństwa.’*

„ ..................................... .

f l  "N ie rozchddzi się tylko o hamulce. Jestem zdu- 
“ •  miona, jak te nowe samodzielne przednie sprężyny 
•przechodzą’ zwyczajnie przez wyboje i nierówności."

H X " - »

■JEST to  ®EUG*  pom's»e’ "«

dbałej 3a z d y .inn^ '  M iss M acD on ałd  Po sta n ° '  
b ia łe g o  g d y  nQWe a u t0 , n a

w iła w  ty m  roku k  r  be2pieczń stw o . A- po
- yśU  pr? . w 3 S c b  T - e c h ”, w y b ra ła  ona  

obejrzen iu  w s  y
P lym ou th . . . : _ H ydrau łicznem i

C zuje s ię  ona h ezp iec  j r zeczy w iśc ie  je s t  
H am ulcam i że  są  one zaw sze
ona bezpieczniejsza- D auto szybciej,
rów now ażące. Z a tr zy m ^  n ia  gtronę lu b
bez n ieb ezp ieczn ego  4
zbaczan ia . .„ o d o b a ła  się  ró w n ież  B ez-

M iss M acD on ałd  spodob outh ’a. Z drow y
p ie c z n o - S t a lo w a K a r o ^ ^ P  U J  stali> k to ra

rozsądek  m ó w ił je j, c y  gtaU> je s t  m oc-
je s t  w zm ocn ion a  pr V P ekonała  się  ona,
n ie jszą  i b e z p iec zn i^ sz ą  P k ich _cen  m ogł 
Te jedyn ie  n o w o czesn e  cech y

zaofiarow ać jej ou j
b ezp ieczeń stw a . eczeń stw em , gd y  k u Pu'

P o m y ślc ie  nad  b « P  «  j p o m y ślc ie  row -  
jec ie  W a sze  n a stęp n e 1 ' t ł f a  Indyw idu al- 

nież nad  kom ^ a ^ u s  w zn ie sien ia  m otoru  o 
n a  S p rężyn a  K°1 P . sd ę  g ła d szą  lb a rd z i j 
P ły n n ej S ile  d ają  k ob v iek  przed tem  m og-

Któdy Dodg.,n rzv iem n o ścią  zadem onstruj zapom inaj-

r  *: U la n  «
drow y o *  u ę  p la te ro w a n e  faZKiuDnpłate B e z p ie c z n y L ^ rz ^ 6
cdieg0 a u ta  z a  n a jm zszą  w  p

zapłat*

/*> "Mechaniczne hamulce na mojem starem 
aucie często trącały na bok moje auto . . .

musiałam wtedy dać je do wyrównania."

O "C o za różnica z moim nowym Plymoutheml Dorutzam się tylko pedału, 
i hydrauliczne hamulce zaczynają równo działać. Zawsze zatrzymują szybko

auto—i bez żadnego zbaczania lub trącania na stronę."

5 ZGÓRY—Miss MacDonałd i jej nowy De Luxe Plymouth Coupe.
* Plymouth ceny rozpoczynają się od $495 f.o .b . z fabryki, 

Detroit, Michigan, i podlegają zmianie bez żadnego zawiadomienia.
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A  typical rural homestead.

A m oonligh t ex p o su re  of th e  n a tio n a l 
m em o ria ł to W a s h in g to n  in th e  Black

N a  w o l n ą  c h w i lę .
Ks. T. S. Ligman,

Niezorganizowana Dakota 
dostała się Stanom Zjednoczo­
nym przy zakupnie prowincji 
Louisiana od Francji, w roku 
1803, której to prowincji sta­
nowiło ona cząstkę północną.

Pierwszych rzeczowych in- 
formacyj o Dakocie dostarczy­
li Lewis i Clark, którzy pod­
czas wyprawy w latach 1804- 
1806, badali tereny północno- 
zachodnie obecnych Stanów 
Zjednoczonych,

Były na tych ziemiach małe 
osady francuskie i angielskie, 
gdyż Anglicy uważali teren ten 
jako przynależny również i 
do siebie.

Amerykanie wymogli od In. 
djan, że ustąpili z pewnych te­
renów, które następnie oddano 
pod uprawę białym.

Tery tor jum Dakota, utworzo­
ne w roku 1861, obejmowało 
pierwotnie Północną, i Południo­

wą Dakotę, oraz części Montany 
i Wycmingu.

(Z czasem tworzono nowe te- 
rytorja na Zachodzie, więc też 
obcinano części Dakoty, W ro­
ku 1887' podzielono pozostałe 
ziemie na dwie części: półno­
cną i południową.

Południowa Dakota została 
dopuszczona do Unji w roku 
1889.

Po zorganizowaniu teryto- 
rjum Dakota napływ ludności 
był powstrzymany przez Woj­
nę Domową, pomiędzy Półno­
cą a Południem, oraz przez wro­
gie usposobienie Indjan ku 
przybyszom białym. W roku

1874 napływ imigracji zmógł 
się, gdy odkryto złoto w zacho­
dniej części, w wzgórzach zwa­
nych Black Hills, których naj­
wyższy szczyt sięga ponad 
7000 stóp.

Na wschód od Black Hills 
są Bad Landis, grunt gliniasty, 
pełen ogromnych głazów i po­
zbawiony wszelkiej roślinności.

Obszar Południowej Dakoty 
wynosi 77,615 kwadratowych 
mil; mieszkańców jest około 
700,000; stolicą jest Pierre.

Czjęść ziem jest zarezerwo­
wana dla Indjan.

Klimat jest suchy i zdrowy. 
Ponieważ mało deszczu pada 
na wiosnę można rychło zasiać 
pola, które są bardzo urodzaj­
ne i nadawaj ą się znakomicie 
na uprawę pszenicy, kukury­
dzy, owsa, jęczmieniu i lnu; 
ogrody warzywne i owocowe 
dobrze są również rozwinięte.

Bydło, owce, konie, muły i 
nierogacizna przynoszą znaczne 
zyski tamtejszym farmerom.

Górnictwo szczególnie cen­
nych minerałów dostarcza za­
trudnienia i dochodów poważ­
nej części ludności.

Wielka liczba turystów zwie­
dza malownicze Black Hills z 
powodu urozmaiconych a pięk­
nych widoków górzystych.

Polskie prosperujące osady 
znajdują się w okolicach: Dan­
te, Grenville, White Lakę i 
Spearfish.

N I C  D Z I W N E G O .

Henryk: — Ciekawe, że się 
nie spotyka w więzieniach stu­
dentów z kolegjów.

Helcia: — Nic w tem dziw­
nego! Stan się boi o całość 
swych zakładów.

SEZ YOU Answers

1. Truć. 2. False. A.ct of swal- 
lowing. 3. True. 4. False. Al- 
lied to the Cod. 5. True. fi. 
False. Eight-furlongs. 7. True. 
8. False. They are not, 9. True. 
10. True.

OSTATNI POBYT NAPOLEONA 
W WARSZAWIE.

Gdy mroźnym rankiem zimo­
wym dnia lOgo grudnia 1812 r. 
Napoleon zawitał do Warsza­
wy, przybycie jego otaczała ta­
jemnica i głuche milczenie.

Wszechwładny do niedawna 
pan Europy, wielki cesarz o- 
puścił nagle armję, cofając się 
z pod Moskwy w stałym mar­
szu odwrotnym i zachowując 
ścisłe ingonito-forsownemi eta­
pami jechał sankami do Pol­
ski,a następnie do Paryża. Te 
kilka godzin pobytu Napoleona 
w stolicy Księstwa Warszaw­
skiego zaważyło na losie kie­
rowników polityki napoleoń­
skiej na ziemiach polskich, o- 
raz na losach akcji obronnej 
Księstwa przeciw nawale rosyj­
skiej.

Ambasadorem cesarza w 
Warszawie był wówczas ks. 
Pradt, dawny irojalista, czło- 
Yviek ambitny, ale niedostatecz­
nie orjentujący się w stosun­
kach polskich. Zraził sobie 
dość szybko ludność samowład- 
nemi posunięciami i pomija­
niem, czynników sejmowych i

rządowych Księstwa. Baloival 
w najlepsze w owe groźne dni 
odwrotu, a w chwili, gdy Na­
poleon zbliżał się już do War­
szawy, książę Pradt był przeko­
nany, że sytuacja nie jest wca­
le zła.

Chcąc zachować swój chwilo­
wy pobyt w Warszawie w zu­
pełnej tajemnicy, Napoleon nie 
zajechał ani na zamek, ani do 
pałacu ks. Prąd ta (Breulow- 
skiego, lecz wysłał Wąsowicza, 
dowódcę towarzyszącego mu 
szwadronu ułanów, celem wy­
starania się o kwaterę w ja ­
kimś hotelu. Wąsowicz wybrał 
Hotel Angielski przy ul. Wierz­
bowej i wkrótce przyjechał tam 
Napoleon, pod przybranem na­
zwiskiem księcia Caulaincourt.

Ambasador Pradt, przerażo­
ny nieoczekiwanym przyjaz­
dem swego władcy, oraz przy- 
wiezionemi wieściami o klęs­
kach Wielkiej Armji, niechęt­
nie pospieszył na wezwanie Na­
poleona, przeczuwając, że roz­
mowa z nim może rozstrzygnąć 
losy jego kar jery. Oprócz Prad-

ta, Napoleon przyjął jeszcze 
ministrów Księstwa Warszaw­
skiego, Bolesława Matuszewi- 
cza i Stan. Potockiego, których 
zapewnił o pomocy dla Księs- 
wa, jakiej z Francji dostarczy.

Tak minęło kilka godzin po­
bytu Napoleona w Warszawie, 
okrytych mrokiem taj emnicy. 
Były one chwilą, które zadecy­
dowały o kar jerze ks. Prądta. 
Następnego dnia już odwołał 
go Napoleon z tego stanowiska. 
Pozatem Księstwo Warszaw­
skie z tego pobytu cesarza w 
stolicy żadnych innych korzy­
ści nie odniosło.

OSTRZEŻENIE.
— Ostrożnie tańcz 

kiem!
— Dlaczego, mamo?
— Bo on już nie jednej ko­

biecie głowę zakręcił!

Jaś-

WYSOKIE CIŚNIENIE KRWI
S z y b k a  a lb o  p ła c ic ie  ty lk o

w  r a z ie  z a d o w o le n ia .
N a W3’s o k ie  c iś n ie n ie  k rw i , z a w ro ­

ty , sz u m  w  u sz a c h , b ez se n n o ść , s ł a ­
bość, n e rw o w o ść , s i ln e  b ic ie  s e rc a  i 
ja k b y  a t a k  p a ra liż u , d la  z a d e m o n ­
s t r o w a n ia  p rz e p is u  D ra . H a y e s , p rz e -  
ś le m y  W am  p o c z tą  $1. leczen ie  n a  
p ró b ę  DARM O. C hoć n ie  sp e c y fic z n y , 
w ie le  osób  d o n o si o sz y b k ie j  u ld z e ; 
s y m p to m y  u s tę p u ją  i n o rm a ln y  s e n  
w ra c a  w  3ch d n iach . N ie z a w ie r a  so li, 
ś ro d k ó w  ro z w a ln ia ją c y c h , n a s e n n y c h  
lu b  z n ie c z u la ją c y c h . J e ś l i  d o z n a c ie  u l ­
g i, p r z y ś li jc ie  $1.; je ś li' n ie , z a w ia ­
d o m cie  n as , a  N IC N IE  P Ł A C IC IE . —  
D r. H a y e s  A ss’n., 6717 C o a te s , K a n ­
s a s  C ity , Mo. , , (O g ł.)

KOSZTOWNA TAPETA

Zarządca klubu 1'nioii League tapetuje ściany ..(wkojii iniljoua dolarów'’ bolidami i akcjam i, 
któro członków klubu kosztow ały w iole tysięcy  dolarów, a le teraz n ie  są w arte złam anego szeląga. 
N ie  mogąc zrobić lepszego użł-tk” 7 ta eh papierów, członkow ie kłuł,u cJiełnie o fiarow ali i© u a  .tapety”.
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DZIENNIK CHICAGOSKI
T H E  P O L I S H  D A I L Y  N E W S

tesned every day escept Sundaya 
and Holidays.

TEEMS OF SUBSORIPTION
One year .............................. $5.00
Bix months ....................................... 3.00
Three m o n th s ................................. 1.75
In  Chicago by mail for 1 month .85
To Europę for one y e a r ............. 8.00
To Canada for one y e a r ......... 5.00

Ali letters shall be addressed to

Wł OO OHO «ur»

Wychodzi codzłeń z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych.

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie .................................................$5.00
Półrocznie ..................   8.00
K w artaln ie  ..........   L78
W Chicago pocztą miesięcznie.. .85
Do Europy rocznie . . . . ' ............... 8.00
Do Kanady rocznie ................... 5.00

Wszelkie listy adresować należy:

T H E  P O L IS H  P U B L IS H IN G  C O M P A N Y  
1455-57 West Dłvision Street 

C H IC A G O , IL L .
Telefon Brunswick 7040. Wł BO OUS «*B»

Ubezpieczenie od Bezrobocia.
W kongresie pokutuje wniosek o ubezpieczeniu od bezro­

bocia. Przypuszczano, że wniosek będlzie długo leżał, zanim się 
doczeka poważnego omawiania, jednakże Prezyidient akcję przy­
spiesza. Prezydent Roosevelt wystosował list do komitetu, 
przynaglając do szybkiego załatwienia wniosku. Prezydent 
przypomina w liście, że zawsze był za ubezpieczeniem robotnika 
na wypadek bezrobocia, ażeby tą  drogą stworzyć dla szerokich 
mas bardziej znośny byt a  przedewszystkiem usunąć obawę 
przed niepewnem jutrem. Lęk przed utraceniem pracy — mówi 
Prezydent — wpływa deprymująco na robotnika. i jego rodzinę. 
Gdybyśmy mieli w kraju ubezpieczenie od! bezrobocia, z pewnoś­
cią mniej byłoby dzisiaj biedy, gdyż ludzie mieliby coś na czar­
ną godzinę. Nie wymaganoby tyle poświęceń zxe strony prywat­
nej, nie byłoby potrzeba dzisiaj olbrzymich funduszów na akcję 
ratunkową.

Ubezpieczenie na wypadek bezrobocia nie jest nowością. 
Istnieje ono w szeregu' krajów, między innemi w Polsce. Ma ono 
uzasadnienie i skoro dobre jest w innych krajach, to nie może 
być złe w kraju naszym. Nie przedstawia się ono jednak tak 
różowo, jak to wynikałoby z listu Pana Prezydenta.

Pan Prezydent mówi, że gdyby istniało było ubezpieczenie 
od bezrobocia, to dzisiaj mniej byłoby biedy, gdyż byłoby z cze­
go czerpać.

Czy naprawdę byłoby mniej biedy?
Wszak i bez ubezpieczenia ludzie mieli odłożony grosz na 

Czarną godzinę w bankach i w kompan jach asekuracyjnych, a 
co się z tern stało? Banki poupadały, a kompanjom asekuracyj^ 
nym rząd pozwolił nie udzielać żadnych pożyczek na polisy.

Mało więc jest- mieć ubezpieczenie od bezrobocia. Rząd sam 
musi to jakoś gwarantować, a to  rzecz skomplikowana w sy­
stemie naszym, gdyż poszczególne stany muszą się w tej spra­
wie wypowiedziać tak samo, jak się wypowiadają w sprawie 
przyjęcia poprawki do konstytucji ot niezatrudnianiu zarobkowo 
dzieci, ale ze skomplikowania sprawy nie wynika wcale, żeby 
jej nie poruszać, nie omawiać, przeciwnie, zastanawiać się nad 
nią należy, tylko wystrzegać się trzeba takich argumentów, jąk 
dowodzenia Pana Prezydenta.

Największym argumentem przeciwko ubezpieczeniu jest 
dowodzenie, że zabija ono chęć oszczędzania, że więc czyni ludzi 
lekkomyślnymi. Argument to jednak słaby gdy się zważy, że 
człowiek przeciętny nie zaspakaja się drobnem ubezpieczeniem. 
On dąży do posiadania więcej, gdyż taka już jlest natura ludzka. 
Gdy dochóldi jego z ubezpieczenia wynosił będzie S15 na tydzień, 
on ©o będzie chciał powiększyć do $30 zapomocą odkładania, z 

- zarobku, czyli zapomocą oszczędzania. Dlatego trudno przy­
puścić, żeby ubezpieczenie naprawdę zabijało w ludziach chęć 
do oszczędzania.. Ono zabić może tę chęć ale u człowieka pozha-. 
wionego ambicji i godności. Takiemu to i ubezpieczenie także 
nie pomoże:

dziennie a już najmniej co kwartał i rachować, wciąż rachować 
ile Anglików przybywa, a ile ich ubywa,

Przy tej sposobności powinien przypomnieć sobie Marie 
Stepes, wielką zwolenniczkę ruchu na rzecz kontroli urodzin — 
ruchu, któremu patronował sam Lloyd George dlatego, że ruch 
był modny, postępowy a Llcyd George uważał się zawsze za 
wielkiego postępowca,

Dr. Marie Stopes nie ustawała, w rozpowszechnianiu idei 
kontroli urodzin, nawet podczas wielkiej wojny. Gdy inni wal- 
czyni na, frontach, gdy tysiące i tysiące Anglików padało we 
Francji i w Belgji, ona robiła wszystko, aby przekonać opinję 
publiczną, że lepiej będzie, gdy mniejszy przyrost ludnościowy 
będzie w Anglji. Anglików ubywało w kraju i zagranicą.

Dr. Marie Stopes może powiedzieć, że jej misja odniosła 
pożądany skutek. Anglja z Wal ją  pokryły się siecią klinik i 
wszelkich poradni w myśl szerzonej propagandy, że one w licz­
nych wypadkach zapobiegną' chorobom i sprawią, że naród an­
gielski będzie się składał tylko z samych zdrowycli ludzi a  prze- 
dewszystkiem z inteligentnych i bardfco uzdolnionych. Dr. Marie 
Stopes doczekała się własnego syna,, który był tak pojętny, że 
wcześniej nauczył się pływać jak chodzić a  w szóstym roku ży­
cia to cudowne dziecko podobno komedje pisało a w dziewiątem 
— oi polityce rozprawiało.

Ale podczas gdy pojawiają się takie nadzwyczajne typy 
nowoczesnych Anglików, Anglików zwykłych, zaczyna gwałtow­
nie ubywać. Tern zjawiskiem powinien się zaniepokoić nawet 
synaczek dr. Marie Stopes, bo czy wrodzona inteligencja będzie 
tu w stanie zastąpić liczebność?

Ale trudno. Wszystki musi mieć swój koniec. Dlaczego 
więc Anglja z Walją nie miałyby się nigdy skończyć? Historja 
zna mocarstwa większe od Anglji a jednak się skończyły — 
skończyły się, bo i one także miały swoich postępowców. Staro­
żytny Rzym również miał swoje propagatorki kontroli urodzin. 
Dziś po Rzymie zostało nam wspomnienie.

Czesława Chądzyńska-Fiszeroioa

IN W ALID A.
O t o  j e s t e m  u  k r e s u  i  s i ł . . .  i  w y t r w a n i a . . .
G d y ż  d z i s i a j  n a j s i l n i e j s i  n i e  z n a j d u j ą  p r a c y ,  
N a p r ó ż n o  c a ł a  m ło d z i e ż  z a  n i ą  s i ę  u g a n i a . . .
Z w a n o  n a s  „ b o h a t e r z y ! ” — d z i ś  z o w i ą  „ ż e b r a c y ! ”

O n g i  ś w i ę t y m  z a p a ł e m  d u s z ą  z  n a s  p ł o n ę ł a . . .  
W ię c ,  p o r z u c i w s z y  w s z y s t k o ,  z  k a r a b i n e m  w  r ę k u  
G a r ś ć  s z a l e ń c ó w ,  z  m e l o d j ą  „ J e s z c z e  n i e  z g i n ę ł a ! ”  
S z l i ś m y  w a l c z y ć ,  z w y c i ę ż a ć ,  l u b  g i n ą ć  b e z  j ę k u . . .

S z c z ę ś l iw i ,  k t ó r z y  w ó w c z a s  p a i j l i  w  p o l u  c h w a ł y !
I  m y ś m y  k r w i ą  s w ą  z i e m i ę  p o i l i  o b f i c i e ,
Ż a d e n  c z y n ,  n i e  b y ł  d l a  n a s  z a n a d t o  z u c h w a ł y .  

C z e m u ż ,  c z e m u ż  z  t e j  w o j n y  u n i e ś l i ś m y  ż y c i e ?

N i e d a w n o  m i  u m a r ł a  e m e r y t k a ,  m a t k a ;
I  p r z y  n i e j  z n a ł e m  b i e d ę —- le c z  g ł o d u  n i e  z n a ł e m .  
D z i ś  j e s t e m  w y c z e r p a n y  n ę d z ą  d o  o s t a t k a ,
J u ż  d ł u ż e j  ż y ć  n i e  m o g ę . . .  z b y t  w i e l e  c i e r p i a ł e m .

S k o r o  w  W o l n e j  O j c z y ź n i e  b r a k ł o  d l a  m n i e  e h l e b a  
J u ż  m i  c z a s  w i e l k i  o d e j ś ć  w  b e z p o w r o t n ą  d r o g ę . . .  
Ż e b r a ć  n i g d y  n i e  b ę d ę ! — w i ę c  u m i e r a ć  t r z e b a . . .

L e c z  z ło ż e c z y ć  C i ,  P o l s k ę ,  n i ę  m o g ę . . .  n i e  m o g ę . . .

A n g l j a  W y m i e r a ,
Statystyka pokazuje, że naturalny przyrost luidności w An- 

>ji iw  Walji zmniejsza się i to dość gwałtownie. W ostatnim 
kwartale r. 1930 czysta nadwyżka urodzeń nad zgonami wym> 
siła 38,983, w pierwszym kwartale 1931 roku ta  nadwyżka wy­
niosła już tylko 29,532 podczas gdy w r. 1933 nadwyżka wyno­
siła zaledwie 7,828.

Jeżeli cyfry mają kiedy wymowę, to cyfry wyżej przyto­
czone.

Anglik powinien się nad niemi głęboko zastanawiać ec-

N o rm a liz a c ja  S to su n k ó w  
P o lsk o -N ie m ie c k ic h .

W naczelnym organie Rządu Polskiego „Gazecie Polskiej” 
ulkazał się znamienny artykuł, który wywołał duże echo w świę­
cie, pt. „Normalizacja.” Z artykułu tego wyjmujemy główne 
ustępy, które oświetlają jasno stosunki polsko-niemieckie:

„Został zawarty jeden układ i jedno „gentleman a.gree- 
ment” między Polską a Niemcami. Układ dotyczy stosunków 
gospodarczych. Niespisane i niepodpisane, lecz wynikające je­
dynie ze stwierdzenia zgodności poglądów w rozmowach, prze­
prowadzonych przez przedstawicieli rządowych biur prasowych 
obu krajów, „gentleman agreement” — obejmuje sprawy prasy 
— radja i kina. Każde z tych porozumień mą oczywiścię swoje 
znaczenie, jeśli wolno się tak wyrazić, „resortowe.” Oba wszak­
że mają również i znaczenie polityczne. Daje się ono zamknąć 
w jednem słowie normalizacja.

Czem jest bowiem układ gospodarczy? Zakończeniem wojny 
gospodarczej, która trwała bez przerwy lat dziewięć! Wojny, ze 
strony polskiej — ściśle obronnej. To znaczy, że ani inicjatywa 
zerwania stosunków gospodarczych nie wyszła ze strony pol­
skiej, ani żadną próba zakończenia ekonomicznego „stanu wojen­
nego” nie została nigdy przez Polskę pominięta, ani żadne za­
wieszenie broni, uzyskane na jakimkolwiek odcinku, życia, nie 
było nigdy zerwane przez stronę polską. Wystarczy przypom­
nieć podpisanie traktatu handlowego i ratyfikowanie go przez 
Polskę, a nieratyfikowąinega przez Niemcy, zawarcie „umowy 
drzewnej” — i nieprzedłużenie jej przez Niem cy.. .

Wojna gospodarcza, jak każda wojna — kosztowała sporo 
obie strony.. Sądzimy nawet, że stronę niemiecką kosztowała 
więcej. Gdyż dla kraju, który musi się uprzemysławiać (a ta ­
kim krajem jest Polska) stra ty  bezpośrednio w ograniczeniu 
stosunków z krajem przemy słowem, są zawsze zrekompensowa­
ne w pewnej mierze przez przyśpieszenie procesu uprzemysło­
wienia. Jeśli więc owa „wojna” trwała tyle czasu i tak nie­
zmiennie, mimo bardzo zmiennych konjunktur gospodarczych 
na świecie — to na.pewno nie z przyczyn gospodarczych — lecz 
bodaj głównie z powodów politycznych. Powodem takim była 
chęć decydujących czynników Drugiej Rzeszy do utrzymywa­
nia stosunków polsko-niemieckich na całej linji w stanie nienor­
malnym.

Obecny układ, jeśli chodzi o stronę czysto gospodarczą, jest 
bardzo skromny. Treścią jego jest obustronne zniesienie zarzą­
dzeń bojowych, oraz niezmiernie drobne wzajemne ułatwienia, 
np. w dziedzinie tranzytu, czy produkcji żelaznej. Układ* nie od-

biega w niczem prawię od szablonu umowy, jaką mogłaby za­
wrzeć Polska z Hiszpanją, lub Niemcy z Chile.

Jest to tylko powrót do przeciętnego zwykłego stanu współ­
życia gospodarczego. Ale powrót pp stąnie nienormalnym, który 
trwał nie dziewięć dni, nie dziewięć tygodni, i nię dziewięć mie­
sięcy nawet — lecz dziewięć lat!

W tem tkwi nowość bardzo skromnego i przeciętnego u- 
kładu.

Podobne uwagi można uczynić, jeśli chodzi o rozmowy pra­
sowe. I one zmierzają do zakończenia wojny propagandowej, 
która trwała bez przerwy lat piętnaście. W czasie tych rozmów 
oba rządy wypowiedziały się zgodnie, że należy przeciwdziałać 
rozjątrzającym wystąpieniom prasy, kina i radja — i nie zacią­
gając nowych zobowiązań — zapowiedziały swoją akcję w tym 
kierunku. Co to znaczy ? To znaczy znowu, że na innym odcinku 
współżycia kończy się stąn nięaorniąlny,

Tendencją czynników rządzących obu państw, stwierdzoną 
w rozmowach szefów biur prasowych M. S. Z. i Auswaertige- 
samt — jest przejście i w tej dziędzinie do normalizacji, to jest 
do rzeczowości w sądąch i do wzajemnego szacunku w ich for­
mułowaniu, co powinno być zresztą normalne, w stosunkach mię­
dzy narodami. '

Oba te omawiane fakty są różnęmi odbiciami zgodnego po­
glądu rządów polskiego i niemieckiego, że dwa narody i pań­
stwa, którym, wedle wyrażenia kauclerza Hitlera, „los kazał na 
zawsze sąsiadować ze sobą” — winny starąć się współżyć nor­
malnie, nie zaś w sfąnię podniecenia i rpzdtąźhięnia.”

P o w ró t n a  Ł o n o  K o śc io ła .
(G a z e tą  K a to lic k a  w  W in n ip e g ) .

Silny prąd w kierunku po­
wrotu do Kościoła, zaobserwo­
wany w kołach robotniczych w 
Austrji już od roku, przybrał 
charakter wprost masowy po 
ostatnich wypadkach socjalis­
tycznej rewolty. Zabałamuce- 
nie przez socjalistów rzesze ro- 
motnicze, które pod grozą gwał 
tu, pod strachem bezrobocia i 
nędzy mieszkaniowej stawały 
po stronie socjalistów i ogła­
szały się za namową przywód­
ców bezwyznaniowemi, w tak 
wielkiej liczbie zgłaszają swój 
powrót do Kościoła, że ordyna- 
rja t arcybiskupi wiedeński mu- 
siał wydać specjalne zarządze­
nie regulujące ten powrót, by 
zapobiec przeniknięciu w sze­
regi wyznawców Kościoła ele­
mentów niepewnych. Przyjęcie 
z powrotem na łono Kościoła

odbyć się więc może jedynie po 
przejściu specjalnych nauk 
przygotowawczych.

Corąz częściej zdarzają się 
też wypadki powrotu na łono 
Kościoła wśród tych, którzy po­
rzucili Kościół Chrystusowy i 
przeszli do t. zw. „kościoła na­
rodowego”. Jak donosi prasa 
starokrajowa, dwaj byli księża 
katoliccy, t. j. ks. Piotr B. Ko­
morowski z diecezji podlaskiej 
i ks. Jan Teper z diecezji ta r­
nowskiej złożyli w tych dniach 
publiczne oświadczenie, że wra­
cają na łono Kościoła, wyraża­
jąc żal i przeproszenie za to od­
stępstwo od wiary i zgorszenie 
jakie dali wiernym i wzywając 
wszystkich, których przykła­
dem swoim i nauką uwiedli, a- 
by do Kościoła katolickiego po­
wrócili.

............................... ......... „■.■•„•..■„■.i.,............ ............................... .

W ła d y s ła w  

S t. R e y m o n t •* Z a  F ro n te m  •* N O W E L A

(Ciąg dalszy).
— Magda, trzeba je ulokować w organistówce i niech koś­

cielny ma o nich staranie. Biedne pisklęta! Wypoczną, to  prę­
dzej się z niemi dogada, — rozkazał.

Na ganku czekali na. niego chłopi z Dębicy. Było ich trzech, 
różnych wiekiem, wzrostem i postawami, tylko jednako przyo­
dzianych w granatowe kapoty, przepasane czerwonemi pasami. 
Twarze mieli wygolone i suche, jakby z drzewa wycięte, oczy 
siwe, jakąś troską świecące, mądre i zarazem podejrzliwe.

Zabierali głos kolejno, wyrzekając na wojnę i straszne cza­
sy.. Ba jakże, toć prawie cała okolica spalona i wyludniona ze 
.szczętem, bowiem jednych zagarnęli Mosikale, a  drudzy uciekli 
‘ze strachu przed Niemcami. Psy jeno wyją na zgliszczach. Dwo­
ry  też puste, kościoły w gruzach i pola nie. sprzątnięte. A jeśli 
tu  i owdzie pozostali jeszcze ludzie, to kry ją  się po lasach i ja­
mach, jak te tropione zwierzaki. — Koniec świata naistaje czy 
co? I co z tego wszystkiego wyjdzie? Na czem się to  skończy? 
— pytali, wpierając w księdza umęczone oczy.

Ale proboszcz poczuł, że pod temi wyżalaniami kryją jakąś 
stokroć cięższą troskę i niepokoje, tylko swoim zwyczajem przy­
stępują do celu zwolna, kołująca.

— Jest źle — zakończył Roch Owczarek — ale widzi mi się, 
będzie gorzej jeszcze.

— Będzie, oj będzie! — przytakiwał sołtys, najwyższy i 
najstarszy.

— Jak nasz rychło nie powróci, a Niemcy się tu  zagospoda­
rują. ..

— Wszystkiemi drogami walą wojska na Warszawę, ino ich 
tu  patrzeć. . .

— Opowiadał mi jeden znajomek, co to za. naród! Już tam. 
za Łodzią dobrze ich znają. Nowe podatki nakładają, do robót 
na szosach pędzą, chałupy bielić i drogi zamiatać każą.. I choćby 
najpierwszy gospodarz chodzić musi z paśportem, jak ten pies 
z klockiem u szyi. A krowy ani konia nie pokaz, bo już nie two­
je. I zapisanym papierkiem płacą. Aż skóra cierpnie, co tam wy­
rabiają!

— A może to wszystko bajki! Bo to ludzie lżą z dobrej wô - 
li, a już najgorzej ci, co to na właisne oczy widzieli. Prawdaż to, 
księże proboszczu ? Mamy się to bać ?

Ksiądz zakłopotał się srodze, wahając sie. zali może Dozwo­

lić sobie na szczerość, ale że był gorączka i Moskali nie cierpiał, 
więc zaczął rozwodzić się dość gorąco, jako teraz właśnie nasta­
ną lepsze czasy. — Nareszcie będzie porządek — prawił — ład, 
bezpieczeństwo, uczciwość w urzędach i sprawiedliwość. Wpraw­
dzie podatki będą większe, ale za to porobią dobre drogi, koleje, 
szkoły i szpitale. Zapanuje prawo, a  niesamowola naczelników, 
a nawet strażników!—I długo w ten sposób prawił, sam zresztą' 
nie bardzo wierząc w te raje i nie spostrzegając, że chłopi biorą 
jego słowa za proste cyganienie, bowiem patrzyli w1 niego coraz 
posępniej, aż Roch Owczarek przerwał mu dosyć cierpko :

Nie na chłopskie gęby takie smaki. Walimy, żeby wszystko 
było po dawnemu. Prawda, iż naszego pobili rafc i drugi, ale w 
końcu on pobije, i powróci.

— Nasz? Jaki nasz? Jeidnyś to z nim wiarą, i mową, że ci 
nasz? — zaperzył się ksiądz.

— Nie jednej mowy ni wiary, ale jemu1 pirzysięiglim, jemu 
we wojsku służą nasze chłopaki, to juści, że to natsz cysarz. A 
drugiego nie chcemy — odparł sołtys z Dębicy.

— A i te, co idą, też nie naszej mowy ni wiary. Też nam 
nie braty i nie dobrodzieje.

— Bójcie się Boga, przecież Moskal to największy wróg 
Polski! Mało to nam pozabierał kościołów? Mało to ludzi powie­
sił? Mało to na Sybir wysłał? Opamiętajcie się, ludzie! — mówił 
zrozpaczony. — Zbója uważacie za ojca i opiekuna.

— Panowie się buntowali, to ich pokarał! Nie nasza to spra- 
wa. Może i drugim był zbójem, ale dla chłopskiego narodu był 
dóbry i sprawiedliwy. A jakże to było za pańszczyzny, wiadomo 
każdemu. Wiadomo też choćby dziecku, że grunta- 'dlarował nam 
cysarz i od pańskiej swywoli obronił. Myśmy im nie przeciwni, 
ale wiadomo, jak nas do dzisiaj uważają! Parszywy Zyd albo 
jakiś miejski przybłęda większe ma u nich zachowanie, niźłi naj­
godniejszy gospodarz. Nie dziwota, jako niejeden się boi, żeby 
mu nie odebrali ziemi. Nawet naczelnik przed wyjazdem po­
wiedział wójtowi z Rakowic: „Pilnujcie się chłopi, bo jak się 
wasi panowie zmówią z Niemcami, to może z wami być ź le ....”

Ksiądz próbował zbijać te fałszywe mniemania, napróżno 
jednak; nie uwierzyli.

—  C udzego n ie chcem y, a le  sw o jeg o  i tk n ą ć  n ie  pozw olim  
— m ru k n ą ł  g ro ź n ie  O w czarek .

— Panowie mają nas za psi pazur, bo czemuż to do komite­

tów nigdzie nie dopuścili chłopów! A cóż my to, obce, przybłędy, 
ten śmieć, który można rozdeptać?

— Tacy my dobrzy, jak i oni — zawarczał sołtys. — Sami 
chcą rządzić i dla siebie. Do głowy im nąweit nie przyjdzie, że 
nic się stać nie powinno bez naszego przyzwolenia! Oto, co zro­
bią, bez nas, to pewnikiem na naszą szkodę.

Rozgarzały twarze, oczy zapłonęły zimną zawziętością i w 
głosach wrzał powstrzymywany gniew. Spokojni byli jednak na 
pozór, podobni do granitowych kamieni.

— Przyszliście tu odprawiać sądy? — wybuchnął ksiądz, 
dotknięty już do żywego i zagniewany.—To cały kraj we woj­
nie, w ogniu, krwi i ranach ! To tysiące narodu kozacy popędzili 
nahajami, jak stada bydląt, tysiące tysięcy zdycha z głodu. Te 
poła stratowane, poryte i spustoszone, wsie popalone, gdzie spoj­
rzeć ruina! Cała Polska jak jedną raną i jeden krzyk rozpaczy! 
To nawet niewiadomo, czy jutro wy sarni będziecie mieli dach 
nad głowami i kawałek ehleba, a wy przychodzicie odprawiać 
sądy nad panami, gnębić się, co wam podły carski stupajka po­
wiedział, swarzyć się i kłócić! Gdzie- mapie rozum? Ludzie, 
gdzież wasze sumienia? Zamiast ciągnąć do kupy, zamiast po­
magać jeden drugiemu, zamiast bronić się przed wspólnym 
wrogiem, który cały kraj przemienia w pustynię, to wy, w takiej 
chwili straszliwej, prawu jecie się, o to, co tam było kiedyś, a, co 
już nigdy powrócić nie może. Naczelnikowi wierzycie! Głupie 
banany! Stado ciemne i grzeszne. Wiećizże, jeden i drugi, że 
Polska jest twoja, Polska jest moja, Polska jest panów, bo Pol­
ska dla nas wszystkich najświętszą matką i żywicielką.. I wszy­
scy zarówno zabiegać o jej dobro jednaką mamy powinność. 
Precz z głupiemi porachunkami, a kłótniami! Przyszła pora i psi 
obowiązek na. każdego, żeby ratował każdą polską duszę, każdy 
polski zagon, każdą polską chałupę, każdą krowinę i każdą 
grudkę ziemi,-bo strata choćby najmniejsza, to strata wszyst­
kiego narodu i Polski. Skarżycie się, że was nie wybrali do ko­
mitetów! To sami zakładajcie komitety! Sami bierzcie rządy w 
swoje garście. Sarni ruszcie rozumem i troskajcie się o powsze­
chne dobro. Sami stanówcie prawa i czuwajcie nad niemi. Któż 
jest wam mocen tego wzbronić? Przeciwnie, wszyscy się db was 
przyłączą i pomogą, ale troskajcie się o siebie i o swoich braci, 
a. nie o Moskali! I któż to tak płacze za opiekunami i dobrodzie­
jami? Najpierwsi gospodarze, prezesi kółek i kas, mądrale po­
ważani w całej okolicy. A w cóż się obróciły moje nauki, moje 
zabiegi, moje starania, na^fef moje więzienie za tajne nau­
czania. ?

Zapłakał nagle i przysłonił twarz rękami, ale przez palce 
sączyły się ciężkie łzy.

.(Ciąg dalszy nastąpi)

Zaś w Stanach Zjednoczo­
nych zerwał z sektą niezależną 
ks. Szymon Guzik, który w 
swem oświadczeniu publicznem 
tak dosłownie pisze:

„Ja, Szymon Guzik, wyświę­
cony kapłan w Rzymsko Kato­
lickim Apostolskim Kościele, 
ale przez 23 lata zajęty głosze­
niem nauk w kościele polsko - 
narodowym, które to nauki by­
ły przeciwne nauce Rzymsko­
katolickiego Kościoła, publicz- 
nie uznaję moje błędy. Z żalem 
i skruchą pragnę teraz napra­
wić zgorszenie dane ludziom 
wyrzekając się publicznie sek­
ty z fałszywą i błędną nauką i 
znów wyznawać będę wiarę 
Rzym. Kat. Apost. Kościoła ■— 
jako prawdziwego Chrystuso­
wego na ziemi. Sławna hjsto- 
rja Polski świadczy o stałej 
wierze swego ludu w Jezusa 
Chrystusa przez swoją wier­
ność Kościołowi Chrystusowe 
mu, przez swoje posłuszeństwo 
głowie Kościoła, papieżowi w 
Rzymie, wikaremu Chrystusa 
na ziemi. Martwi mnie bardzo, 
żem pracował nad zniszczeniem 
wiary prawdziwej i wierności 
posłuszeństwa w sercach i w 
duszach wielu ludzi polskich. 
Wzywam teraz wszystkich, aby 
porzucili błędy i wrócili się ze 
mną do prawdziwej owczarni 
Jezusa Chrystusa. Wracam do 
zakonu, który opuściłem i tam 
dokonam reszty życia na poku­
cie za grzechy moje i na mod­
litwie za wszystkich ludzi, któ­
rych oszukałem przez fałszywe 
nauczanie, żeby Bóg oświeci 
ich, aby poznali prawdę i mieli 
odwagę -wrócić do domu Ojca, to 
jest Kościoła rzymsko-katolic­
kiego Apostolskiego.

GŁOSY NASZYCH 
CZYTĘLNIKÓW.
KRYTYKA PISM JEST 

KONIECZNĄ.

Pisma nasze które służą swoim czy­
telnikom, niosąc dla nich ten kaga­

niec oświaty, i  będąc na straży ich 
intea-esów, muszą patrzeć krytycznie 
na wszystkie sprawy pod ich inte­
resów, muszą patrzeć na wszystkie 
sprawy pod ich uwagę podchodzące 
a obchodzące ogół! i nie zawsze mogą 
się przychylnie o danej sprąwie wy­
rażać,

Szczególnie Dziennik Olńcagoski w 
swych artykułach redakcyjnych wiel­
ką przysługę oddaje Swoim czytelni­
kom biorąc na wagę wszystkie waż­
niejsze sprawy obchodzące nasze spo­
łeczeństwo, rozbiera je bezstronnie, 
ceni i  wykrystalizowaną krytykę o- 
głasza! dając czytelnikom już pokarm 
dobry d la umysłu.

Bardzo zainteresowała płszącego 
krytyka Redaktora Dziennika Cliica- 
goskiego niedawno pisana pod adre­
sem polskich polityków demokratycz­
nych, w której wypowiada się, że za 
mało posad m ają Polacy i że za małe 
jest o nich starań, K rytyka na czasie 
i bardzo słuszna, tembardzlej, że wy­
chodzi od pisma demokratycznego, bc 
faktycznie dużo więcej się nam oby­
watelom polskiego pochodzenia należy, 
aniżeli dotychczas mamy, jednakowoż 
chcąc być sprawiedliwym i bezstron­
nym, trzeba wspomnieć na w arunki w 
jakich obecnie adm inistracja miejska 
się znajduje, a  to  jak  chyba wszyst­
kim wiadomo, nie są do pozazdrosz­
czenia. Boć przecie kasa miejska 
świeci pustkami, .—- nauczycielstwo 
nie widziało zapłaty za swą pracę od 
całych miesięcy, sędziowie i juryści 
nie lepiej się mają, pracownicy miej­
scy i powiatowi raz na parę miesięcy 
coś dostaną dla utrzym ania się przy 
życiu, jednem słowem bieda miejska. 
Do tego jeszcze na rok 1934 obcięte 
budżet do tego stopnia, że naw et usu­
nięto dużo pracowników miejskich. 
Tak się przedstawia sytuacja posad 
miejskich. Co zaś do przewodników 
stojących na czele z p. Zintakiem, to 
można wszystkich zapewnić, iż p. Zin- 
tak  w pracy o dobro obywatelstwa 
naszego nigdy nie ustaje i w raz z pol­
skimi komitymanami nadal walczy o 
należne miejsce dla Polaków, i za­
pewnia zarazem, iż wierzy, że w przy­
szłości nastaną lepsze -warunki dla 
nas, a  tymczasem starajm y się być 
cierpliwi, skupiajmy głosy nasze wę­
złem demokratycznym jeszcze silniej. 
Abyśmy mogli być przygotowani do 
żądań większych, gdy przyjdzie pote- 
mu czas — a co m ając zapewnienie 
naszego wielkiego prezydenta Roose- 
velta, będzie niebawem. F. S.

Przed1 Bogiem nie trzeba wy­
mowy. J. Słowacki,

P o ra d n ik  D o b r e g o  Z d r o w ia
O  N O W O T W O R A C H .

(Ciąg dalszy)
Budowa nowotworów łagod­

nych jest zazwyczaj jednolita, 
to znaczy, że składa się tylko 
z jednej tkanki, z której’ wzię­
ła swój początek. Tak naprz. 
łagodny nowotwór kości wyra­
stający w kształcie guza na 
jakiejkolwiek kości, składać 
się będzie wyłącznie z tkanki 
kostnej i stąd nosi nazwę 
„kostniaka”. Nowotwór wyra­
stający z tkanki mięsnej nosi 
nazwę „mięśniaka” i składa 
się z komótrek mięśni t. zw. 
gładkich (dla odróżnienia od 
mięśni prążkowanych, — mię­
śni gładkich jest w ciele ludz- 
kiem niewiele, naprz. w prze­
łyku, kiszkach itd.) Bardzo 
częstemi są tak zwane ,<włók- 
niaki”, pochodzące z włókien 
tkanki łącznej, będącej nieja­
ko cementem spajającym in­
ne, ważniejsze komórki ciała 
ludzkiego i zwierzęcego. Nowo­
twory łagodne tkanki nerwo­
wej, głównie mózgu są to t. 
zw.glejaki. Niekiedy nazwa no­
wotworu łagodnego- pochodzi 
od jego kształtu naprz, bro- 
dawczaki, lub torbiele t. j. 
włókniaki w kształcie broda­
wek lub worków, wypiełnio- 
nych płynem. Bardzo popular­
ną wśród ogółu jest nazwa 
„polip”, który wyrastać może 
w różnych miejscach ciała 
ludzkiego lub zwierzęcego. Są 
naprz. polipy nosa, ucha, krta­
ni, macicy a nawet żołądka i 
kiszek.

Naogół nowotwory łagodne 
są dostępne dla zabiegów ope­
racyjnych i stanowią wdzięcz­
ne pole działania chirurgów o- 
raz różnych specjalistów (gi­
nekologów, laryngologów itd.) 
Natomiast nowotwory złośli­
we, będące do niedawna rów­
nie domeną chirurgji, w ostat­
nich czasach stały się w znacz­
niej mierze ohjektem leczenia 
zapomocą energji promieni­
stej, głównie radu oraz,, w 
mniejszym już stopniu pro­
mieni Roentgena,

Właściwie mówiąc są na 
świecie tylko dwie grupy no­
wotworów złośliwych. Jedna z 
nich, znacznie większa, to gru­
pa tak zwanego „Raka” (po 
łacinie Capoer, Carcinoma) o- 
rąz druga, mniejsza grupa 
Mięsaka (po łacinie Sarcoma). 
Badanie mikroskopowe raka 
oraz mięsaka wykazuje duże

różnice. W tkance rakowatej 
widzimy nieprawidłowy roz­
rost tak  zwanego nabłonka, 
którym są pokryte wszystkie 
błony śluzowe, a więc warg, 
jamy ustnej, przełyku, żołąd­
ka, kiszek a również krtani, 
tchawicy aż do najdrobniej­
szych oskrzeli płucnych. Nato­
miast komórki tkanki mięsa- 
kowej podobne są do mięśni 
gładkich z tą  różnicą, że mię- 
sak podobnie jak rak, posiada 
nieprawidłowy niepohamowa­
ny rozrost, przechodzi na tkan­
ki sąsiednie i wytwarza tak 
zwane przerzuty w miejscach 
dość daleko położonych od 
pierwotnego ogniska nowo­
tworu.

Tkanka rakowata rozwinąć 
się może wszędzie tam, gdzie 
się znajduje tkanka nabłon­
kowa, a więc na całej prze­
strzeni przewodu pokarmowe­
go od jamy ustnej aż do od­
bytnicy, na całej przestrzeni 
dróg oddechowych a również 
w każdem innem miejscu, po­
nieważ nabłonek znajdujemy 
wszędzie. Natomiast mięsak, 
który naogół zdarza się daleko 
rzadziej aniżeli rak, występuje 
przeważnie w postaci miesza­
nej, wspólnie z jakimś nowo­
tworem łagodnym, nadając mu 
przez swą obecność cechy no­
wotworu złośliwego. A więc 
bywają kostniaki - mięsakł, 
włókniaki - mięsaki itd.

Rak jest naogół chorobą 
wieku późnego, po 50 roku ży­
cia, chociaż zdarzają się raki 
u osobników młodych a nawet 
u małych dzieci. Słowem rak 
nie oszczędza żadnego wieku, 
chociaż prawidopodóbieństwo 
wystąpienia raka zwiększa się 
z wiekiem. Istnieją dość do­
kładne statystyki raków po­
szczególnych narządów, które 
wykazują, że naogół częstość 
schorzenia poszczególnych na­
rządów w różnych krajach i u 
różnych ras ludzkich jest bar­
dzo zbliżona. W ostatnich la­
tach zauważono jakoby, że i- 
lość chorych rakowatych jest 
większa niż poprzednio. Sądzić 
należy, że przyczyną tego zja­
wiska Jlest większe uświadom 
mienie ogółu, ułatwienia me­
tod rozpoznawczych, wreszcie 
dokładniejsze statystyki w po- ' 
szczegó lnych  k ra ja c h .

(Dokończenie nastąpi)
Dr. A. Żebrowski*
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Koncert Sześciu 
Młodych Wirtuozów.

W niedzielę, Igo kwietnia, o 
godz. Jej po południu w Klubie 
Medinah, pnr. 505 N. Michigan 
ave„ odlioędzie się bardzo cieka­
wy koncert. Koncert daje 6 mło 
dych artystów, którzy ostatnie- 
mi laty wygrali kontesty, urzą­
dzone pod egidą Stowarzysze­
nia Amerykańskich Muzyków.

Wszyscy są uczniami „The 
American Conseiwatory” ; to 
pianistka Gizella Balasz i 5 ucz­
niów klasy fortepianowej prof. 
Kurth Wanieck’a : Alicja Ba­
ran, Dorothy Foster, Vera Gil- 

z lette, Wincent Micari i Nondas
Rudig.

Niektórzy z tych wirtuozów 
występowali jako soliści symfo­
nicznych orkiestr: z chicaigoską 
orkiestrą symf. grali: Baranó­
wna, Micari i Rudig, a  z Peo- 
ples Symphony, Baranówna i 
Balasz.

Bęrtha Ott, znana manażerka 
koncertowa, bezpłatnie urządzi- 

• la koncerty dla Foster, Gillette 
i Micari, bo oni wygrali konte­
sty jej imienia.

Z tego można wnioskować, że 
koncert będzie ciekawy i będzie 
stał na wysokim poziomie ar­
tystycznym.

Cały dochód z tego koncertu 
przelany będzie na fundusz sty- 
pendjalny klubu prof. Waniec- 
k’a, który co roku udziela 2 bez 
płatne stypendja dla pianistów, 
którzy wyjdą zwycięzcami z 
kontestu; prywatne lekcje i 
klasę repertuaru. Nasza utalen­
towana rodaczka, panna Alicja 
Baran, jako zdobywczyni pier­
wszej nagrody w tym roku o- 
trzymuje bezpłatne prywatne 
lekcje.

Zagra ona na koncercie całą 
sonatę Chopina B-min.

PR O M IEN IEJĄC A GOŚCINNOŚĆ.
* *

Ten stó ł je st  nakryty  adam aszkow ym  obrusem , a  zastaw ien ie  jego  sk ład a  s ię  z połyskujących m ie­
dzianych talerzy, puharów  i św ieczn ików . Środkową jego za sta w ę  stan ow ią  p iękne w iosenne k w iaty  
w  nisk iej czarze m iedzianej.

D zieje  C hirom acji. ATŁASOWY STRÓJ.

Posiedzenie Klubu 
Matek.

Jutro wieczorem odbędzie się 
regularne posiedzenie Klubu 
Matek w bibłjotece wyższej 
szkoły im. Arcybiskupa Webe­
ra. — Obecność wszystkich 
członkiń jest wymagana, gdyż 
będą omawiane ważne sprawy, 
przytem X. rektor Mieczysław 
Starzyński, C.R. przygotuje 
jakiś ciekawy odczyt, oraz roz­
dane będą bilety na „Plukett 
Dinner.”

Obiad Na Jutro.
Z u p a  O g ó r k o w ą .  

W ą t r ó b k a  D u s z o n a  z e  
Ś m i e t a n ą .

K a r t o f l e .
B u d y ń  z e  S ł o d k i e j  K a p u s t y .  

H e r b a t a .

S IW E  W Ł O S Y
s ą  n ie p o ż ą d a n e .  T R I J iK O L I J iĘ ,  P r z e ­
z r o c z y s t y  p ły n ,  n i c  f a r b a ,  p r z y w r ó c i  
k o l o r  i p p ł y s k  p o s i w i a ł y m  w ł o s o m  a  
ł u p i e ż  u s u n ie  z u p e łn ie .  W  p o l s k i c h  
a p t e k a c h ,  a lb o  p i s a ć  T R I N K O L I N E  
Ł A B O R A T O R T , 42 4 0  A r m i t a g e  A v e . ,  
C h i c a g o .  W y ś l e m y  p o c z t ą .  Z a p ła c i c i e  
l i s t o n o s z o w i  $ 1 .3 5 .

( O r t .)

FA SO N  D L A  K O R PU L E N T N IE J- 
SZYCH F IG U R .

M odelko 658.
N abyć m ożna w  w ielkościach  16, 18, 

36, 38, 40, 42, 44, 46 cali w  biuście. 
N a  w ielk ość 36 potrzeba 41ś jarda  
39 calow ej m ater ii i  9ś jarda  39 calo­
w ej kontrastow ej m aterji.

P rosim y przysłać P IĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW  (15) w raz z kuponem  na  
którym  należy w yraźn ie  w yp isać I- 
m ie i  nazw isko, adres i  num er fa so ­
nu i wielkość.

Zam ów ienia przysy łać ną adres: 
D ziennik Chicago. 1455 W. Divl- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający  
najnow sze fasony popołudpiow yćh, 
sportw oych i dom owych snkien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko  
P IĘ T N A ŚC IE  CENTÓW . K atalog  
wraz z jednem modełkicra DW A­
D ZIEŚC IA  P IĘ Ć  CENTÓW .

5 P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A -  J 
N I E  M O D E L K A
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K r o n i k ą  P a r y s k a .

Oryginalna wystawa: Wysta 
wa rąk.

Znany paryski fotograf Hen- 
ri Manuel urządził wystawę, 
która składa się wyłącznie z fo­
tografii rąk wybitnych osobi­
stości politycznych, literackich, 
artystycznych i sportowych!

Wychodząc • z założenia, że 
„ręce mają fizjonomię”, wy­
mowniejszą może niż twarz i że 
w nich można wyczytać o wiele 
więcej jak to, co się odźwier- 
ciadla w naszych rysach i spoj­
rzeniu — Manuel stworzył ory- 
ganalną kolekcję, do której mo­
że zaglądać będą przyszli histo­
rycy, kreślący portret psycholo­
giczny współczesnych wybit­
nych ludzi.

Nawet niewtajemniczeni z 
trudną i subtelną wiedzą chiro­
mancji i chirologji odróżnią z 
łatwością energiczną silną dłoń, 
od miękkiej, pulchnej i słabej 
ręki, albo nerwowe, suche ręce 
— od dłoni flegmatycznej, wąt­
łej, lub ascetyczno-uduchowio- 
nej!

Różnorodność rąk jest tak 
wielka, że się opisać nie da. nie 
ma przecież dwóch osobników 
mających takie same dłonie, — 
ciekawa jest więc niezmiernie 
wystawa Menuel’a, pozwalająca 
na bardzo interesujące i poucza 
jące porównania.

Zgromadzone bowiem zosta­
ły fotograf je rąk: prezydenta 
Doumera, Mileranda, PaulBon- 
coura, Tristan Bernarda, Ki- 
stermeekera, Collette, Maura- 
sa, braci Tharaud, Vautela, 
Wiktora Margueritte, Cecile 
Sorel; — słynnych adwokatów 
jak: Hemi-Robert, Moro-Giaf- 
feri, uczonych, jak prof. Cal- 
mette i E. Picard; jenerałów 
Pau i Joffre, nakoniec znanych 
przemysłowców, np. Citroepa, 
sportowców: Desgrages i in­
nych.

N i e d y s k r e t n e  k o m e n t a r z e .

Komentarze i psychologiczna 
ocena tych rąk powierzona zo­
stała jednemu z bardziej kom­
petentnych chirologów pary­
skich M. C. Poinsot, dyrektoro­
wi „Instytutu Sybilla”. Do ta­
kiej fotografji znawca ten do­
łączył krótki portret psychologi

BRZO ZA.

czny danej osoby zaznaczając 
jej zalety i wady w myśPusta- 
lonych zasad chirologji. Obok 
tej oceny znajdowała się jesz­
cze wzmianka o zdrowiu, szczę­
śliwej gwieździe i ważniejszych 
wydarzeniach życiowych, za­
czerpniętych z przeszłości lub 
przyszłości, co jest zakresem 
właściwej chiromacji.

D z i e j e  c h i r o m a c j i .  

Chiromacja jest wiedzą, ma­
jącą za sobą długie wieki istnie­
nia. Interesowano się nią już w 
XVI wieku i starano ustalić 
główne jej zasady (nie bierze- 
my tu w rachubę wróżenia z rę­
ki, które jest stare jak św iat); 
w XVII wieku wymienić może­
my takie nazwiska ,jak Rompy- 
le, Belot, w XVIII Job i Kem- 
ker. Dumas syn i pani de The- 
bes przypzynili się do rozpow­
szechnienia chiromacji w XIX 
wieku; późniejsze prace P. C. 
Jagot, M. Choisy, G. Muechery, 
Mangin-Baltazaret uczyniły z 
chiromancji i chorologji praw­
dziwą naukę.

R A D Y  P R A K T Y C Z N E .

Przed wyłożeniem świeżo u- 
sieczonego ciasta na talerz, po­
sypać talerz miałkim cukrem, 
a ciasto nie przywrze do tale­
rza.

* 4e *
Ze starych kapeluszy filco­

wych, tak damskich, jak i mę­
skich, możną łatwo robić bar­
dzo wygodne i ciepłe domowe 
pantofle dla dzieci i pań.

T en kostjum  w innego koloru z 
bia łym i atłasow ym i w yłogam i i 
m ankietam i je st  bardzo m odny 
te j w iosny. Spódniczka je st  zro­
biona pojedynczo, przytein bluze­
czka b ia ła  z  georget i  a tła sow y  
kapelusz stosow nego koloru uzu­
p e łn ia ją  strój cały .

W ą t r ó b k a  D u s z o n a  z e  
Ś m i e t a n ą .

Cielęcą wątróbkę obciągnąć 
z błony i namoczyć na kilka 
godzin w wodzie, a jeszcze le­
piej w mleku lulb w maślance. 
Potem wytrzeć ją  w czystą 
serwetkę, naszpikować wę­
dzonką, posolić przed samem 
duszeniem, bo od wczesnego 
solenia stwardnieje i wrzucić 
na rozpalone masło, aby się 
szybko ze wszystkich stron 
zrumieniła. Dodać pół szatko 
wanej cebuli, uważając, aby 
się nie przypaliła, a gdy wą­
tróbka rumiana skrapiać ją  ro­
sołem lub wodą i dusić pod 
przykryciem 15 minut. Na 
końcu rozbić ćwierć łyżki mąki 
z kwaterką kwaśnej śmietany, 
dodać do wątróbki a gdy się 
zagotuje, pokrajać ją  w cien­
kie plastry i Oblać przecedzo­
nym sosem. Po bokach obło­
żyć kartofiapri w jakiejkol­
wiek formie. Wątróbka nie po­
winna się dusić dłużej jak pół 
godziny, bo będzie twarda ra­
czej niech będzie lekko różo­
wa.

B u d y ń  z e  S ł o d k i e j  K a p u s t y .

Uszatkowac drobno dwie 
główki kapusty, sparzyć wrzą­
cą osoloną wodą,, a po odce- 
dzeniu dobrze wycisnąć. Czte­
ry żółtka utrzeć z łyżką masła, 
wlać pół szklanki . słodkiej 
śmietanki, włożyć dwie łyżki 
miałkiego cukru, trochę kwia­
tu muszkatułowego, kapustę, 
cztery łyżki tartej bułki, pia­
nę z pozostałych białek i wy­
mieszać lekko razem. Osobno 
przygotować duże wierzchnie 
liście z kapusty, które przed­
tem sparzyć, a ułożywszy na 
serwecie zawinąć w nie masę 
nadając jej formę główki, za­
wiązać lekko i gotować we 
wrzącej wodzie przez godzinę. 
Wydając oblać suto sklatnowa- 
nem masłem.

RADA PRAKTYCZNA.

Imię i Nazwisko
,«•••«• «.*1

!«••••«••• ••••••  • • • •!
Adres

M i a s t o

Stan

R ośnie sobie, w yrasta , chw ieje  s ię  ną 
w ietrze

K rólestw a, w elonam i płynąca  
w  pow ietrzu.

Śnieg ją  ubrał n ą  biało, b lask i 
złotem  tkają,

R ryiantam i, perłam i gałązeczkam i 
łk a ją !

Skraw ek nieba n a  czole —  turkusow y  
diadem  —

I  kołysze się , sp ływ a srebrnym  
wodospadem ! •

B rzoza m oja —  dzieweczka-,' 
rozechw iany anioł,

O tulony zachw ytem , śniegiem  
i otch łan ią!...

Juliusz Wirski.

Nadzwyczajna Wiosenna Sprzedaż Nadwyżkowego 
Zapasu— Sam Czas na Wielkanoc.
O S Z C Z Ę D Z E N IA  P R Z Y  Z A K C P N IE  O D Z IE Ż Y  N A  W IE L K A N O C !! P o m y ś lc ie  
t y lk o !  S e z o n  w io s e n n y  d o p ie r o  c o  s ię  r o z p o c z ą ł  a  jn ż  m a c ie  s p o s o b n o ś ć  k u p ie ­
n ia  m o d n y c h  f a u n ó w  po  c e n a c h  h u r t o w n y c h  i  t a n ie j .  L ic z n e  przy b y c ie  o s z c z ę d ­
n y c h  o d b io r e ń w  n a  n a s z e  s p r z e d a ż e  n a d c i-y ż k o w y c h  z a p a s ó w  z  d z ia łu  w y s y ł e k  
p o c z to w y c h  d o w o d z i,  ż e  d o b r e  t a n io ś c i  s ą  p r a w d z iw ie  o c e n ia n e .  P R Z Y J D Ź C IE  
W C Z E Ś N IE  —  P R Z Y P R O W A D Ź C IE  S W Y C H  Z N A JO M Y C H  —  P O K A Ż E M Y  IM  
P R A W D Z IW E  O F E R T Y !!!

2,000 NOWYCH 
WIOSENNYCH 

d l a  p a ń  i  p a n i e n

P E L E R Y N Y  N A  D E S Z C Z  
W łą c z o n y  j e s t  b e r e t .  U le w y  
m a r c o w e  i  k w ie t n io w e  w k r ó t  
c e  n a s  n a w ie d z ą .  B ą d ź c ie  
w ię c  p r z y g o t o w a n e .  P i e r w ­
s z o r z ę d n e  p e le r y n y  i  b e r e t y  
w  r ó ż n y c h  k o lo r a c h ,  w .a  
z  b ia ła  p o d s z e w k ą . /  C 
K o m p le t ...............

PARA5 9 c

K A P E L U S Z E  N A  W I E L K A ­
NOC

W ie lk o ś c i  d la  k a ż d e g o .  —  
5,000  m p d n y c h  k a p e lu s z y  w  
w io s . s t y la c h .  Z m o d n e m  r o n ­
d e m  a lb o  w o a lk ą .
W  a r t o ś c i  d o  $1 .88 . C
N a  w y p r z ą t n ię c ie

l ł o l l y -  " 
w o o d  f a ­
s o n y

★
P o p u la r ­
n e  w i o ­

s e n n e  
m a t  e r  j e

★
C a łk o w i­
c ie  p o d ­
s z y t e

★
M o d n ie  
n g a r n l-  
r o w a n e

★
P o p u la r ­
n e  w io ­

s e n n e  
m a t  e r  j e

★
I n n e  p o  
3G.99 do  
99.98

★
J E D W A B ­
N E  P O Ń ­
CZO C H Y  

P ier w sz o r a sę  
d n e , c a łe  
k s z ta ł tn e , -— 
s z y f o n o w e .  
W z m o c n io ­

n e  p ię ty  i  
p a lc e .

S P R Z E D A Ż  O D B Y W A  S I Ę  C A Ł Y  T E N  T Y D Z I E Ń ! !

PŁA SZC ZÓ W
i dla korpulentnych

M a m y  t y s ią c e  p ię k n y c h  n o w y c h , p ła s z c z ó w , b a r d z o  m o d ­
n y c h ,  p o  c e n a c h  n iż s z y c h  n iż  k o s z t  f a b r y k a n t a .  K a ż d y  t a k  
d e s e n io w a n y  i  s z y t y ,  ż e  p o w in ie n  b y ć  s p r z e d a w a n y  p o  c e ­
n ie  k i lk a k r o ć  w y ż s z e j  n iż  $4 .99 . N ie  o m ie s z k a j c ie  j> rzyh yć  
1 s k o r z y s t a ć  z  t e j  w ie lk i e j  t a n io ś c i !

S P R Z E D A Ż  w io s e n n y c h  s u k i e n  
M o d n e  s u k n ie  w  H o l ly w o o d  s t y l a c | | .  N a ­
w e t  B a r g a in  O u t le t  n ie  z a w s z e  m o ż e  o -  
f ia r o w a ć  t a k ie  w a r t o ś c i .  N ie m a  w s z y s t ­
k ic h  w ie lk o ś c i  w  k a ż d y m
s t y lu ,  a le  j e s t  o d p o w ie d n i  
fa s o n  i w ie lk o ś ć  d la  k a ż -  
d e j k o b ie t y .
G r u p a  s k ła d a j ą c a  s ię  z  o k o ło  250  j e d w a b ­
n y c h  i  r a y o n o w y c h  s n k ie n  w  n ie k o m p le t ­
n y m  w y b o r z e  w ie lk o ś c i .  S ą  w a r -  *1 A A  
t e  $4 .00  i $5 .00 . S p e c ja ln ie  . . .  1  •  W

i • w

O tw a r te  
W ie c z o r a ­
m i a ż  do  

W ie lk a n o c y

N IE B Y W A Ł E  O F E R T Y ' N A

DZIEWCZĘCE PŁASZCZE
D u ż o  w io s e n n y c h  i W ie lk a n o c n y c h  s t y ­
ló w  d la  d z ie w c z ą t  1 p a n ie n  p o  z d u m ie ­
w a j ą c o  n i s k ic h  c e n a c h .  J e s t  d u ż o  t w e e d s ,  
s z e w j o t ó w ,  f l a n e l i  a  t a k i e  d u r o - p o la ir e .  
W ie lk o ś c i  2  W ie lk o ś c i  7  W ie lk o ś c i  
do 6 —  d o  9 —  10 do  1 4  —-

$ 1 . 9 9  $ 2 . 9 9  $ 3 . 9 9

TRZEWIKI $
N a  W ie lk a n o c .  W y -  
p r z ą t n lę c ie  2 ,000  
p a r  t r z e w ik ó w .  N o -  
w o ś c io w c  s t y l e .  Na.' 
n o w s z e  g ra rn ir u n k i. 
R ó ż n e  s t y l e  o b c a ­
s ó w .  C z a r n e  i  b r u ­
n a t n e .  M a to w e  i  la k ie ,  
r o w a n e .  B lo n d  1 s z a ­
re .
K a ż d a  p a r a  s t a n o w i  
t a n io ś ć  t a k  p o d  w z g lę ­
d e m  j a k o ś c i  j a k  c e n y .

CHICAGO MAIL ORDER 
ECONOMY OUTLET

511 SO U T H  P A U L IN A  ST R E E T  —  M arshfield  górna kolej i tram w aje zajeżdżają  przed skład. 
S k ła d  o t w a r t y  od  H d o  O —  w  c z w a r t k i  i s o b o t y  do  8 :30  w ie c z o r e m .

IF Jakim  K olorze  J e s t P an i 
D o  Tw arzy?

H O U S E H O L D  ARTS
C Ąłici

^Brooks

•

JMake

3łeirioo)n 
d)oubLe 

OYeJJiny 
2Rinq

Paltem
5101

W  m odełku 5101 znajdziecie  ilu strację  w ykończonego kw adratu  aktual­
nej w ielkości, pokazując kontrast m aterji, ak u ratn ie  n a rjso w a n e  w zory, ilu ­
strację  c a łe j  kołdry, kontrast kolorów, w szelk ie  in struk cje  do zrobienia kom ­
pletn ie  kołdry i  ilo ść  m aterji. Cena m odełka 10 centów. Jeże li zechcecie  
tę  kołdrę w atow ać, m odelko kw adratu  5077 jest bardzo przydatnem . J est  
to dziurkow any w zór jednego 101ż calow ego kw adratu. Cena tego  m odełka  
także 10 centów. D o  stem plow ania  10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10c) w raź z kuponem, na którym 
należy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na ad re s : Dziennik Ohicagoski, U455 W. D ivision  
Street, Chicago, Illinois.

..... ................................................................................................... ..
P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A N I E  M O D E Ł K A

i J
J . N o .....................  (A lice  B rooks)

!
« Imię i N azw isko................................... ......................... .

J A d r e s  ........................ .........................................................................................................

! M i a s t o  ...................................................................... ..  • • S t a n .................................

P odczas prasow ania  gospody­
n i k ażda  pow inna zaopatrzyć się  
koszyczkiem  napełn ionym  przy­
rządam i do szyc ia  zaszyw ając  
lub  napraw iając natychm iast 
w szelk ie  zauw ażone braki w  bie­
lizn ę  przez co zaoszczędzi s ię  w ie­
le  czasu.

Mówi się „cudzy ludzie”, 
„obęy przybysze”.

Kapryśna Pani Moda fawo­
ryzuje obecnie gorące jaskra­
we kolory, szczególnie czerwo­
ny, rdzawy z ceglaetym odcie­
niem i wszystkie odcienie zie­
lonego. Dużo krat i pasów w ze­
stawieniu z gładkiemi materja- 
łami.

Komplety i kostjumy ude­
rzają kontrastowem zestawie­
niem kolorów. Kokardy przy 
szyi, na ramionach, długie sząr 
fy zamiast pasków mienią się 
różnobarwnemi kolorami.

W doborze kolorów na suk­
nię czy płaszcz:, należy zwrócić 
uwagę nietylko na odpowiedni 
odcień do koloru oczu czy wło­
sów, trzeba pamiętać także o 
refleksach, jakie dana barwa 
rzuca na cerę •— a przedewszy- 
stkiem o gatunku materjału.

Czerwony jedwab może cu­
downie spowijać postać — czer 
wona wełna może być okropna.

Jest rzeczą stwierdzoną, że 
jasne materjały rzucają o- 
strzejsze cienie, a temsamem, 
„przygrubiają”, podczas gdy 
czarny kolor zawszę wysmukla.

Jeśli chodzi o wybór mate­
rjału na nową suknię — nale­
ży się kierować nietylko kolo­
rami, które w danej chwili są 
bardzo lansowane przez wielkie 
magazyny mód, ale znajomoś­
cią właściwych i najodpowied­
niejszych barw dla swojego ty­
pu. Z tak zwanego „martwego”

torau materjału można nawet 
wydobyć korzystną sylwetkę 
przez odpowiedni krój czy też 
dobór przybrania. Piękno bar­
wy tylko wtedy triumfuje, kie­
dy harmonizuje z istotą sylwet­
ki, z jej sposobem życia 
i łączy się ściśle z całością ze­
wnętrznego wyglądu.

Każda z pań zdaje sobie do­
skonałe sprawę z typu swojej 
urody. Powinny też istnieć pe­
wne zasadnicze barwy, które 
nie podlegają kaprysom mody. 
Blondynkom o różowej cerze 
odpowiadają najlepiej wszelkie 
jasne, pastelowe tony. Ko­
rzystne barwy rasowej brunet­
ki — to czerwony i żółty ko­
lor.

Młode kobiety o bronzowych 
oczach i włosach powinny no­
sić wszelkie odcienie bronzo- 
we. Delikatna brunetka o bia­
łej cerze zawsze ładnie wyglą­
dać będzie w czarnym, białym i 
różowym. Wszelkie tony kolo­
ru zielonego najodpowiedniej­
sze są dla pań o tycjanowskich 
włosach.

Panie o siwych włosach po­
winny ubierać się w kolorze 
czarnym, szarym — czasem z 
odcieniem lila.

Farby anilinowe nie są trwa­
łe, pełzną prędko, strzec je 
najwięcej trzeba od zbytniego 
światła.

DR. ADAM BŁASZCZYNSKI 
ŁECZT SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
1 2 0 0  N . A S H L A N D  A V E . N a  8  P i ę t r z e  —  P ok O J  30B . T E Ł , B R U N S W I C K  7209 . 

G o d z in y  o d  2 — S 1 7 — 9 w ie c z ó r .  W  ś r o d y  w ie c z o r e m  t ś w i ę t a  z a m k n ię t e .  
T e l e f o n  r e z y d e n c j i  H u m b o ld t  8 5 9 1 .

T H E  T U T T S B v C raw ford Y o u n g

BUD
PAD

W Dzień 31-go Marca
K O Ń C Z Y  'S i©

NADZWYCAJNA SPRZEDAŻ
N IŻ E J  P O D A N Y C H

KSIĄŻEK RELIGIJNYCH
P O  C E N A C H  Z N IŻ O N Y C H  O 60%

N A W IE D Z E N IE  PR Z E N A JSW . 
SA K R A M EN TU  OŁTARZA  

I  N A JSW . MLARJI,
n a  k a ż d y  d z ie ń  m i e s i ą c a  p r z e z  ś w .  d r. 
A l f o n s a  M a r j a n a  L i g u o r i e g o .  K s i ą ż e ­
c z k a  t a  j e s t  5 % x 3 %  c a l a c h ,  m a  297  
s t r o n i c  i z a w i e r a  r o z m y ś l a n i e ;  r o z ­
m a i t e  ‘' a k t y ” , p o l e c e n i a ,  d w i e  g o d z i ­
n y  a d o r a c j i  N a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a ­
m e n t u ,  w  c z a s i e  C z t e r d - z i e s t o g o d z in n e -  
g o  N a b o ż e ń s t w a ,  B o ż e g o  C ia ła  i p r z y  
g r o b i e  P a ń s k i m  n a  W i e l k i  P i ą t e k ;  
L i t a n i ę  i “ G o d z i n k i” .
C e n a  t e r a z  ................................... .... j O r

O N A ŚL A D O W A N IU  
JE Z U SA  C H R Y STU SA

p r z e z  ś w .  T o m a s z a  a  K ę m p i s .  K s i ą ­
żeczka ta, 5 x 3 %  c a l a c h ,  p o s i a d a  o -  
p r a w e  p łó c i e n n ą ,  t w a r d ą ,  c z e r w o n e  
b r z e g i ,  491 s t r o n i c .  a g a
C e n a  ...................................................

O B I E  Z A  8 5  c .
P o c z t ą  7 c  w i ę c e j  z a  e g z e m p l a r z .  

S P O I ,R A

W YD A W N IC TW A  PO LSKIEG O
1455-57 W . n i y i S ł Q \  1 Id.

CH ICA G O , n ,L .

ę ęZ

^ 4  \

5 %

Fo r - Iu n N T e l Y  JU5T WHEN CLARa 'S PARTY WAS BŁOINNlNfr- 
M0M A N N O U N C E .D  dHg HOUSE WAS 0(1 FIRE.
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( Cnota sławą się płaci.
J. Kochanowski.

Leczenie Astmy 
na Próbę Darmo!

ST . M ARY’S, Kan. — D. J. Lana 
aptekarz, pnr. 781 Lane Building, St. 
Mary’s, Kan.. wyrabia lekarstwo na 
astmę, w którem pokłada tyle zaufa­
nia, że wysyła $1.25 butelkę pocztą 
każdemu kto do niego napisze. Ofer­
ta jego polega na tern, że za tę bu­
telkę płaci mu się tylko w razie zu­
pełnego zadowolenia, o czem decydu­
je  sama osoba używająca lekarstw a 
Przyślijcie swe nazwisko i  adres 
dzisiaj. (Ogł.)

ZG RABNY “E N SE M B L E ” D L A  
M ATRON.

Annę A dam s M odelko 1806.
Zam ówić m ożna ty lko w  w ie lk o­

ściach  36, 38, 40, 42, 44, 46. N a w ie l­
kość 36 potrzeba 494 jarda  39 calow ej 
m aterji także  9ś ja rd a  2 calow ej ko­
ronki.

Prosimy przysiad PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15; wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać l- 
rnię i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres i 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
dam skiej' bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modelkiem DWA­
DZIEŚCIA PTEÓ CENTÓW.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A -  a 
N I E  M O D E Ł K A

NrA N Aa • •  • • • • • • • • »

W ie l k o ś ć  ........................ ..............
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C o p y rig h t, 1934 , by  C e n tra l  P re s s  A sso c ia tio ń , Inc.
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S t r o n a  s z ó s t a CHTCAGOSKI PONIEDZIAŁEK. DNIA 26-GO MARCA, 1934.

WRACA DO OPERY.

E leonora P a in ter  Strong, była gw iazda operowa, będzie śp ie ­
w a ła  z sym foniczną orkiestrą  w  O leyeland, której now ym  dyry­
gentem  je st  A rtur R odziński.

R E P R E Z E N T A C J A  S O W I E C K A  W  W A R S Z A W I E ,  

A M B A S A D Ą .

Warszawa, 26. marca. —- Ustalony został ceremonjał dyplo­
matyczny z okazji podniesienia reprezentacyj sowieckiej w 
Warszawie do stopnia ambasady. Po powrocie prezydenta. Moś­
cickiego z Zakopanego poseł sowiecki, Owsiejenko, zjawi się na 
Zaniku i złoży swoje listy uwierzytelniające, jako ambasador 
sowiecki. Identyczna, uroczystość nastąpi w Moskwie w Krem­
lu, gdzie poseł Łukasiewicz zjawi się z, lisitem uwierzytelniają­
cym.

N I E P R Z E W I D Z I A N Y  S K U T E K  N I E P R Z E M Y Ś L A N E G O  
A R T Y K U Ł U .

Warszaw a, 26. marca. — „Gazeta. Warszawska” donosi: -— 
Na łamach „Kurjera. Porannego” ukazał się artykuł pcd tytułem 
„Kuszenie Sw. Antoniego.” Autorem był dyrektor biura depar­
tamentu ceł w ministerstwie skarbu, p. Fabierkiewicz. W arty- 
kuleĄym autor przedstawił się jako zwolennik inflacji. Ogłosze­
nie artykułu przybrało dla p. Fabierkiewicza nieprzewidziany o- 
brot. Wręczono mu dekret zwalniający z zajmowanego stanowi­
ska.

Pierwsze Wielkie Posiedzenie i Zebranie Stów. 
Demokratów Amerykańskich Weteranów 

w Stanie Illinois.
Dzisiaj, w poniedziałek, dnia 

26 marca, w sali Synów Wol­
ności, 1042 N. Damen ave.„ o 
godzinie 7 :30 wieczorem, od­
będzie się pierwsze posiedze­
nie członków i weteranów, któ­
rzy służyli w armji amerykań­
skiej lub polskiej, urządzone 
przez Stów. Demokratów Pol­

sko - Amerykańskich Wetera­
nów w . stanie Illinois.

Na posiedzenie to może przy 
być każdy weteran, ażeby się 
przysłuchać mowom. — Za 
Stów. W et.: S. R. Cąryński, 
prez.; F. J. Kempa, sekr.; A. 
R. Zintak, skarbnik.

H E R B A  TA
Z  G Ó R  H A R C U  *

Hartz 
Mountain 
T o

/ -- - ——-u-/

herb tea

Cesia
5 1 ^

k6° i t c

Jest najlepszą herbatą ziołową 
na wszelkie dolegliwości żołąd­
ka. A  więc Z A Z I Ę B I E N I E ,  K A ­
T A R ,  B O L  I  Z A W R Ó T  G Ł O ­
W Y ,  K O L K I  W  B O K U ,  G A Z Y . 
Wszystko to jest następstwem 
osłabionego żołądka i chorej 
wątroby. Przeto nie zwlekajcie,

lecz zaraz dostańcie paczkę Zio­
łowej Herbaty z Gór Harcu, 
która jest jedynym środkiem 
na te dolegliwości.

A więc piszcie zaraz do: W. 
W. Laboratories, 1174 Milwau­
kee Avenue.

“M A T K A ”.

Znany obraz pendzla W histlera , „Portret M ojej M atki” będzie 
reprodukowany na znaczkach, jak ie departam ent poczty wyda na 
„D zień Matki". Znaczki ukażą się  w  sprzedaży w W ashingtonie  
1, m aja, a w innych urzędach pocztowych następnego dnia.

“Nieznany Żołnierz” 
Obrabowany z Siedmiu

Złotych Medali.
Washington, 26 marca. — 

Jacyś barbarzyńcy okradli a- 
merykańskiego Żołnierza Nie­
znanego z symbolów jego 
chwały na Cmentarzu Narodo­
wym Arlington.

Jakieś świętokradzkie ręce 
włamały się do gablotki umie­
szczonej w marmurowym am­
fiteatrze obok mogiły Niezna­
nego Żołnierza i zabrały sie­
dem złotych medali.

Kradzieży dokonano w sobo­
tę w nocy. Policja stołeczna i 
agenci departamentu sprawie­
dliwości rozwinęli bezwłocznie 
polowanie na złodziei.

Medale zabrano z jednej z 
wielu gablotek, w których leżą 
bezcenne dary narodów, sta­
nów i towarzystw dla bohate­
ra, który symbolizuje Niezna­
nego Żołnierza Amerykań­
skiego.

Żądają Zatrzymania
Ograniczeń Immi- 

gracy jnych.
Washington, 26 marca. —

Komitet z 48 mężczyzn i ko­
biet, mianowany kilka miesię­
cy temu przez sekret, pracy 
Perkins dla studjowania pro­
blemu immi,gracji zalecił za­
trzymanie ograniczeń nałożo­
nych na immigrację przez o- 
becne prawa.

Komitet poddał sugestję tyl­
ko mniejszych modyfikacyj.— 
Naglił mianowicie o stosowne 
zastrzeżenie odnośnie do łącze­
nia rodzin rozdzielonych przez 
immigrację i klauzulę zapew­
niającą w Stanach Zjednoczo­
nych asylum dla osób ucho­
dzących przed prześladowa­
niem politycznem, rasowem 
lub religijnem.

Co Słychać Na Polonji.
Rok rocznie chór Filaretów 

urządza święconkę dla swych 
członków i sympatyków, więc 
i tego roku postanowił urządzić 
święcone na większą skalę gdyż 
posiada większy lokal i zdo­
bywa większą ilość przyja­
ciół i sympatyków. Dlatego za­
prasza członków i sympaty­
ków na dzień drogiego święta 
Wielkiej Nocy w poniedziałek, 
dnia 2go kwietnia, o godzinie 
6tej wieczorem w własnem lo­
kalu p. nr. 1236-38 Milwaukee 
ave. a zapewniamy, że nietylko 
będzie przekąska darmo, lecz i
muzyka doborowa.

* * *
W środę, dnia 4go kwietnia, 

o godzinie 7mej wieczorem, Sto 
warzyszenie Demokratów Pol­
sko-Amerykańskich Weteranów 
w stanie Illinois, urządza zaba­
wę w sali Zjednoczenia P. R. 
K., przy Augusta Blvd. i Mil­
waukee avenue. Na zabawę są 
proszeni weterani, którzy pod­
czas wojny światowej służyli 
w armji amerykańskiej i pol­
skiej.

Z WOJCIECHOWA 
I ANNOWA.

Następne zebranie Komitetu 
jubileuszowego na Wojciecho­
wie odbędzie się we wtorek, 
27go b. m., o godzinie 8mej wie­
czorem. Uprasza się wszystkich 
o łaskawe przybycie, ponieważ 
pracy jest dużo a czas ucieka. 
Równocześnie prosimy aby de­
legacja z paraf j i św. Anny sta­
wiła się także na to posiedze­
nie. Załatwiona będzie bowiem 
sprawa przyjęcia generała Jó- 
ca.ch. Korzystając ze sposobno- 
zefa Hallera w tychże dzielni- 
śći goszczenia w nąsziem gro­
nie, tak niezwykłej osoby, Ko­
mitet będzie starał się wywią­
zać tak, aby wizyta u nas, była 
niezapomniana. — W. Kowal­
ska.

U l i ń s k i  k a n d y d u j e  
d o  K o n g r e s u .

B u f f a l o ,  N .  Y .  —  Były pre­
zydent rady miejskiej, a obec­
nie sekretarz dept. robót pub­
licznych, Jan J. Uliński, będzie 
kandydatem na kongresmana z 
41-go dystryktu w następnych 
wyborach jesiennych.

Z g o n  b y ł e g o  s z e f a  a w j a c j i .

Washington. — Maj. gen. G. 
O. Sąuier, lat 69, spensjono­
wany, szef Korpusu Lotniczego | 
armji podczas wojny światowej 
zmarł tu w sobotę na zapalenie 
płuc

_________________ DZIENNIK

D ZIEW CZĘTA R O B IĄ  I  N A P R A W IA JĄ  M EBLE.

U  góry, dziew częta  z W ich ita  publicznej szkoły w  K ansas uczą się  dom owego rzem iosła; n iżej w ykończają  m ebelek na- katalogi. G łów ­
nym  inspektorem  uczelni tej, w  której rozpoczęto kurs przesłow y zeszłej je sien i, je st  p. J . W oodin. „W szystko co ty lko m y uczym y jest  
praktycznem ”, m ów i p. W oodin. K urs ten  jest podzielony n a  dw a oddziały, w  jednym  oddziale uczą się  elektryczności i jej m echanjctw a; 
w drugim  oddziale uczą się  m alow ania  m ebli, w oskow ania podłóg, napraw ian ia  dziuraw ych ścian i czyszczenia m etali.

O b c h ó d  K o ś c i u s z k o w s k i  
W y p a d !  O k a z a l e .

Staraniem Gminy 120 ZNP. 
został urządteony po raz pierw­
szy w Chicago podniosły Ob­
chód uroczystości Kościuszkow­
skiej w 140 rocznicę złożenia 
przez tego Wielkiego Wodza 
N a r o d u  przysięgi na rynku 
krakowskim. Na obchód fen, 
który się odbył w ipiękiej sali 
Związku Polek został przygoto­
wany i starannie opracowany 
program, który zagaił p. Laso­
ta, przew. komitetu Obchodów 
Narodowych. Mecenas Franci­
szek Janiszewski przewodniczył 
podczas wczorajszej uroczysto­
ści, a p. Helena Chrzanowska 
sekretarzowała.

Najpierw Kapela Harcerstwa 
Związkowego odegrała, hymny 
narodowe: amerykański i pol­
ski. Później przemawiał Konsul 
Generalny, R. P. dr. Zbyszew- 
ski, przytaczając przebieg h i- 
storji dziejów Polski od tej pa­
miętnej chwili kiedy Tadeusz 
Kościuszko składał uroczystą 
przysięgę na rynku krakow­
skim aż do nieszczęśliwego o- 
kresu niewoli kiedy to Polska 
pokryła się kirem żałoby. Dalej 
dr. Zbyszewski odczytał przy­
sięgę złożoną przez naczelnika 
w sukmanie, składając przytem 
podziękowanie i cześć inicjato­
rom uczczenia tej pamiętnej 
dla. nas chwili. Kończąc swe ob­
szerne przemówienie mówca po­
równuje Tadeusza. Kościuszkę 
z obecnym naczelnikiem Pań­
stwa Polskiego i Wielkim Wo­
dzem Józefem Piłsudskim gdyż 
„tak Wielki Wódz Piłsudski jak 
i naczelnik w sukmanie podnie­
śli godność Polski i umiłowali 
ją nad wszystko za. co należy 
się im hołd i uznanie.

Na następnego mówcę został 
powołany sędzia, Franciszek 
Paddten, który bardzo pochleb­

nie wyrażał się o polskim naro­
dzie wyliczając jego zalety i za­
sługi. Dalej przytoczył on całą 
historję Polską zaznaczając, że 
ocaliła ona Europę od najazdów 
tureckich ocalając przez to wia­
rę chrześcijańską. Wspomniał 
on również o przysiędze Tadeu­
sza, Kościuszki i o jego zasłu­
gach oddanych temu krajowi 
za które Amerykanie czują się 
zobowiązani względem Polski. 
Część długu została spłacona— 
mówił sędzia Padden — z 
chwilą gdy prez. Stanów Zje­
dnoczonych Woodrow Wilson 
przyczynił się na, konferencji 
Pokojowej do oswobodizenia 
Polski z kajdan niewoli, dzisiaj 
jednym z najpotężniejszeych 
mocasrtw w Europie z którem 
wszyscy się liczą.

Pan Jan Roanaszkiewicz, pre­
zes Z. N. P., w swej przemo­
wie składa hołd i uznanie bo­
haterowi Kościuszce, naczelni­
kowi o pięknej duszy i wiel­
kich przekonaniach, który pod 
niósł do godności .stan rolnika 
i całą ludzkość, wyprzedzając 
nawet pod tym względem A- 
brahama Lincolna. W bohate­
rze tym, mówi p. Romaszkie- 
wicz, odzwierciadlają się naj­
wyższe zalety człowieczeń­
stwa i obywatelstwa.
' Do uświetnienia całego tego 
programu przyczynili się na­
stępujący: pani Władysława 
Schmidt wykonała pięknie de­
klamację stosowną pt. „Przy­
sięga Kościuski.” Pani Zofja 
Mazurkiewicz odśpiewała póź­
niej melodyjnym głosem arję 
z „Madame Butterfly” i „Sen­
ne Marzenia,” przy akompa­
niamencie swej córki. Następ­
nie rozległy się doniosłe a tak 
potężne pienia Chóru Nowe 

Życie, pod batutą p. Skubikow-

skiego, że licznie biorący u- 
dział w uroczystości wczoraj­
szej uczestnicy, zdali się po­
chłaniając każdą melodję. Od­
śpiewali oni takie pieśni jak: 
„Czas do pracy czas,” „Pieśń 
o niwie ojców,” „Wiązanka” i 
„Jeszcze Polska nie zginęła.” 
Każdy numer był przez pub­
liczność hucznie oklaskiwany. 
Później został wykonany duet 
prze druhny Karczewskie, — 
członkinie grupy Młodej Pol­

< <

W e’ll Bet There’U Be No Presldential Oppo- 
sition To This Walkout!

Z R o m a n o w a .

ski, które śpiewem swym po­
rywały publiczność. Pan Jan 
Singer, prezes gminy 120, Z. 
N. P„ złożył wszystkim jąk­
ną j szczersze podziękowanie za 
ich przyczynienia się do uświet­
nienia tego pamiętnego obcho­
du. Składka, jaką urządzono 
na sali w celu pokrycia kosz­
tów, przyniosła $25. Na zakoń­
czenie tego pięknego i donio­
słego obchodu, orkiestra ode­
grała „Rotę,” Konopnickiej.

M ISS  A R K A N SA S  T R A Y E L E R ”.

A r k a m k U t  S  d n
u i n r i

wća.U a a■>' >'(<

B londynka ta, im ieniem  H elena M cCreight, uczennica czw arte­
go roku w uniw ersytecie Arkansas, została  ostatn io  m ianowaną  
„M iss A rkansas T raveler” przez członków  m ęskiego klubu uniw er­
syteck iego tygodnika. N a  ilu stracji te j w idzim y jej podobiznę w ysu­
n ię tą  przez otw ór frontow ej strony tego tygodnika.

W a s h i n g t o n .  —  Stanowy 
bank Continental w Alto, Tex„ 
zwrócił się do N. R. A. z prośbą 
o nowego Orła Niebieskiego.— 
Podczas napadu rabunkowego

na bank, bandyci odstrzelili 
głowę orłowi na starym plaka­
cie. Jeden z rabusiów został za­
bity, a dwaj schwytani.

“LISTY Z PODRÓŻY”

Dziś, w poniedziałek, dnia 
26go marca, Chór Mężatek p. 
w. Najsł. Serca Marji, odbędzie 
swe regularne miesięczne po­
siedzenie, na którem rozdane 
będą bilety na koncert połączo­
nych chórów parafjalnych św. 
Romana, oraz omawiane będą 
ważne sprawy tyczące się zbli­
żającego się koncertu, który od­
będzie się dnia 6go maja, b. r,

*
Starszy chór parafjalny św. 

Romana,' odbędzie nadzwyczaj­
ne posiedzenie w przyszły wto­
rek, dnia 27go marca, w spra­
wie zbliżającego ©ię koncertu 
połączonych chórów par. św. 
Romana. Komitet czyni przygo­
towania, ażeby program wypad! 
jak najlepiej.

*
W ubiegły czwartek, dnia 22 

marca, odbyła się t. zw. „Bridal. 
Shower” w domu p. Marji Boch 
niarz, żarn. p. nr. 2237 Marshall 
Blvd., dla panny Róży Kort, 
która wychodzi za mąż z p. Ja- 
kóbem Bochniarz, Jr., b. r. Ślub 
młodej pary odbędzie się w ko­
ściele św. Romana, dnia 14-go 
kwietnia o godzinie 5tej po po­
łudniu. Przyszła panna młoda 
otrzymała cenne upominki, s 
pani Bochniarz przygotowała 
smaczną przekąskę. W niespo­
dziance brały udział następują­
ce panie i panny: p. Józefina 
Ackerman, p. Stefan ja Bolew- 
ska, p. Klara Bajek, p. K. Ba­
jek, pna. Józefina Bochniarz, 
p. F. Czachorska, pna. Elżbie­
ta Czachorska, p. Emilja Czer­
wiec, p. Karolina Czernewska, 
p. Mar ja  Chłopek, p. Mar ja 
Czarnecka, p. Julja Dyba, p. Re­
gina Franczak, p Franciszka 
(Kucharska) Ignaszak, p. 
Franciszka Kybic, p. Kat. Kon- 
kolewska, p. Aniela Krzyściak, 
p. Kroczka, p. Virg. Kurpie! 
p. Stefanja Koch, p. Józefa 
Kort, matka panny Róży, p . M. 
La Page. p. Ludw. Lackowska 
p. Balbina Michalska, zarząd­
czym „Oazy”, p?  Marja (Boru­
cka) M aes/p. Stan. Mizerka, 
panny Bronisława i Stasiak Ma­
łek, p. Mar ja Nikliborc, p. Br. 
Ochab, p. Antonina Olszewska, 
p. M arjaPersak, p. Mar ja  Pli­
sie, pna. Kat. Plisie, p. Klara 
Rychtanek, pna. Beatrycja Ra- 
tkowska, p. Marja Scheffler, 
p. Konstancja Sieraszewska, 
j .  Verna Sponder, p. Stanisła­
wa Sieraszewska, pna. Marta 
Sieraszewska, p. Marja Sko­
wronek, p. Stefanja Sieja, p. 
Anna Svec, p. Helena Skokan 
i panna Anna Urbańska.

Prymas Polski Uda Się 
Do Argentyny.

B u e n o s  A i r e s ,  2 6  m a r c a .  —
W tutejszych sferach kościel­
nych wielką radość wywołała 
wiadomość, że na Kongres Eu­
charystyczny, który się odbę­
dzie w październiku, br., zje- 
dzie ks. Prymas August Kar­
dynał Hlond, arcybiskup gnieź­
nieńsko - poznański, w towarzy­
stwie ks. Metropolity A. Sapie­
hy, księcia - biskupa krakow­
skiego oraz biskupa często­
chowskiego Kubiny.

J e ś l i  n i e  r ę k ę ,  t o  c h o ć  p a l e c .

E r i e ,  P a .  — Mary Cerami o- 
skarżyła Rossa Valone, 60-Iet- 
niego adoratora, że kiedy od­
mówiła mu swej ręki, odgryzł 
jej jeden palec.

800 S tro n  f  w  biurze
240  O b r a z k ó w  tffc I W

D o b r y  P a p ie r  £ ■  V  | DZIENNIKA C HICAGOSKIEGO
Ks. Franciszka Gordona, C. R. Tw"r- oprawa pOCIto 3oc L 1456 w. Olrlslon St. Chicago III.

WYBUCH DYNAMITU ZABIŁ 170 OSOB.

M m

l  lica w  La Liberlad, ważnym  porcie republik i Salw ador, po strasznej eksplozji dynam itu, w  
której 170 zginęło, a 100 zostało pokaleczonych. D zieła  zniszczenia dokończył pożar spowodowany  
eksplozją 40,000 galonów gazoliny.

t
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Niebywały Sukces Dramatu 
l ę k i  Pańskiej na Jackowie.
Dramat Będzie Powtórzony Jutro Wieczorem.

dalszaZ niebywałem powodzeniem 
wystawiono wczoraj w sali pa­
rafjalnej 'na Jackowie, po połu­
dniu. i wieczorem prześliczny 
dramat trzy aktowy męki Pań­
skiej . pt. „ W e  W i e c z e r n i k u . ”  
Wystawieniem tego dramatu 
zajęło się Bractwo Dziewic Ró­
żańcowych. Tak na poipołudnio- 
wem jak i na wieczornem przed 
stawieniu było wielkie i nadspo­
dziewane przepełnienie, tak, ja 
z trudnością, wszystkich po­
mieszczono. Wielu nawet zmu­
szonych było odejść od kasy z 
braku miejsca w sali. Dla tych, 
którzy wczoraj nie mogli wi­
dzieć tego wspaniałego drama­
tu  i dla tych, którzy nie mogli 
wczoraj na przedstawienie 
przybyć — dramat ten będzie 
powtórzony jutro, we wtorek, 
dnia 27go marca, o godzinie 8ej 
wieczorem, ze wstępem po zna­
cznie zniżonej cenie.

Autorem tej najnowszej in­
terpretacji w języku polskim 
Męki Chrystusowej, pt. „We 
Wieczerniku” jest X. Teodor 
Kłopotowski, C. R ., którego 
praca, starania i wysiłki uko­
ronowane zostały nadzwyczaj- 
nem powodzeniem. Dramat ten 
pt. „We Wieczerniku” jest nie­
pospolitym obrazem scenicznym 
z punktu artystycznego.

Rozpoczyna się od wieczerzy 
ostatniej przed gorzką męką 
Zbawiciela, a która miała miej­
sce we wieczerniku Achaza, w 
którym to miejscu cała akcja 
dramatu się odgrywa. Po treś­
ciwym prologu panny Dolores 
Pachowskiej, która obwieściła 
licznie zebranej publiczności o 
właściwej akcji, jaka, jedna po 
drugiej miała nastąpić, a po 
chwili słychać było smętną me­
lodię pieśni „Ach mój Jezu”, a 
po niej wśród prześlicznych e- 
fektów świetlnych, które dra­
matowi temu dodawały uroku i 
powagi, ukazuje się na scenie 
młody służący gospodarza wie­
czernika, Samuel, a później 
sam gospodarz Achaz. Chłopiec 
ten opowiada swemu panu co 
zaszło, co widział i co słyszał. 
Widział jak Pan Jezus, aby do­
pełnić woli prawa, dał dowód 
swej nieograniczonej miłości, 
oddając Apostołom Siebie sa­
mego na pokarm i ofiarując 
się w Ofierze bezkrwawej i u- 
cząc ich jak mają Jego, rzeczy­
wistego i prawdziwego arcyka­
płana ofiarować, tak, jak On 
nazajutrz w krwawej poświęcił 
ofierze. Achaz z ciekawością 
słucha opowiadań swego sługi. 
„No mów dalej,” pyta? Sługa 
Samuel powiada, jak słyszał 
gdy Mistrz oświadczył uczniom, 
że jeden z nich zdradzi Go i jak 
lastąipiło chwilowe zamieszanie, 
a Judasz Iskarjot zapytawszy 
się Mistrza czy to on ?—opuścił 
wieczernik. Potem, widział, jak 
Mistrz udał się na górę oliwną, 
gdzie się wstawiał do Ojca nie­
bieskiego za biedną ludzkość i 
gdzie się sposobił i przygoto­
wywał na straszne męki. Wi­
dział, jak Mistrz dał kielich z 
którego pil Józefowi z Aryma- 
tei -na pamiątkę. I znowu sły­
chać śpiewy, a po śpiewach, ni­
by to w dali, następuje wydanie 
Jezusa przez Judasza zdradli­
wym pocałunkiem, następnie 
pojmanie, potem z kolei przy- 
wiedzenie Go do sali sądowej, 
a w końcu ogłoszenie dekretu 
śmierci przez. Piłata. W dal­
szych akcjach następuje biczo­
wanie i droga krzyżowa na 
Golgotę czyli górę kalwaryjską. 
Scen tych nie widać w zupełno­
ści, gdyż odbywają się one jak 
gdyby zdała od wieczernika. 
Następuje z kolei, scena Juda­
sza walczącego z wyrzutami 
sumienia. Scena pokutnicy Ma­
rji Magdaleny szlochającej nad 
męką Pana i grzechami swemi, 
a które Jej Pan odpuścił. Widzi­
my wspólcierpiącą Marję, mat­
kę Jezusa, a zawsze1 milczącą i 
nad wyraz bolejącą, W toku 
dalszej akcji dramatycznej na­
stępuje ukrzyżowanie i śmierć 
Jezuisa na haniebnym drzewie 
krzyża a w międzyczasie daje 
się słyszeć niebywały grzmot i 
błyskawica, które w pochwały 
godny sposób wypadły i wywar­
ły na publiczności głębokie 
wrażenie. I znowu żałosne pieś­
ni przeplatają dramat a  gdy

one cichną, następuje 
akcja dramatu.

Po śmierci Zbawiciela na 
krzyżu, ukazują się na scenie: 
Mar ja, Jan najbliższy uczeń Je- 
zusai, Piotr, opłakujący gorzko 
swego zaparcia się Mistrza, 
Longinus., który przebił dzidą 
bok Jezusa, i Weronika, z chu­
stą, którą zbroczonego krwią 
Jezusa otarła. Wszyscy znoszą 
rzeczy z tej męki ja k : kielich, 
koronę, gwoździe, dzidę i napis 
i oddają Marji, która w końcu 
stwierdźa, iż Syn Jej za grzechy 
ludzkie cierpiał i umarł.

Oto pobieżne tylko streszczę, 
nie dramatu, który  się wszyst­
kim nadzwyczaj podobał. Żywy 
obraz przedstawiający Krzyż 
pod którym stoi Matka boleści 
wa, Marja Magdalena, Jan, 
Piotr, Weronika i inni, był fi­
nałem wczorajszego przedsta­
wienia. Gra amatorów przewy- 
bonie w calem tego słowa zna­
czeniu. Inscenizacja, dekoracja, 
kostjurny amatorów i amato­
rek, efekty świetlne, były prze­
pyszne. Zmiany scen następo­
wały szybko, słowem cały idlra- 
m at wypadł składnie i gładko.

W dramacie tym brali udział: 
Rolę gospodarza wieczernika, 
Achaza, doskonałe odegrał p. 
Władysław Kamiński. Niezrów­
nanym w roli Samuela, sługi 
Achaza był Kazimierz Król. 
Właściwy sobie typ Józefa z A- 
rymatei odtworzył Aleksander 
Bąk. Plączącego za zaparcie się 
Mistrza — Piotra dzielnie im 
personował Stanisław Krzywo 
nos. Sympatycznego- Jana od­
tworzył Józef Kłodziński. Typ 
Judasza, najtrudniejszą rolę w 
tym dramacie świetnie oddał 
Józef Kamedulski; krótka, lecz 
trudna była to rola, zwłaszcza 
w sytuacji niewypowiedzianej 
walki z sumieniem. W roli Lon- 
ginusa dobrze również się wy­
wiązał Bolesław Łaibno. Miłą, 
niewinną i bolejącą Marję im- 
personowała Władysława Korze 
niowska. Lamentującą Marję 
Magdalenę dobrze oddała Ali­
cja Nowaik. Rolę Weroniki tak­
że w pochwały godny sposób 
odegrała Jadwiga Laskowska.. 
Chór tworzyły: H. Kleczewska, 
R. Michalak, A. Balcer, D. Bal 
cer, R. Switalska, A. Michalak, 
J. Generalska, J. Czekaj, Min 
dak, W. Bartkowska i J. Gon 
siorowska. Kostjumy uszyły F. 
Bartodziej i M. Kantowicz. Ko­
mitet przedstawienia stanowią: 
Anna Maciejewska, I. Setlak, 
E. Szymańska i F. Norkiewicz. 
Do śpiewów na ksrzypcach 
przygrywała Anna Piskorz a 
na harmonji J. Gonsiorowska.

B a n d y c i  b a n k o w i  z r a b o w a l i  
$ 7 ,0 0 0 .

O s c e a o l a ,  M o . — Szajka ban­
dytów, która sparaliżowała 
wszystkie lokalne t e l e f o n y  
przez przecięcie kabla, obrabo­
wała tutejszy bank z $7,000. ■
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PODZIĘKOWANIE.
Niniej.szem składamy najser­

deczniejsze podziękowanie 
wszystkim krewnym, znajo­
mym i przyjaciołom, którzy 
brali udział w pogrzebie naj­
ukochańszego męża mego i oj­
ca naszego, ś. p.

WŁADYSŁAWA SIWEK 
a mianowicie ks. Maksymilia­
nowi Warkockiemu za wypro­
wadzenie zwłok z domu do ko­
ścioła i za odprawienie Mszy 
św.; księżom Sehusterowi i 
Ś-cieszce za odprawienie Msze 
św. przy bocznych ołtarzach. 
Dziękujemy p. Pawłowi Sawi- 
ca, miejscowemu organiście i 
śpiewakom; członkom Tow. 
Najśw. Marji Panny od Nie­
ustającej Pomocy za niesienie 
trumny; tym którzy ofiarowa­
li bukiety, bukiety duchowne i 
na Msze św. Dziękujemy p. po­
grzebowemu Henrykowi A. Pa­
tka za tak umiejętne prowadze­
nie pogrzebem. Na koniec dzię­
kujemy wszystkim którzy w 
jakikolwiek sposób przyczynili 
się do upiększenia pogrzebu ś. 
p. Władysława.

W smutku pogrążona:
Zofja, żona, wraz z dziećmi.

(O g ł.)

MAŁŻONKOWIE POKŁÓCILI SIĘ; 
OBOJE POSTRZELENI.

Żona Pogniewała Się Na Męża, Brudasa, Gdy Ten Nie 
Chciał Umyć Rąk.

W domu polskim, w miaste­
czku Hammond, Ind., ubiegłej 
soboty kłótnia małżonków za.- 
kończyła się dość fatalnie. 
Dlatego, że mąż jej nie chciał 
umyć rąk przed spożyciem śnia­
dania, żona sięgnęła po rewol­
wer i strzeliła do niego, on zaś 
żonę postrzelił dwukrotnie.

Raport policyjny podaje, że 
pani Antonina Mazolewska, lat 
40, postrzeliła trzykrotnie mę­
ża swego, Jana, lat 40 i że o- 
boje znajdują się w szpitalu 
św. Małgorzaty w Hammond. 
Był to smutny koniec kłótni 
małżonków w ich domu p. nr. 
4414 Torrence avenue.

Pani Mazolewska, której Jan 
był już czwartym mężem, znaj­
duje. się w stanie krytycznym 
w szpitalu, lecz lekarze mają 
nadzieję utrzymania jej przy 
życiu. Powiedziała po przy wró  ̂
ceniu jej do przytomności, że 
poszła z mężem swoim do po­
koju kąpielowego i tam z tyłu 
strzeliła dó niego, gdy on nie 
umył rąk jak ona tego zażąda­
ła.

Szef policji Tomasz J. Mar- 
tinson gdy mu powiedziano, że 
mąż twierdził iż żona sama sie­
bie postrzeliła, orzekł iż niemo- 
żliwem wprost wydaje mu się 
aby żona po wpakowaniu sobie 
jednej kuli w głowę miała na 
tyle siły strzelić do siebie poraź 
drugi. Rewolwer nabity znale­
ziono obok postrzelonej kobie­
ty. Mazolewski leżał na weran­
dzie przed domem, gdy go tam 
znalazł sąsiad, Józef Zych, za­
mieszkały p. nr. 4429 Torrence 
avenue i natychmiast powia­
domił o tragedji policję, którą 
wezwał do pomocy.

Gdy odldżiał policjantów sta­
nął w domu, mąż po angielsku 
rzeki: „Me shot ■— my woman

ZAW IADOM IENIE
Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną, wia­

domość, iż najukochańsza córka nasza, ś. p.

WANDA FRYZ
po krótkiej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Sw. Sakramentami, dnia 25go marca, 1934 roku, o ga­
dzinie 11:20 przed południem, przeżywszy la t 20.

Bliższe szczegóły O pogrzebie będą podane jutro.
Dom żałoby pur. 2345 Thomas ul.
W smutku pogrążeni:

R odzice i  fam ilja .
Pogrzebowy P iotr Wójcik.

Wszystkim krewnym i  znajomym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziadek nasz, ś. p.

AUGUST POKRYWKA
po krótkiej i ciężkiej chorobie', pożegnał się z tym  światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 24go marca, 1034 roku, o go­
dzinie 4 :45 po południu, w .podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28go marca, o godzi­
nie 9 :3O rano, z domu żałoby pnr. 3240 N. D rakę Ave. do kościo­
ła Sw. Wacława, a s tam tąd  na cm entarz św. Wojciecha.

Na ten smutny, obrządek zapraszamy wszystkich krewnych, 
i  znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

M arta, żona; M arja, A ugust Jr., Anna, K lara, Zuzanna, Zo­
fja , P aw eł, Florentyna,, M ałgorzata, d z ie c i; B ro n isła w a  i  H e­
lena, synowe; Tom asz W agner, T adeusz P a lick i, A ntoni P lu ciń ­
ski, W alter P oplow , Franciszek L ip ińsk i, G eorge W erner, W il­
liam  H uesing, zięciowie; wnuki i wnuczki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef Wojciechowski, Arm itage 4630

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę sm utną wia­
domość, iż najukodhańsza żona moja, m atka i  babusia nasiza, ś. p.

ALBINA STRZODA
członkini Różańca Sw, Róża 2 g a ; Tow. Królowej Jadwigi, Gru­
pa 6ta Zw. Polek w A. — po ciężkiej chorobie, pożegnała się z 
tym światem, opatrzona św. Sakramentami, dnia 28i-go marca, 
1934 ro to , o godzinie 10 :40 Wieczorem, przeżywszy lat 65.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 27go marca, o go­
dzinie 9 :30 rano, z  domu żałoby pnr. 2619 Oortlańd ulica do 
kościoła św. Fidelisa, a  stam tąd na cmentarz św. Wojciecha na 
lotę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Roch, mąż; Alojz}’, E lżb ieta , E dw ard, W illiam , K lara  i Józef, 
d z ie c i;. E dw ard  B udm an, H enryk P etersen , z ię c io w ie ; M arja i 
M arja, sy n o w e ; wnuki i wnuczki w raz ż  całą rodziną.

Pogrzebowy Jó*zef V. Altman, 2649 H jrsch Bulwar, Hum­
boldt 4273.

— she did it”. (Jestem postrze­
lony — moja kobieta — ona to 
zrobiła.”).

W mieszkaniu policjanci Al­
bert Rickman, Jan Ratajczak 
i Roy McCutcheon znaleźli pa­
nią Mazolewską w kałuży krwi. 
Przewieźli parkę tą  natych­
miast do szpitala.

Sierżant policji Oskar Bor- 
chert zabrał, się natychmiast 
do przeprowadzenia inwestyga- 
cji. W mieszkaniu znalazł po­
rozrzucane naczynia domowe i 
meble. Sąsiedzi powiadają, że 
w domu Mazolewskich noc ca­
łą była kłótnia do czasu jej 
smutnego zakończenia.

Pani Mazolewska ma dwóch 
synów i córkę z poprzedniego 
małżeństwa, powiada policja. 
Wysłano detektywów do mia­
steczka Hegewisch, aby odszu­
kać jej najstarszego syna, Ed­
warda Września, lat 20, który 
tam mieszka z swoim ojcem.

Policja dowiedziała się da­
lej, że Mazolewscy z przyja­
ciółmi z Harvey, 111., w ubiegły 
piątek wieczorem popijali nie 
znając granic i że to po części 
było początkiem ich kłótni.

Mazolewscy przeprowadzili 
się do Hammond, Ind., z Gary 
trzy tygodnie temu, jak poda- 
je raport policyjny.

N i e m a  w ó d k i  d l a  c h o r y c h  

w W . V a .

Charleston, W. Va. — Uro­
czyście wyrzeczone słowa: „Ni­
niejszym zaświadczani, że jes­
tem chory” nie sprokurują ni­
komu wódki w żadnej aptece 
w West Virginia. Gub. Kump 
zawetował uchwałę legislatury 
pozwalającą na sprzedaż wódki 
w aptekach. West Virginia ciąg 
le jeszcze jest „sucha jak 
kość”.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
J A N  D A N K O W S K I  N I E  Ż Y J E

Znów śmierć zabrała jedne­
go ze starszych pionierów pol­
skich w Chicago, a nim jest 
Jan Dankowski, który jako 
młody chłopiec przybył do A- 
meryki z rodzicami przed 60 
laty. Rodzina jego osiedliła się 
w dzielnicy Wojciechowa, gdzie 
też zmarły spędził swe młode 
lata, będąc jednym z założycie­
li pierwszego polskiego towa­
rzystwa wojskowego w Chicago 
p. n. Rycerzy św. Kazimierza i 
brał czynny udział w sprawach 
parafjalnych i narodowych.

Na Wojciechowie też poślu­
bił żonę ś. p. Filomenę, córkę 
znanej na Wojciechowie rodzi­
ny Danischów, która o pięć lat 
uprzedziła go do wieczności.— 
Gdyby małżonkowie byli do­
żyli to w bieżącym roku obcho­
dziliby swe złote gody.

S. p. Jan Dankowski był swe­
go czasu właścicielem pierw­
szego hurtownego składu węgla 
pod nazwą „Hawthorne Coal 
Co., był założycielem parafji 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
gdzie razem ze swą śp. małżon­
ką wiele położył pracy przy roz 
woju tejże placówki polskiej. 
Był on też przez dłuższy czas 
sędzią pokoju, który urząd spra 
wował z uznaniem dla siebie i 
dla Polonji w Cicero.

Po usunięciu się z interesu 
osiadł najprzód na Kazimierzo­
wie, a później przeniósł się dc 
parafji św. Konstancji, gdzie 
też odbył się pogrzeb 
dzisiaj rano w poniedzia­
łek dnia 26go marca. Pozosta,- 
wił on w smutku pogrążonych 
trzy zamężne córki i trzech żo­
natych synów. Tak szczupleją 
szeregi starych pionierów.

Niech odpoczywa w pokoju.

t
"Wszystkim krewnym i  znajo­

mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, matka, córka i siostra 
nasza,

8. P.
L E O K A D JA  H O PPE  
(z  dom u Podolska)

zamieszkiwała pnr. 3116 No. 
SŁ Louis Ave. — po długiej i  
ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 26go m ar­
ca, 1934 ro to , o godzinie 3ej 
rano, przeżywszy la t 38.

Zwłoki spoczywają w zakła­
dzie pogrzebowym P. Kowaczek, 
pnr. 3630 George ulica.

Bliższe szczegóły o  pogrzebie 
podamy później.

W ciężkim żalu pogrążona:
R o d z in a .

Po inform acje telefonować 
Spaulding 6630.

t
Wszystkim, krewnym i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość iż niajukoehańszai żona, 
moja, m atka i  babcia nasza

8. p .
E M IL IA  DAM PTZ  

(z  pierw szego m ęża  Sold atk e)
Członkini Niewiast Różańco­
w ych  1-go Drzewa, Tow. Royal 
Neighibons Monning S tar Caihp 
7308 1 ToW. Niepodległych Po­
lek na Bridgeporcie, po ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona św. Sakra- 
mentami, dnia 24-go marca,, 
1934 roku, o godzinie 9 :2S wie­
czorem , iw pod eszłym  w ieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 27go marca, o godzi­
n ie  9 :30 ramo, a  domu żałoby 
pnir. 3139 Fok ulica, do kościo­
ła Najśw. M. P. od Nieustającej 
Pomocy, iai stam tąd na cmen­
ta rz  św. Wojciecha n a  parcelę 
familijna.

Na ten sm utny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu 
pogrążeni:

J a n  D am ptz, m ą ż; E dw ard, 
sy n ;  M arjanna, H elen a  i  R o­
zalja , córk i; M arjanna, syno­
w a; Jakób E ndem ann, zięć; 
wnuki i  Wnuczki, w raz z całą 
rodzina,

Pogrzebem zajm uje się Ju lia  
W- K a m iń sk a . T e le fo n  Y am łs 
4507.

f
REZO LUC JA

Członkinie Tow. Zmartwych­
w stania Pańskiego, Grupa 89 
Z. P, m ają się zebrać przed 
kościołem św. Jadwigi, we wto­
rek, o godzinie 9 :30 riamo, aże­
by oddać osta tn ią przysługę 
zm arłej członkini

8 . P .
W ład ysław ie  Stachu rsk iej

Rodzinie zm arłej zasyłamy 
wyrazy szczerego współczucia. 
A n astazja  N ow ojorska , prez-; 
A nna O lkiewicz, sekr. fiu.

f

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
i b ra t nasz,

8. P.
A L B E R T  T . M IC H A L SK I 

MITCHELL
po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 23go marca, 1934 roku, o 
godzinie 5 :29 po południu, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 27go marca, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 1337 N. Central Ave., bli­
sko North Ave.,, Austin, do ko­
ścioła St. Angela, Potomac i 
Menard ave., a stam tąd na 
cm entarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

W ojciech , o jciec; Jadw iga , 
Helena Walczak, Józefa, Ledia 
Ryan, s iostry ; F lorjan , brat, 
w raz z całą rodziną.

t

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy m ąż  
m ój i  o jc iec  n a sz

8. p .
JOZEF AMBORSKI

po 'krótkiej i  ciężk iej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
pabrzony ś-w. Sakramentami, 
dnia 24go marca, 1934 ro to , o 
godzinie 6-tej rano, w podesz­
łym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 27go marca, o godzi­
nie 9 :3O rano, z zakładu po­
grzebowego Jana. J. Fruzyna, 
3044 W- Gemmafc Road!, do koś­
cioła św. Anny, a stam tąd na 
cmentarz św. Wojciecha na lotę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu po­
grążeni:

Anna, żona; B o les ła w , F ran­
ciszek, B ro n isła w  i  Jan, syno­
wie : A niela, có rka ; F ran ciszek  
H ałas, z ięć : L illian , M arjanna, 
R ozalja, W eronika, sy n o w e ; 
M arjanna N ow akow ska, sio­
stra ; Józef N ow akow ski, szw a­
gier ; wnuki i  wnuczki, w raz z  
całą rodziną.

Po inform acje telefonować 
Rockwell 4338.

■35
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Wszystkim krewnym i  zoajo- ® 

mym donosimy tę  smutną w ia­
domość, ‘ iż najukochańsza cór­
ka moja i  siostra nlaistsa

8. P.
ROZALJA JAROSZ

Członkini Tow. Dziewic Dzieci 
Mairji, po krótkiej i  ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona Sw. Sakra­
mentami, dnia 2&go marca, 
1934 roku., o godzinie 5 :2Q ra ­
no, przeżywszy la t 19.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę, dinia 28go mlalrca, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 
2955 S. Loomiis ulica-, do kościo­
ła  Najśw. M. P. od N ieustają­
cej Pomocy, a stam tąd na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego.

N ą  tem, sm u tn y  o b rz ąd e k  z a ­
p ra sza m y  w szy s tk ic h  k rew n y ch  
i znajomych, w  ciężkim żalu 
pogrążeni:

Rozalja, m atka; Zygmunt i 
Jan , b racia; Stanisław  i Wła­
dysław a  Jarosz, . J a n  i  M arta 
Kaczorowscy, wujowie i  ciocie; 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pomierski. 
Telefon Boutera-rd 4421. 27

t
Wszystkim krewnym i  znajo­

mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza żo­
na moja i  m atka nasza,

8. P.
WŁADYSŁAWA
STACHURSKA

członkini Towarzystwa Zmar­
twychwstania Pańskiego, grupa 
89 Związku Polek w Ameryce— 
po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 24go marca, 1934 ro to , o 
godzinie 12:30 w  nocy, w śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 27go marca, o godzi­
nie 9ej rano, z domu żałoby, 
pnr, 2016 W ebster Ave. do ko­
ścioła św. Jadwigi, a stam tąd 
na cm entarz Sw. Wojciecha.

Na ten  smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

W aw rzyniec, m ąż ; Zofja, cór­
ka ; H enryk  i  E dw ard , synow ie ; 
F ran ciszek  Ł opatow ski, zięć, 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Leon Idaszak, 
2023 W ebster Ave.

P R A C A
POTRZEBA operatorek przy jedwab­
nych sukniach. 1521 Milwaukee ave.

27
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej- Mała rodzina. Jedno 
dziecko. Pozostać. Dobry dom. Zgło­
szenia t o  4-ej popołudniu. F a irfa s  
4991.
POTRZEBA bałwierza- 
Ghicaeo ave.

1456 W.

P R A C A
ŻADNE WYKSZTAŁCENIE

n ie  j e s t  k o m p le tn e  bez  fa c h u . N a u c z ­
c ie  s ię  s z y c ia  s u k ie n  $25 k r o ju  a lb o  
n a  p a ro w e j  m a s z y n ie .

CHICAGO SCHOOL 
216 W. Jackson Blvd.

POTRZEBA doświadczonych operato­
rek przy bawełnianych domowych 
sukniach. Tylko doświadczone niech 
się zgłoszą. 3729 Belmont ave. 26

POTRZEBA chłopca do posyłek. 
1080 Milwaukee ave.
POTRZEBA operatorek doświadczo­
nych przy pralnych sukniach. Zgło­
sić sie 231 S. Green ul., 4te piętro.
POTRZEBA doświadczonego balwie­
rza do. cięcia damskich i dziecięcych 
włosów. 2740 W. Cermalk Road. 27
POTRZEBA piekarza na 3-cia rękę 
do chleba i bułek. Kowalski, 7651 W- 
62-ga ulica.
POTRZEBA krawca, takiego, który 
zna się na „trimming” paltów. Jero- 
me, 1521 W. W aiton ulica.
POTRZEBA krawców i prasowników 
do drugorzędnych męskich ubrań. — 
202 N. W estern ayenue. 28
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty. 2425 Logan Blvd-, 
3-cIe piętro front.
POTRZEBA mężczyznę z; lekkiem 
trokiem, (do noiWej „deliyery” robo­
ty ), n a  stałe. lub część cziasu. Przy­
stępna zapłata. Telefon Juniper 4316,

28

POTRZEBA doświadazęnych sprzeda- 
waczy hartow nej graserji, takich 
którzy m ają wyrobiony, „route’-. O- 
fcrzymacite wszelka sposobność podwo­
jenia waszego interesu i propert. Te- 
lefonofwać George W. Gotwatt, Canal 
6168, po szczegóły. .

POTRZEBA robotnik® na farm ę do 
dojenia krów. 2646 W. 18th place.
POTRZEBA dziewczyny do pomocy 
w składzie delikatesów, doświadczo­
nej. 1648 Howard ave.
POTRZEBA ffeiewczyny do domowej 
roboty. 2711 Augusta Blvd. Meyers.

POTRZEBA 17-18 letniej dziewczy­
ny do ogólnej domowej roboty, przy­
jemne ołoeaetnlę, dobra zapłata. S.pi- 
wack, 3362 W. Adams ulica.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, pół dnia, $3.00 ty ­
godniowo. 4055 Melrose ul., 1-sze pię­
tro. 27
POTRZEBA cukiernika na pierwszą 
rękę. 8651 Baltimore ave.

Drobne Ogłoszenia
R O ZM A IT E

VENTEIR FUR SHOP, wasz sta ry  fu ­
trzany płaszcza przerobiony, w modny 
jacąueltte za $7.50. 3036 FuMerton. 27

NAPRAWIAM pianina, tuinuję wszel­
kie fortepiany. Telefonować H um ­
boldt 8048, W ładysław Pietras. 27
MALOWANIE i papierowanie wyko­
nuje bardzo tanio. J. Pająk. Telefo­
nować Armitage 6976. 26

PA PIER U JĘ pokój $3.50 robota i ma­
teria}. P isać 1250 Leayitt ul. Tape­
ciarz.

POTRZEBA wspólnika do wyrobie­
nia nowego wynalazku. Nowa ma­
szynka nadająca się do każdego inte­
resu. Interesujący może przyjść zo­
baczyć. 1455 N. Irying ave. 27

DO WYNAJĘCIA
POSZUKUJĘ mieszkanie, z wlktem 
lub bez, u rodziny pomiędzy 22-gą ul. 
a 16-tą i  H alśted i  Dame-n ave. Za­
lewski, 1425 W. 14ta ul.

WYNAJMĘ 3 pokoje z wanną, $10; 
5 pokoi bardzo łanio. 1534 Milwaukee
auenue.

TODAY’S CROSS WORD PUZZLE
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ACROSS
l—To please or calm 
«—A bonito (Samoa)

11— Priest (abbr.)
12— Breakfast cereal
14— Neai
15— Rounones»
17—A blblical character
19— Distinguished service order 

(abbr.)
20— To say or utter wildly 
22—A lock or curl (French)
24—Closer by
26— Hypothetical force
27— ^-Deputy lieutenant (abbr.)
28— Pleased expresslons of face 
31—Pasł participle of repay
34— A narrow way or path
35— To im i tatę
37— A  b lb lic a l c h a r a c t e r
38— To sprout or bud
41—New Testament (abbr.)
43— Reyokes
44— Bonę
45.—Humań bodfes 
46-gThicknesses of anything laltl 

on any surface

DOWN
1— A cereal
2—  E i th e r
3— W o r k ln g  im p le m e n ts
4— Head covering
5— A study (Frencb)
6— The wife of Zethus
,7—A bifihly esteemed sparoid . 

flsh of Chin*

DO WYNAJĘCIA
DO WYNAJĘCIA 4 i  5 pokojowe 
mieszkanie, 2gie piętro, narożnikowy 
budynek, blisko trasnportacji, wybor­
na okolica. 3501 Palm er ulica, albo 
telefonować Peusacola 7602. 26
POTRZEBA na mieszkanie, można 
gotować, $1.50 i  wyżej, osobne noce 
50 centów. 543 N. Ashland ave. 26
WYNAJMIĘ pokój dla młodego a- 
merykanina z Wiktem. 1046 N. Wood 
ulica. 2gie w tyle. 27

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
W IELE ciepła, mało popiołu, znako­
mity zastępca Pocahontas, Black Goli 
lump, lub “egg” węgla, $6.; „Mtae 
run”, $5.75; Screening. $4.75. G rurnl. 
Mining Co., Oedarcrest 2011. 26

■ R Z Ą D O W Ą  C E N Ę
Płacimy za stare złoto, złote zęby. ■ 
W arszawski Złotnik, 1617 Robey ni.
CIĘŻARÓWKA z interesem na sprze­
daż. 1528 Haddon ave. 26-28-30 
ROZMAITE ___________________

RZECZY DOMOWE
BAER STO RAGE W AREHOUSE
M u si s-ię p o zb y ć , p rz e c h o w a n e  a  p r z e ­
w a ż n ie  n o w e  k a w a ik i  j a k  g a r n i t u r y  
do  p o k o ju , ja d a ln i  i s y p ia ln i  o ra z  d y ­
w a n y , p ie c e  i " s tu d io  c o u c h e s” . S p ła ­
ty . W ie c z o re m  do  10, w  n ie d z ie lę  do  4.

B A E R  S T O R A G E
1 9 2 7  M I L W A U K E E  A T E ,

p rz y  W e s te rn .

SPRZEDAM siwy Universal kombi- 
naicyjny pice. Mało użyty, $42.50. —• 
1236 Chicago Ave. Mooroe 1620. 30

KUPNO I SPRZEDAŻ
IN T E R E S A

NA SPRZEDAŻ narożnikowa piw iar­
nię i  resłtoarację, sta re wyrobiona 
miejsce, sprzedam tanin. Moaliroe 
2280. — 956 W. Chicago Ave. 20

GROSERNIA i buczemia na sprze­
daż. Dobra lokacja. Bardzo dobry 
interes. Muszę sprzedać natychmiast. 
1643 N. Ashland ave. 26
NA SPRZEDAŻ grosemia. Dobre 
miejsce dla nzeźnika. Najlepsza ofer­
ta  weźmie. 3322 N. Crawford Ave. 26

SPRZEDAM interes krawiecki, dobra 
miejsce dla samotnego. $150. 5254% 
Irying P ark  Blyd 26
PIEKARNIA na sprzedaż. Dobra 
mfejisce. 5826 W. Grand a>ve. Telefon 
Berkshire 6034. 27
NA SPRZEDAŻ dwa interesa, gro- 
sernia i  buezernia. 1868 Milwaukee 
ave. Canal 6928- 27

DOMY I ZAMIANA
B a c z n o ś ć  S a l o n i ś c i !

Muszę sprzedać narożnikowe byzne- 
sowe properta, w którym, przez -o- 
słatnie 30 la t prowadzono interes pi­
wa (piw iarnię). Będzie sprzedany za 
miorgecz- Bliższe szczegóły u pan i 
Anton Palma, sekretarza likw i­
datorów Spółki Budowlano-Pożycz" - 
wej Town of Lakę, 1915 W. 47n 
ulica. 27

ZAMIENIĘ narożnik z interesem n i 
mniejszy lub farmę. Rezydencja * 11 12 
pokojowa, mały morgecz, zamienię 
za interes lub większy dom. Wszel­
kiego rodzaju zamiany za domy, fa r­
my, loty itp. Telefonować Neyada 
6292. 26
SPRZEDAM lufo zamienię za dobri 
farm ę murowany budynek w dobre; 
Okolicy, 32x125 stopowa lotu, 2 po 4 
gorącą wodą ogrzewane pierwszi 
piętro, bezmenit Mały morgecz, Sprze 
dam tanio. 4343 S- Alfoany ave. 26-3;
ZAMIENIĘ 3 mieszkaniowy murowa­
ny budynek za farmę. S. Bogusiewicz,

27 2845 Palm er ulica. 27

8—  One who holds extreme 
opinions

9— Musical notę
10—A weasel-like carnivoro 
13—Master of natural science

(abbr.)
15— The milling on the edge of * 

coin
16— The length In yards. as of sili* 
18—The odor exhaled by plants 
21—An ancient Greek town in

Lucanla. Italy 
23—Observe 
25—Before
28— Turn from a direct llne
29— Sly obliąue looks
30— Coarse hulled Indian corns 
81—Pertaining to a kidney
32— A, girls name
33— Refuse or impurity 
36—Pastry
39— A make of auto
40— Wing-likę formation 
42—Toward
44— Either

Answer to preyious puzzle
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C y r k u la r z  d a r m o  
H a R R IS O N

R a d ia t o r  C o r e r  Co. 
4(718-22 W . F i f t h  A v c .  
M ana. 1261 , C h ic a g o .

Polonja w Gary, Amerykański Legjon “ C A Ł E  C A L U M E T  C I T Y  
i Hallerczycy Witali Gen. Hallera. W I T A ,  G E N E R A L E ” .

C IĘ Zbrojownia Milicji Stanowej w Gary 
Nabita Była po Brzegi.

Mówił Burmistrz Jan Jaranowski, Przedstawiając 
Wybitnych Mieszkańców.

Rodacy w Hammond i Calumet City Nie Pozostali w Tyle i Również 
Owacyjnie Przyjęli Swego Generała.

Po owacyjnych przyjęciach 
w Chicago, w ubiegłą sobo­
tę generał Józef Haller udał 
się do miasta Gary, Ind., na 
zaproszenie tamtejszej Polo- 
nji, gdzie również owacyjnie 
go przyjmowano. -

Była już godzina 11:45 ra­
no, kiedy w hotelu Gary, przy 
narożniku Broadway i 6-ej 
ave., stanął generał Haller ze 
swoją świtą i tam w imieniu 
wszystkich rodaków powitał 
go p. Karol Baran, komisarz 
powiatu Lakę. Serdecznie wita­
li go także urzędnicy Amery­
kańskiego Leg jon,u i Haller­
czyków, poczem udano się do 
chatki Posterunku Memoriał, 
No. 17, Amerykańskiego Le- 
gjonu, pn. 565 Massachusetts 
ave„ gdzie odbył się program 
następujący:

Komendant Posterunku, — 
Dawid Grand, po uroczystem 
wniesieniu flag do sali i od­
śpiewaniu „America,” otwo­
rzył program, powołując do 
odmówienia rytuałem przepi­
sanej modlitwy, kapelana G. 
Parmełle. Odegrano następnie 
„Pobudkę” za zmarłych żoł­
nierzy, a po powitaniu dostoj­
nego gościa,, komendant powo­
łał do przemówienia burmi­
strza R. O. Johnsona, z Gary,

GENERAŁ HALLER NA BIESIADZIE 
W HOTELU GARY.

Spora gromadka gości, za­
proszonych przez wspólny ko­
mitet, zebrała się w jednej z 
sal hotelu Gary, aby wraz z 
gen. Hallerem i z nim przyby­
łymi Hallerczykami, brać u- 
dział w biesiadzie. Modlitwę 
przed spożyciem potraw odmó­
wi! X. M. N. Świątkowski. Tu 
przemówień żadnych nie było. 
X. M. Gadacz przedstawił ze­
branym por. Eryka Hallera, 
poczem wszystkich zaprosił 
na wiec, jaki się odbył wieczo­
rem w zbrojowni milicji stalo­
wej.

Obecni byli: gen. Józef Hal­
ler, por. Eryk Haller, por. F. 
Dziób, por. Jan Kostrubała, X. 
Michał N. Świątkowski, pro­
boszcz parafji św. Jadwigi; X. 
Michał gadacz proboszcz para- 
fji Najśw. Rodziny; X. Anto­
ni Nadolny, proboszcz parafji 
Najsł. Serca Jezusa; X. Fran­
ciszek Libert, proboszcz para­
fji Wniebowzięcia Najśw*. Ma­
rji Panny; X. Ludwik Rataj­
czak, proboszcz parafji Różań­
ca św.; Walerjan S. Karcz, p. 
R. O. Johnson, burmistrz mia­
sta Gary; kpt. Norton, Karol 
Baran, komisarz pow. Lakę;

Burmistrz Miasta Hammond Wyszedł 
na Spotkanie Generała Hallera.

Była już godzina 3:35 po po- 
udniu, gdy w ubiegłą sobotę 
znaleźliśmy się przed nowym, 
liewykończonym jeszcze ratu­
szem miasta Hammond, Ind. 
Na powitanie gościa wyszli 
Durmistrz Charles O. Schonert 
' aldeirmani Charles Owczarek

Wm. Thompson. Zastaliśmy 
;u wielu rodaków i rodaczek. 
— Nad gmachem powiewały 
sztandary polski i amerykań­
ski, a choć burmistrzem jest 
Niemiec, w powitaniu jego wi- 
lać było szczerość słów wypo­
wiedzianych, gdyż witał on ge- 
lerała Hallera nie jako ziomek

P ośw ięcona jenerałow i 
w ojsk  polskich, Józefo­
w i H allerow i, w  pierw ­
szą  rocznicę wiekopom ­
nego czynu. CENA

Do nabycia w biurze

DZIENNIKA GHICAG0SK1EG0
1455 W. D1VISION ULICA CHICAGO, ILL.

Popierajcie Tych, Którzy Się Ogłaszają 
w “Dzienniku ChicaeoskimZ

który w imieniu 100,000 oby­
wateli, witał generała Hallera. 
Kapitan H. S. Norton, który 
generała nazwał „pacyfistą” 
powojennym, a to dlatego, że 
teraz oddał życie i zdrowie swd 
je dla swoich inwalidów, że- 
brząc o pomoc finansową dla 
nich. Kapitan Norton, jako 
prezes Klubu Handlowego i Iz­
by Handlowej w Gary, witał 
gen. Hallera. W zastępstwie 
p. W. P. Gleasona, superinten- 
denta stalowni w Gary, prze­
mawiał p. Hadley. Za swoich 
kolegów w posterunku, prze­
mawiał i witał generała wete­
ran, Jan W. Scott.

„ J e s t e m  m i s j o n a r z e m , ”  —  
m ó w i ł  g e n .  H a l l e r .

Jak wszędzie tak i w Gary 
weterani powitali swego goś­
cia 'burzą oklasków i przez po­
wstanie, gdy komendant przed 
stawił go zebranym i poprosił 
o przemówienie. „Jestem mi­
sjonarzem,” mówił gen. Hal­
ler, przemawiając do zebra­
nych po angielsku. „Przyje­
chałem nie jako wojak, ale ja ­
ko szukający pomocy dła mo­
ich inwalidów. Dziesięć lat te­
mu byłem w Stanach Zjedno­
czonych jako gość waszego A- 
merykańiskiego Legjonu i wte­

dr. Danielewski, dr. J. Szpon­
der, p. Malczewski, p. Rusz­
kowski, pani Szponder, Woj­
ciech Ciesielski, prezes Osady 
No. 53, Zjedn. i Bolesław Pin- 
kowski, sekretarz Tow. św. 
Trójcy, No. 337, Zjedn.; Leon 
Pomiarowski, prezes Placówki 
Hallerczyków No. 15, Franci­
szek Jarkowski i Franciszek 
Bilski, Hallerczycy z Gary; 
Dawid Grand, komendant Po­
sterunku Memoriał, No. 17, 
Afnerykańskiego Legjonu i je­
go koledzy-weterani: W. Mal­
czewski i dr. L. J. Danielew­
ski, wice-pirzewodniczący; ka­
pitan Tomasz Reilly, pułk. G. 
Hamilton, dr. A. S. Adkins, 
Robert Reister, George Par- 
melle, Daniel Redding, M, G. 
Montgomery, Andrzej Yasos- 
ky, Harold Sanderson, James 
Mason, Bert R. Kuss, kpt. To­
masz Lentz i Fred Feulher, 
straż honorowa gen. Hallera.

Po biesiadzie gen. Haller u- 
dał się na spoczynek. Nie cze­
kano długo na przyjazd człon­
ków komitetu recepcyjnego z 
Hammond i Calumet City, w 
kilkunastu automobilach z po­
licją motocyklową na czele.

Hitlera, ale jako obywatel i u- 
rzędnik amerykański.

Weszliśmy do budynkui, ale 
tam wszystko jeszcze czeka na 
wykończenie. Departament wo­
dy nawet był zamknięty. Sze­
fem tego wydziału jest dr. Ro­
man O. Ostrowski. Gdy gmach 
opuszczaliśmy, z piersi roda­
ków wyrwał się okrzyk : „Niech 
żyje generał Haller! Niech ży- 
je Polska!”

Opuszczamy gościnne progi 
burmistrza i miasta Hammond 
aby udać się następnie do mia­
steczka Calumet City, gdzie 
burmistrzem jest Polak.

Brygad i r c  l ill r a

ZW . A. TURZYNA PRUS

POCZTĄ
25c

dy to nauczyłem się kochać 
wasz kraj i was weteranów.

„Sławą w Polsce i świecie ca­
łym okryła się eskadra im. T. 
Kościuszki, która pod dowódz­
twem pułk. Cedrika Fountleroy 
tak dzielnie się spisała. Ku pa­
mięci tych trzech amerykań­
skich lotników, którzy zginęli w 
obronie naszej Ojczyzny, we 
Lwowie wystawiono wielki i 
śliczny pomnik, czem na wiecz­
ne czasy zapieczętowano przy­
jaźń Stanów Zjednoczonych i 
Polski,” mówił gen. Haller.

Weterani przejęci tern co im 
powiedział ich dostojny gość, 
oklaskami dali wyraz, iż są z 
nim do ostatka. Po tem krót- 
kiem mąnifestacyjnem zebra­
niu udano się z  powrotem do 
hotelu Gary.

Dodać należy, że wiceprze­
wodniczącym programu w 
chatce Posterunku Memoriał, 
No. 17, Amerykańskiego Le­
gjonu, byli także Polacy, p. M. 
Malczewski i dr. L. J. Danie­
lewski. Gen Haller udał się do 
pokoju No. 803 dla wypoczyn­
ku, a w międzyczasie komitet 
wspólny Posterunku No. 17 i 
Klubu Handlowego i Izby Han­
dlowej, przystąpił do przygo­
towania biesiady w jednej z 
sal.

OBIAD W HOTELU 
LYNDORA.

Generał Haller, jak zwykle 
po każdem przyjęciu, udał się 
do pokoju! na wypoczynek. W 
międzyczasie zebrani pędzili 
wolne chwile na pogawędce.

Na znak dlany wszyscy udali 
się do sali bankietowej, gdizie 
po modlitwie X. L. Szczukow- 
skiego, z East Hammond spo­
żyto dary Boże.

Przy stołach zasiadali: Gene­
rał Józef Haller, porucznik E- 
ryk Haller, porucznik Franci­
szek Dziób, porucznik Jan Ko­
strubała, X. L. Szczukowski, X. 
Jan Biernacki, burmistrz Char­
les O. Schonert z Hammond, 
burmistrz Jan Jaranowski z 
Calumet City, Jerome W. Jure­
wicz, z głównej kwatery Komi­
tetu Przyjęcia Generała Halle­
ra w Chicago; Franciszek Jar­
kowski, z Placówki nr. 15 Hal­
lerczyków w Gary; Jan Pikor, 
pani Bronisława Skonieczna, 
pani Marta La Tulip, pani C. 
Hildebrańska., pani Konstancja 
Czarnecka, J. Plumpowski, 
Franciszek Pelczar, prezes Ko­
mitetu Wykonawczego na Ham 
mond i Calumet City; Dr. R. 
O. Ostrowski, Percy F. Smith, 
Rex L. Hidy, I. K. Scott, An­
drzej B. Seroczyński, Bernard 
Wieczorek, Stanisław Milda, 
Wojciech Paluch, D. P. Sewald, 
J. Preissinig, Lud. Preissing, 
Józef M. Kurzeja, C. C. Pal- 
men, Władysław L. Green, Jó­
zef Nóżka, Charles J. Owcza- 
rzak, alderman z Hammond.

Mówiono nam, że obiali ten 
dla zaproszonych gości „zafun­
dowali” burmistrz Jan Jara­
nowski i Dr. R. O. Ostrowski, 
zamiast przyjmować generała i 
jego świtę w swoich rezyden­
cjach, jak poprzednio uplano-- 
wano.

Trepper jest to łowiec, zasta­
wiająey sidła na zwierzęta, da­
jące dobre futro w puszczach 
Ameryki Północnej.

BIURO KLERKA POWIATOWEGO 
POWIATU COOK, ILLINOIS.

STAN ILLINOIS I „„
POWIAT COOK | ■ 6

W myftl przepisów Sekcji 34 P ra ­
wa Prawyborezego w Illinois, niniej- 
szetm potwierdzani, że kolor papieru 
używanego na baloty prawyborcze od­
nośnych party j w prawyborach, które 
się odbędą w powiecie Cook, poza 
miastami, Berwyn, Chicago i  Chicago 
Heights, poza miasteczkiem Cicero i 
wioskami Evergreen Park, Morton 
Grove, Stickney i Summit, we wtorek, 
lOgo kwietnia, 1934 r., ma być jak 
następuje:

P artja  dem okratyczna.. .Różowy 
P artja  republikańska.......... Biały

W DOWÓD CZEGO, złożyłem 
swój własnoręczny podpis i  przy­
łożyłem pieczęć Powiatu Cook, w 
tym 26-tym dniu marca, R. P. 
1934.

(PIECZĘĆ)
ROBERT M. SWEITZER 

Klerk powiatowy 
powiatu Cook, Illinois.
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Kilka bloków od ratusza mia 
steczka Calumet City, III., na 
powitanie gen. Hallera czekało 
Gniazdo No. 892 Sokołów Pol­
skich z Whiting, oddział poli­
cjantów z szefem Janem Szu- 
prytem na czele, dziatwa od­
świętnie ubrana, czekali także 
rodacy i rodaczki, którzy sta­
nowili szpaler, aż do samego 
ratusza. Przed (ratuszem spora 
gromadka naszych jak i ob­
cych czekała na gościa z Pol­
ski, którego owacyjnie witała. 
Weterani z Posterunku Memo­
riał, No. 20, Amerykańskiego 
Legjonu, z oddziałem trębaczy 
i doboszy, grali. „Wiwat, niech 
żyje generał Haller!” —- wy­
rwało się z piersi licznej gro­
mady. Dodać należy, że tu na 
spotkanie generała wyszedł 
także spory oddział pań z Kor­
pusu Pomocniczego przy Po­
sterunku No. 330, Amer. Le­
gjonu. Z burmistrzem Jara- 
nowskim i dr. Ostrowskim i ty­
mi, którzy przyjechali, generał 
udał się do ratusza. W sali ze­
brań miejscowej rady alder- 
manów, odbył się program po­
witalny.

Tu burmistrz Jaranowski 
przedstawił kolejno swoich u- 
rzędników, potem prezesów i 
prezeski miejscowych towa­
rzystw. Program poprowadził 
dr. R. O. Ostrowski, który na 
pierwszego mówcę powołał 
por. Franciszka Dzióba, preze­
sa Stów. Weteranów Armji 
Polskiej. Mówca przedstawił 
zebranym, w krótkości misję 
gen. Hallera i apelował o skład 
ki. Naliczono przy końcu, że 
w ratuszu miasteczka Calumet 
City, zebrano na inwalidów 
polskich razem $150.

Gen. Haller, któremu urzą­
dzono owację, w języku angiel­

GENERAŁ HALLER NA WIECU 
W HAMMOND.

Przewodniczył Dr. Ostrowski. Zebrano $244.21  
Na Inwalidów.

Była już godzina 7:30 wie­
czorem kiedy stanęliśmy przed 
salą parafji Kazimierza, gdzie 
odbył się .wiec masowy. Gene­
rała w imieniu wszystkich po­
witał p. Franciszek Pelczar, 
prezes Komitetu Wykonawcze­
go, Generafia Hallera prowa­
dzono przez szpaler, jaki two­
rzyli skauci Zjednoczenia, Har­
cerze związkowi, dziewczynki z 
Wianka Związku Polek oraz 
mali sokoli i sokolice.

Na przewodniczącego wiecu 
poproszono Dr. R. O. Ostrow­
skiego. Po modlitwie X. pro­
boszcza Biernackiego przystą­
piono do programu.

Burmistrz Schoner z Ham­
mond powitał Generała, a po 
numerze wykonanym przez ka­
pelę „Echo” mała harcerka, 
Janina Muda, deklamowała 
■wiersz „Kocham Cię Wodzu”. 
Odegrano następnie hymny a- 
merykański i polski.

Śpiew s-okoląt z Gniazda ma­
łoletnich wypad! doskonale. 
Śpiewali piosnkę p. t. „Czerwo­
ny Ptak”, a potem „Święta mi­
łości kochanej Ojczyzny”.

„Nie z soli, nie z roli” — de­
klamowała druhna Florkiewicz, 
poczem śpiewali harcerze i har­
cerki Z. N. P., piosnki swoje. 
„Witaj nam, witaj gościu do­
stojny” śpiewały dziewczątka 
z Wianka Związku Polek, po­
tem nastąpiła wspólna dekla­
macja; Walery Mąka deklamo­
wał- „Witaj nam Bohaterze”. 
Helena Kowalska, Ryszard Hil- 
debrański, Helena Szumilas i 
Jan Jacewicz popisywali się 
również deklamacjami. Dr. 
Ostrowski zebranym przedsta­
wił porucznika Eryka Hallera, 
któremu zgotowano owację. 
Przedstawiono następnie urzę­
dników towarzystw i organiza- 
cyj.

Porucznik Franciszek Dziób 
zebranym opowiedział o misji 
Genefała Józefa Hallera po­
czem zajął się z porucznikiem 
Janem Kostrubałą kolektą na 
sali. Przemawiał także X. L. 
Szczukowski z East Hammond, 
który niówił o warunkach w 
jakich żyją inwalidzi polscy, 
mówił o misji Generała Halle-

skim powitał burmistrza Jara- 
nowskiego, poczem do zebra­
nych przemawiał w języku 
polskim.

„Cieszę się, że tu odczuliś­
cie niedolę weteranów pol­
skich,” mówił gen. Haller. - 
„Bóg wam zapłać za to, że po­
myśleliście o nich.” Mówił o 
swojej misji, zażartował sobie 
z burmistrza Jaranowskiego, z 
racji, iż podczas powitania za­
brał mu jego stołek burmi­
strzowski i w związku z tem o- 
powiedział pocieszne wydarze­
nie na Wschodzie.

„Ci, co mogą, niechaj przyj­
dą na wiec w Hammond,” mó­
wił na koniec generał. „Niech 
Pan Bóg błogosławi wam, moi 
drodzy rodacy i rodaczki.”

Mały sokolik Koteński, wy­
stąpił z deklamacją za co ge­
nerał uściskał go i pochwalił, 
pytając kiedy mu złoży' wizy­
tę w Polsce. Małe sokolice od­
śpiewały „Niech żyje nam.”

W bocznej sali odbyło się 
prywatne przyjęcie zgotowane 
dla gości przez burmistrza Ja­
ranowskiego. Komitet Wyko­
nawczy na Hammond i Calu­
met City stanowili: dr. R. O 
Ostrowski, Franciszek Pelczar, 
prezes; p. Florentyna Hilde­
brańska, wice-prezeska; Józef 
Nóżka, kasjer; Bronisław Wie­
czorek, sekretarz; Jan Pikor, 
Wojciech Paluch i Józef Praj- 
sik.

Następnie udano się do hote­
lu Lyndora, w mieście Ham 
mond, gdzie dla zaproszonych 
gości podano smaczny obiad. — 
Przed obiadem w bocznym po­
koju burmistrzowie Schoner z 
Hammond i Jaranowski z Ca­
lumet City, podejmowali swo­
ich gości.

ra. Gdy kapela grała melodje 
polskie sokolice zajęły się także 
kolektą na sali.

General Haller poproszony o 
przemówienie był owacyjnie 
witany. Wyrwał się pewien je­
gomość, podobno i Hallerczyk, 
na sali wołając: „Gdzie są ci 
żołnierze?” Na co General Hal­
ler odpowiedział: „Są; Haller­
czycy powstańcie, niech ten o- 
bywatel was widzi”. I powsta­
ła ich spora gromadka.

„Cześć pamięci poległych i 
zmarłych żołnierzy armji pol­
skiej” rzeki na wstępie General 
Haller. Wszyscy powstali, a na 
sali dał się słyszeć odgłos- trąb­
ki. Odegrano „Pobudkę” i mil­
czeniem jednominutowem ucz­
czono bohaterów Polski. — 
W krótkiem swem przemówie­
niu Generał Haller zobrazował 
położenie swoich i naszych in­
walidów, prosił o pomoc dla 
nich. Hammond jak mogło w 
obecnych trudnych warunkach 
tak też odpowiedziało przez 
wręcztenie G-enerafowi na in­
walidów $244.21 za co General 
Haller dziękował staropolskiem 
„Bóg zapłać”.

Proboszcz parafji św. Kazi­
mierza, X. Biernacki odmówił 
modlitwę za zmarłych wojaków 
naszych, poczem podziękował 
za wizytę Generałowi Hallero­
wi i z nim przybyłym Haller­
czykom, na czem też program 
wiecu w mieście Hammond, za­
kończono.

Jak owacyjnie przyjęto tak 
i też owacyjnie żegnało Boha­
tera Polski, Generała Hallera. 
Na sali rozległo się „Czuwaj” 
— Czołem.” na przemian. Uści­
skiem dłoni żegnał generał 
Haller swoich rodaków w pobli­
żu stojących.

Szykowano się w drogę do 
Gary, Ind. Była już godzina 9ta 
wieczorem. Na znak dany ru­
szono w drogę z policją moto­
cyklową na czele.

Gramatyka polska każę mó­
wić: dwoje bliźniąt, — troje 
kajdan, — czworo skrzypiec, — 
dziesięcioro imienin, — dwa­
naścioro odwiedzin.

X. M. Świątkowski i p. Fr. Spychalski Zostali Odznaczeni. 
Rodacy Złożyli Na Inwalidów Około $400,00 .

Ze wszystkich wieców odby­
tych w ubiegłą sobotę, naj­
większym był wiec w zbrojow­
ni milicji stanowej ,w mieście 
Gary, Ind., która to zbrojow­
nia nabita była po brzegi. — 
Wierni swemu hasłu: „Polo­
nja w Gary zawsze spełnia 
swój obowiązek” — rodacy i 
rodaczki dali dowód swej mi­
łości dla Ojczyzny. Dodać na­
leży, że wiec ten odbył się tak­
że przy licznym udziale pol­
skiego Posterunku im. T. Koś­
ciuszki, No. 207, Amerykań­
skiego Legjonu w Gary, któ­
rego członkowie salutowali 
pirzy bramie, gdy do zbrojow­
ni wchodził gen. Haller, a za 
nim wybitni goście. Komen­
dant Halleczykćw z Placówki 
No. 15, powitał swego wodza 
w imieniu kolegów broni, po­
czem przemówił p, Antoni Be­
rek, który na przewodniczące­
go programu powołał p. Fr. 
Spychalskiego. Sekretarzował 
p. Jan Roszkowski. Modlitwę 
odmówił X. Michał N. Świąt 
kowski, proboszcz parafji św, 
Jadwigi, a po odśpiewaniu 
hymnów narodowych przez 
Chór Chopina, dziatwa witała 
swego bohatera, wodza armj? 
błękitnej.

W imieniu dzieci ze szkoły 
Najsł. Serca Pana Jezusa w 
Tolleston, gen. Hallera powi­
tał Józef Guzik i Janina Pa­
dół; za dzieci ze .szkoły para 
fji Naśw. Rodziny w Ridge 
Road, przemawiali — Edward 
Dobryan i Helena Brzust; — 
szkoła parafji św. Jadwigi 
miała najliczniejszą delegację, 
złożoną z Józefa Góździa, Ta­
deusza Nowakowskiego, Stani­
sława Padło, Hieronima Bil­
skiego, Heleny Pikuli, Emilji 
Pietrzyk i Lorety Ciesielskiej. 
Była to deputacja dziatwy z 
parafji, której proboszczem 
jest X. Michał N. Świątków 
ski. Harcerze Z. N. P„ Hen 
ryk Lisek i Leokadja Macie 
owska, także witali generała 

Nastąpił potem śpiew draży 
ny harcerskiej z New Chicago 
z parafji Wniebowzięcia N. 
Marji Panny.

Chór Chopina odśpiewa: 
.Zgoda,” pod batutą p. B. J 

Zalewskiego i dziarsko się spi­
sał.
„ W r ę c z a m  w a m  t e n  d a r ,  t e n  

s z t a n d a r  g w i a ź d z i s t y . ”

Uroczystą była chwila wrę­
czenia sztandaru amerykań­
skiego przez gen. Józefa Halle­
ra Placówce Hallerczyków No 
15 w Gary. Był to dar pani T. 
Menczyńskiej. Po odegraniu 
„Pobudki,” — ze sztandarem 
gwiaździstym w ręku stanął 
generał i rzeki: „A teraz wy, 
żyjący żołnierze moi, wy, co 
walczyliście o wolność Polski, 
cześć wam. Wręczam wam ten 
sztandar gwiaździsty, boście 
synami dwóch ojczyzn. (Wrę­
czył sztandar komendantowi). 
Sztandarom Polski i Stanów 
Zjednoczonych cześć!”

Pani J. T. Szponder śpię 
wem solowym upiększyła pro­
gram. Śpiewała ta znana w 
Gary solistka „Pieśń żołnie­
rza.”

O konieczności spieszenia z 
pomocą inwalidom polskim 
mówił por. Franciszek Dziób, 
na którego apel odpowiedzia­
ły panie, zajmując się kolektą 
na sali. Zebranym przedsta­
wiono por. Eryka Hallera, — 
którego zebrani witali ser­
decznie. Chór Chopina następ 
nie odśpiewał „Sztandary w 
Kremlu.”

„ W i e l k i e  c z y n y  t w o r z ą  s i ę  
z  w i e l k i e j  m i ł o ś c i . ”

Słowa te na wstępie wypo­
wiedział gen. Haller, stając 
przed zebranymi po owacyj- 
nem powitaniu. Mówił o po­
trzebie wśród inwalidów, pro 
sił zebranych, aby o nich za­
wsze pamiętali. „Nie śniło się 
Bismarckowi, że tu z Amery­
ki wyjdzie czyn zbrojny,” mó­
wił dalej gen. Haller. Mówił o 
waleczności Hallerczyków, wy­
mieniając miejsca zaciętych 
walk z nieprzyjacielem, znów 
apelował, o pomoc dla inwali­
dów swoich i naszych, złożył 
uznanie Polon ji amerykań­
skiej.

X .  M . Ś w i ą t k o w s k i  i  p .  F r .
S p y c h a l s k i  u d e k o r o w a n i .

Za pracę dla armji polskiej 
tu na wychodźtwie, za poświę­
cenie się dla tych, którzy to­
czyli zacięte boje za Ojczyznę, 
po mowie gen. Hallera, naj­
wyższym orderem Stów. We­
teranów Armji Polskiej ude­
korowano X. Michała N. Świąt­
kowskiego', proboszcza parafji 
św. Jadwigi i p. Franciszka 
Spychalskiego', działacza w 
Gary. Dekoracji dokonał pre­
zes stowarzyszenia, por. Fran­
ciszek Dziób. Były to Krzyże 
Zasługi Armji Polskiej. Wi- 
docznem było, że na sali prze­
wyższali parfjanie św. Jadwi­
gi, gdy ich proboszcza udeko­
rowano, gromką burzą oklas­
ków zatwierdzili dobry wybór 
weteranów, gdyż znają pracę 
swego proboszcza lepiej od in­
nych. Zaskoczony takim nie­
spodziewanym zaszczytem X. 
Michał Świątkowski nie mógł 
znaleźć słów podzięki. Dobra 
robota zawsze spotka należne 
uznanie, prędzej czy później...

Na zakończenie wiecu modli­
twę odmówił X. M. Gadacz, po­
czem do wychodzącego ze zbro- 
owni generała cisnęli się roda­

cy i rodaczki, aby uścisnąć dłoń 
j ego i życzyć mu szczęśliwej po­
dróży do South Bend.

Dla uzupełnienia naszego o- 
pisu wiecu w Gary, dodać mu- 
simy, że p. Władysław Cicho­
wicz, komendant Posterunku 
Kościuszki i p. Władysław Le­
wandowski, stanowili straż ho­
norową gen. Hallera w czasie 
jego pobytu w mieście Gairy, 
Ind. Na wiecu grała orkiestra 
nod dyrekcją p. Tomasza T. 
Filipowicza.
S z c z e r e  p r z y j ę c i e  s w e m u  w o ­
d z o w i  z g o t o w a l i  H a l l e r c z y c y .

Po wiecu w zbrojowni, uda­
ło się do kwatery Placówki 
Hallerczyków No. 15, do sali 
3iałego Orła, pn. 1650 Mary- 
and ave„ gdzie dla swego wo­

dza weterani zgotowali praw­
dziwie żołnierskie przyjęcie.

Brak czasu nie pozwalał ge­
nerałowi na spędzenie godzi­
ny lub więcej wśród swoich 
żołnierzyków, ale choć krótki 
był jego pobyt, jednak stwier­
dzić musimy, że był nader ser­
deczny i zapamiętają go zebra­
ni na długie lata.

Częstowano według hasła 
naszego „czem chata bogata 
tem rada.” Stoły zastawione o- 
blegli zaproszeni i Hallerczy­
cy, a wśród nich zasiadał gen. 
Haller ze swoją świtą. Potra­
wa była iście żołnierska—kieł­
basa z kapustą.

Wstał generał, zebrał woko­
ło siebie swoich weteranów i 
pierwszy śpiewał piosenki żoł­
nierskie z czasów wojny. Hal­
lerczycy wtórowali, śpiewali, 
radzi, że generał zaszczycił ich 
swoją obecnością, Na tem za­
kończono pobyt gen. Hallera w 
mieście Gary, Ind.

Zegnany serdecznie, w to­
warzystwie członków Komite­
tu Wykonawczego, odjechał do 
South Bend, Ind., około godzi­
ny 12-ej w nocy.

Wiec Demokratek 32-ej 
Wardy.

Dzisiaj, w poniedziałek, o 
godzinie 8-ej wieczorem, odbę­
dzie się mityng demokratek 
32-ej i 33-ej wardy w głównej 
kwaterze Roosevelt New Deal 
32nd Ward Organization, 1734 
W. North ave„ róg Hermitage 
ave. Między innymi przemówią 
i polscy kandydaci p. Stanisław 
S. Walkowiak, demokratyczny 
kandydat na senatora z 27-go 
dystryktu i inni.

Jehowa, Jahwe jest to he­
brajska uroczysta nazwa Bo­
ga; Jahwe Zebaot: Pan świa­
tów.

Teatrze PEOPLES 47-MA I 
ASHLAND AVE.

D rzw i O tw arte o  12:30— 2.000 Siedzeń

TRAGEDIA na GOLGOCIE’
C Z Y L I  M Ę K A  P A N A  J E Z U S A

C a ł y  m ó w i o n y  o b r a z  P o l s k i  b ę d z i e  w y ś w i e t l a n y

w Czwartek i Piątek, 29go i (łOgo Marca

w

Kowe Niskie Ceny
^ J a tw e  s p ła t y - b e z  d o l ic z k i

Zebrania i Posiedzenia.
Z e  S t a n i s ł a w o w a .

Macierz Polska Oddział 12ty 
św. Kingi odbędzie swe miesię­
czne posiedzenie w poniedzia­
łek, dnia 26go b. m. o godzinie 
7:30 wieczorem, w sali zwy­
kłych posiedzeń. — Bronisława 
Bassenhorst, prezeska; Łucja 
M. Mucha, sekr. prot.

-JC
Z  K a z i m i e r z o w a .

Klub Demokratyczny p. n .  

„Democratic Club of the 22n.d 
Ward”, zaprasza obywateli na 
zebranie w polskiej sokolni przy 
23ciej i Whipple ul., we wtorek, 
dnia 27go marca, o 8mej wie­
czorem. Franciszek Najder i ko 
mitet klubu postarał się o pol­
skich mówców.

Ze Stanisławowa.
Oddział 18ty św. Heleny, Ma­

cierzy Polskiej, odbędzie swe 
miesięczne posiedzenie, dzisiaj 
wieczorem o godzinie 8mej 
w sali zwykłych posiedzeń. — 
Joanna Sitkiewicz, prezeska; 
Agnieszka Kmiecińska, sekre­
tarka prot.

D z i ś  z e b r a n i e  n a  F i d e l i s o w e .

Dziś wieczorem, dnia 26-go 
marca, w, sali paraf jalnej św. 
Fdelisa, przy Hirsch Blvd. : 
Washtenaw ave., odbędzie się 
posiedzenie Polsko - Amerykań- 
sko-Demokratycznego Klubu 31 
wardy.

K A LE N D A R ZY K

D z i ś ,  p o n i e d z i a ł e k ,  2 6  m a r  
c a :  —  Ś w .  E m a n u e l a  i  ś w .  T e ­

kli.
J u t r o ,  w t o r e k ,  2 7 g o  m a r c a :  

—  Ś w .  J a n a  D a m a s c  w .  d .  K .

•3Z Biura Meteorologicznego
k* *1* *1* *1* *5**$*̂

W s c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  5 : 4 3 .  

Z a c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  6 : 0 8

P o g o d a  w  C h i c a g o  i  o k o l i c y :  
W  p o n i e d z i a ł e k  p o  w i ę k s z e j  c z ę ­
ś c i  p o c h m u r n o ,  p r a w d o p o d o ­

b n i e  d z i ś  i  j u t r o  ś n i e g .  D z i ­
s i a j  c i e p l e j ,  w  n o c y  z a ś  i  j u t r o  
z i m n i e j .  U m i a r k o w a n y ,  p o ł u ­
d n i o w o  - w s c h o d n i  w i a t r ,  p r z e ­
c h o d z ą c y  d z i ś  w i e c z ó r  w  p ó ł ­
n o c n o  - w s c h o d n i .

*
T e m p e r a t u r a  d o b y  m i n i o n e j : 

N a j w y ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z in i e  
3 - c i e j  p o  p o ł u d n i u  3 5  s t o p n i ,  
n a j n i ż s z a  w c z o r a j  o  g o d z i n i e  

5 - t e j  r a n o  2 5  s t o p n i .

—  B i u r a  K o n s u l a t u  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  w  C h ic a g o  
m i e s z c z ą  s i ę  p .  n r .  1 5 0 0  N o r t h  

D e a r b o r n  P a r k w a y .

Zebranie Właścicieli 
Domów Na Fidelisowie.

Niniejszem zawiadamy, że 
nader ważne posiedzenie właś­
cicieli domów p. n. Humboldt 
Park Home Owners’ Protect- 
ive Ass’n„” odbędzie się jutro, 
we wtorek, dnia 27 marca, c 
godzinie 7 :30 wieczorem, pun­
ktualnie, w sali paraf jalnej 
św. Fidelisa, 1400 N. Washte­
naw ave.

Z powodu ważnych spraw 
uprzejmie prosimy członków 
o becność i tych, którzy jesz­
cze nie są członkami, aby za­
pisać się do stowarzyszenia.— 
S. Kwiecień, prez.; P. G. Mro­
czkowski, sekr.

W Polsce niema miasts 
„Lemberg” tylko jest Lwów.


